
Dni m orza

Konmencja republikanom zakłócona

RZECZPOSPOLITA
D ZIE N N IK  G O SPO DARCZY i

10
stron

ROK V W A R S Z A W A , C ZW A R R T E K  24 C ZER W C A 1948 R O K U Nr. 171 (138«)

Demonstracje w Filadelfii
przeciw lynchowi Murzynów i ustawie Taft-Hartley

F IL A D E L F IA , 23.6 (A P I) . —  K onw enc ja  p a r t i i  repub likańsk ie j, 
k u fra  odbyw a się obcenie w  F ila d e lf ii,  została w czora j przerw ana 
na dw ie  godziny przez w ie lk ą  dem onstrację M u rzyn ó w  oraz b ia ­
ły c h  m ieszkańców m iasta  przed b ram ą h a llu , będącego m iejscem 
zjazdu repub likańsk iego .

M urzyni przybyli % rozmaitych i  transparen ty  z  p o w ita n ia m i pod 
miast leżących w  okolicach F iladel- j adresem delegacji z poszczególnych 
fi.i, by zaprotestować przeciwko fak J stanów. W  „kw a te ra ch “  pretenden 
towi, że partia  republikańska stor- {¿w na stanow isko prezydenta 
pedowala ustawę zabraniającą lyn - USA odbywają siĘ p rz y ję cia dla 
chu ja k  również inne ustawy sw a- delegat6w j  korespondentów  prasy, 
rantujące prawa cywilne Murzynów , Gośde ucztująi otrzymują podarki

Dem onstranci p rze de filow a li przed i  w ys łuchu ją  propagandy na rzecz 
mgachem wznosząc ok rzyk i: „M or- tego, lu b  owego kandydata, 
dercy narodu“, „Precz ze zbó jeck im i j Na ko n w e n c ji panu je  atm osfera 
metodami lynchu“ itp . N ie ś li c n i ' pewności zw ycięstw a p a r t i i rep u b li 
w ie lk ie  transparen ty  z napisam i kańsk ie j. Co się tyczy szans per- 
k ry ty k u ją c y m i p o lity k ę  p a r t i i repu- sonalnych, to g łów n i kandydac i re 
bhkańsk ie j. G dy jeden z re p u b lik a - , pub likańscy, n ie  lekceważąc w ‘ du 
nów  b iorących ud z ia ł w  ko n w e nc ji cbu swych p rze c iw n ikó w  z łona 
w yszedł przed bram ę i  chc ia ł prze- , w }asnej p a r t i i,  p rzepow iada ją  glo 
m ow ie  do m urzyn ów  tłu m  w ygw iz - śno * p rzy  każdej sposobności, 
da ł go. Cały ha ll, w  k tó ry m  odbyw a- „  , . ‘ . , ...
ła  się konwencja, został ootczony po z°  m e. 7' ^ rz .y ,ę  w  m elyc,zwycza jem  au torek lam y, swe w laLeją.

, , . sne n ie w ą tp liw e  zwycięstwo. Sy- . , „
W raz z dem onstracją M urzynów  , tuacja  jest nada l jednak wys0Ce przeznaczonym i na p lan M arsha lla
ln r ln  cm  c lo m o n c rro o ia  t«nvini n llro ii-  ’ ' ’ - JJ .   _ ; 1 _ „  1 ; „  -5 An!-,v,A

kres ie  p o lity k i zagranicznej, tezy 
Vandenberga i  obozu tzw . „ in te r  
nac jona lis tów “ , t j .  „p la n  M arsh a l­
la “  i  tzw . „d o k try n ę  rum a na “ . Po­
p ie ra jąc  im peria lis tyczną  p o lity k ę  
zagraniczną USA, p rogram  re p u b li 
k a ń s k i m a rów n ież  zdecydowane 
oblicze w  dziedzin ie p o lity k i w e­
w nętrzne j.

P rogram  p a r t i i rep ub lika ńsk ie j 
w  g łów nych zarysach p o k ry w a  się 
z treścią m em orandum  potężnego 
Stowarzyszenia P roducentów  Am e 
rykań sk ich  (NAM ). M em orandum  
to, złożone przed tygodn iem  w ła ­
dzom p a rty jn y m , zażądało: 1) 
oszczędności w  w yda tkach  pań­
s tw ow ych  i  w a lk i z b iu ro k ra c ją  
N e w  D ealu  (chodzi tu  o l ik w id a ­
cję różnych in ty tu c ji federa lnych, 
stw oroznych przez Roosevelta dla 
pomocy masom am erykańskim ). 2) 
Salszej ob n iżk i poda tków , b y  „urno 
ż łiw ić  p rzem ysłow com  am e rykań ­
sk im  nowe in w es tyc je “ , 3) zacie­
śnienia k o n tro li nad funduszam i,

Odbyła się demonstracja robotników 
z pobliskiego ośrodka stacji radio-

rozum ien ia  w  spraw ie rozdzia łu  
s tanow isk rządow ych i  dyp lom a­
tycznych.

P rogram  w yborczy p a r t i i rep ub li 
kańsk ie j popiera w  całości, w  za-

skom p likow ana i  n ik t  spośród po- 
W ju h f którzy prote”s7owr ii" p rz e T ,w -  w ^ n y c h  obserw atorów  nie  odwa- 
ko ustawie T afta  Hartleya,,, zabra- ża si<? na p ro roc tw a co do w yb o ru  
niającej strajków. j kandydata.

W ie lu  z n ich  n iosło  transparen ty  Ostateczne w y n ik i kon w e n c ji bę 
dem onstru jące o lb rzym i skandal f i -  ńą n:cv, ą.p l.w ie^ zależały od p o u i 
nansowy, k tó ry  m ie ł m iejsce przed n 3'ch ta rgó w  m iędzy poszezegó-lny- 
k ilk o m a  tygo dn iam i w  ‘ F ila d e lf ii m i pre tendentam i, ja k  rów nież 
Skandal ten. polegał ną „zniknięciu* . wśród w p ływ o w ych  k ó ł przem yslo 
kilku  milionów dolarów z kasy z a - ; w o-finansow ych, pop iera jących te- 
rządu miejskiego, którego przewód- go lu b  owego kandydata. P rzy  oka 
niczącym jest republikanin Samuel z ji tych  ta rgów  zaw ierane będą po 
burmistrz F iladelfii. Dem onstracje 
te  odby ły  się w łaśn ie  w  ch w ili, gdy 
Samuel o tw ie ra ł konwencję.

Korespondenci prasow i donoszą, 
że pom im o o lb rzym ie j rek lam y, część 
sali, w  k tó re j odbyw ają się obrady 
jest pusta.

W  ko lach ko n w e nc ji podkreśla się 
zdecydowanie rea kcy jn y  charakter 
obrad, którego wyrazem  by ło  ośwżad 
ceznie przewodniczącego Naczelne­
go K o m ite tu  P a r t ii R epub likańsk ie j 
Reece‘a, Rece znany ze swego u ltra- 
reakcyjnego stanowiska oświadczył, 
że ustawa Tafta-H artleya jest „wiei 
ką zdobyczą“ p artii republikańskiej 
W  tej chwili usłyszano gwizdy na 
galerii i okrzyki: „Precz z Taftem “

+
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o ka z ji o tw a rte j tu  w  poniedzia łek 
kon w e n c ji rep ub lika ńsk ie j m iasto 
p rzyb ra ło  w yg ląd  w ie lk iego  ja rm ar 
ku , na k tó ry m  goście i  m ie jscow i 
używ ają , ja k  na w ie jsk im  odpu­
ście. W zdłuż u lic  w id n ie ją  afisze

d la  „u n ikn ię c ia  rozrzutności i  ochro 
ny  in te rsów  U S A “ , 4) rezyg na c ji z 
zam iarów  w prow adzen ia  ja k ie jk o l 
w ie k  k o n tro li cen plac. Pew ne żą­
dania N A M  zostały w  program ie  
rep u b lika ń sk im  złagodzone, by  nie 
zra łać mas wyborczych, ca ły led- 
nak p rogarm  zachow uje w yraźny  
rea kcy jn y  charakter.

Dni Morza (33—28.V i) mają dziś o w iele szersze znaczenie n ł i  przed 
wojną. Zamiast „okna“ —  mamy kilkuset kilometrowej długości W y­
brzeże i szereg w ielkich portów. Polska bandera jest dziś banderą naro­
du napoły morskiego. Na zdjęciu „Sobieski“ —  zaliczany do najpięk  

niejszych statków mor skich naszej flo ty .

Proces przeciwko 60 robotnikom
w Clermont-Ferrand

PAR YŻ, 23.6 (PAP). Przed trybu  
nałem w  Clermont Ferrand rozpo

Krytyka polityki Bevina
na kon firencü Zw. Zaw.

LO N D YN , 23.6 (PAP). Na konfe 
rencji brytyjskich związków zawo 
iłowych w  Brighton delegaci ostro 
krytykow ali zagraniczną politykę 
ministra Bevina.

Delegat okręgu Dundee —  Cas 
sidy —  zgłosił rezo lucję, stw ierdza 
jącą, że „polityka zagraniczna mi 
nistra Bevina jest dziś najważniej 
szym czynnikiem, przyczyniającym  
się do wytworzenia poważnej sytu 
aeji“.

In n y  delegat H a w orth  z okręgu 
A co ring to n  zarzuc ił m in is tro w i Be 
v in o w i, że prowadzi politykę cał 
kowitej zależności od Stanów Zjed

Tour de Pologne rozpoczęty

Król angielski zrzekł się tytułu 
cesarza Indii

LO N D Y N , 23.6 (PAP). —  Podano 
o fic ja ln ie  do w iadom ości, że król an 
gielski Jerzy V I zrzekł się tytułu ce- 
sarza Ind ii. Decyzja ta  pozostaje w 
zw iązku  z u tw orzen iem  dom in iów  
Pakistanu i  H industanu .

Rzeczoznawcy żydowscy 
przybyli na w?spę Rodos

LO N D Y N , 23.6 (PAP). —  4 rzeczo­
znawcy żydowscy —  3 mężczyźni i 
jedna kobieta —  przybyli we w to­
rek wieczorem samolotem należącym 
do ONZ z Tel Avivu na wyspę Ro­
dos. M ed ia to r z ram ien ia  O NZ w  
k o n f lik c ie  pa lestyńskim  hr. B erna­
dettę uda się prawdopodobnie w  śro 
dę do Tel A v iv u , by zbadać sprawę 
nieporozum ienia pom iędzy organiza 
c ją  Irg u n  Z w e i Le um i a w o jskam i 
państwa Izrae l na t le  dostaw bron i 
dla organ izac ji Irgun .

Pożyczka amerykańska 
dla Niemiec

NO W Y JO RK, 23. 6. (PAP). K o ­
respondent „A lb e d  Labour News“  
donosi, z D usseldorfu, że do N ie ­
m iec zachodnich p rz y b y ł w icepre 
zes B anku M iędzynarodow ego Ro 
be rt G arncr celem zbadania m ożli 

Żą chwilę honorowy starter Wyścigu Dookoła Polski prezydent Tolw iń- j wości udzie len ia przez B ank po- 
ski machnięciem chorągiewki da znak startu zebranym kolarzom. | ty c zk i na rozbudow ę przem ysłu

noezonych i bankierów z W all 
Street. H a w o rt podkreś lił, że u tw o 
rżen ie tzw . b lo ku  zachodniego jest 
skierowane p rzec iw ko  Z w ią zko w i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okra 
c ji ludow ej.

Posiedzenie Rad?) Bezpieczeństuia

U $4 są odpowiedzialne 
za impas w komisji atomowej ONZ

N O W Y JO RK, 23.6 (PAP). — Ra- m isji energii atomowej. Delegat l i ­
da Bezpieczeństwa ONZ dyskutowa- j k ra in y  D y m itr  M anuilski wygłosi} 
ła we wtoirek nad sprawą ew entu - i przem ówienie, w  którym  podkreślił 
alnego zawieszenia działalności ko- że jedynie Stany Zjectaoęącna praż

państwa znajd^ą;pe^,.s^ « ńrtjjfcU 
w pływ ów ,U SA  odpowiędźiaJńe Są za 
to, że komisja nie zdołała dojść do 
porozumienia w  kwestii międzyna­
rodowej kontroli energii atomowej 

W  głosowaniu, 9 .członków, Rady 
Bezpieczeństwa w ypow iedz ia ło  się 

czął się proces 60 robotników, któ j za zawieszeniem działa lności k o m i-  
rzy brali udział w  strajku w  fabry | s ji. Jednakże, ponieważ delegat ra ­

dziecki Gromyko; i u k ra iń s k i M an u ­
i ls k i w yp ow ied z ie li ■ się przec iw ko  te 
m u w n ioskow i, glosowanie uznano 

. , . , za nieważne. Jak  w iadom o, według
P rzedstaw ic ie le  zw iązków  zawo procedury  obrad Rad B ezpieczeń-

dowych podkreśla ją, ze wytoczenie ; gtwa dla prawom ocności uchw a ł kc 
procesu n ie  p rzyczyn i się w  zad- n ;eczna iest zgcda przedstaw ic i- i i

ce „Bergougnan“. Oskarżonych bro 
n i 11 adw okatów  z Paryża, Lyonu  
i  C lerm on t Ferrand.

n ym  w yp ad ku  do uspoko jen ia  w  
mieście. Na ręce p re fekta  w p ływ a

w szystk ich  5 m ocarstw . Wobec tego 
że delegat Związku Radzieckiego wy

ją  liczne rezolucje, opatrzone set 1 p0wi edzial si(. przeciwko wniosko- 
ka m i podpisów, domagające się u - | w |. uchwala jest nieważna, 
w o ln ie n ia  na tychm iast ropo tn ikow . I
W  te j samej sp raw ie  in te rw e n io ­
w a ły  u  p re fekta  delegacje b. kom  
batantów , b. jeńców  wojennych, 
deportowanych i  L ig i O brony 
P raw  Człowieka.

W  m ieście pow sta ł kom ite t śoii 
darnościowy, m ający n a 'c e lu  obro 
nę oskarżonych. Do ko m ite tu  wesz 
l i  lic z n i księża z C lerm on t Ferrand. 
D eputow any kom un istyczny depar 
.tam entu P u y . de Dome. -  Besset— 
in te rw e n io w a ł u  m in is tra  spraw ie 
d liw ośc i w  spraw ie  oskarżonych.

Rokowania strajkujących z dy­
rekcją fabryki „Bergougnan“ trw a  
ją  nadal.

Delegat K anady zaproponował, by 
wszystkie .sprawozdania k o m is ji e- 
n e rg ii atomowej przedstaw ione zo­
s ta ły  bez kom entarzy. Zgrom adzeniu 
G eneralnem u ONZ, k tó re  zbierze się 
na jes ien i w  Paryżu.

N ie pow zię to fo rm a lne j uchw a ły 
w  te j s traw ie, lecz na jp raw dopodob­
n ie j kom is ja  ene rg ii atom owej nie 
odbędzie w ięce j posiedzeń przed, se­
sją Zgrom adzenia Generalnego.

P O L S K I SZC ZEC IN  PO R TEM  

C A ŁE J S ŁO W IA Ń S Z C Z Y Z N Y

Rząd francuski odmawia legalizacji
zw azitu polskich osaitilkćw i rsbtłtuów ratoyeh

P AR YŻ, 23. 6. (PAP). F ra n c u - i w spółpracu je z różnym i organiza-
skie m in is te rs tw o  spraw  .w ew ną trz  c ja m i ch łopsk im i i .jednym  z je j ce 
nych odm ów iło  lega lizac ji po lskie ]ów  jest u trw a le n ie  p rzy jaźn i po l- 
go zw iązku osadn ików  i robo tn i- sko-francuskie j. Posiada ona 160 
ków  ro lnych  we F ranc ji, pow o łu  szkół w  różnych departam entach 
7. 1940 roku  w ydaną przez  ̂ rząd ro lnych . Jedynym  zarzutem skiero
jąc się m. in . na ustawę z dn ia  27. | w a nym  przec iw  n ie j jest u -
V ichy.

Zw iązek pow sta ł w  końcu 1944 
r. z luźnych grup w ie jsk ich  em i­
g ra c ji zarobkowej, k tó re  w  czasie 
oku pa c ji b ra ły  udz ia ł we francu -

dzia ł w  a k c ji rep a tria cy jne j. W  
ogłoszonym kom un ikac ie  związek 
zw raca uwagę ńa fakt, że akcja re 
pa triacy ina  odbyw a się w  ramach 
obowiązującego uk ładu  po lsko-fran

W pierwszym szeregu sfują zawodnicy Szwecji. niemieckiego w  Zagłębiu Runry, łącznię zawodowy; i  patriotyczny,

skim  R uchu Oporu, dostarczając | cuskiego. Go w ięce j zw b zek  b ra ł 
żywności oddzia łom  pa rtyzanskim , o fic ja ln y  ud z ia ł w  urzędowej pol- 
przechowując broń i  działaczy, skofrancusk ie j k o m is ji mieszanej 
O rganizacja ia  nosi cha rakte r w y- j dla spraw  rep a tria c ji.
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Europa Zachodnia filią USA
m iĘ»xwM m m ©wE3
N ow a kom prom itacja

<rz) Jednostronna i  sam owolna O rganizatorzy i  in sp ira to rzy  re w i-
decyzja w  spraw ie re fo rm y  w a lu ­
tow e j w  zachodnich Niemczech jest 
jeszcze jednym  dowodem z ie j w o li 
m ocarstw  zachodnich i  ich  n iechę­
c i do w spółp racy ze Z w ią zk iem  R a­
dzieckim . P o lityka  m arshallow sko- 
beyinow ska zabrneła w  ślepy zau­
łek. Do tego zaułka w ciągn ię ta  zo­
stała rów nież F rancja .

Rzecz godna uw agi. P o lity k a  ame 
rykańska  nawet w  stosunku do 
N iem ców  n ie  może się zdobyć na 
konsekwencję.. Coraz częściej pada 
o fia rą  w ew nętrznych sprzeczności.
Od czasu s łynne j m ow y Byrnesa w  
S ztu ttgarc ie  p o lity c y  am erykańscy 
s ta ra ją  się występować w  ro l i obroń 
ców narodow ych in teresów  N ie ­
m iec. Co p raw da S tanow isko Depar 
tam entu Stanu w  spraw ie repara­
c ji, w  spraw ie gran ic  i pomocy dla 
E uropy  w yraźn ie  zm ierzało do u - 
ła tw ie n ia  zadania n iem ieck ich  ży ­
w io łó w  antydem okratycznych. Ż y ­
w io ły  te w  walce z n iem iecką le w i
cą zdecydowanie oparły  się o De- ! czych ziem położonych na wschód 
pa rlam en t Stanu. S ta ra ły  się i  sta- i cd Łaby.

I strem  p racy D a n i*  M ayerem  do-
s łużbie am erykańskiego im p e ria liz - sne sid la j  zdem askowali' się ja ko  Rnnrn w  Rnraw,A ren WP‘

przy jac ie le  ka p ita lis tó w  niem iec

zjon izm u niem ieckiego w  N ie m ­
czech Zachodnich po w ita ją  z ulgą 
re form ę w a lu tow ą ja ko  a k t pieczę 
tu ją cy  rozb ic ie  N iem iec. Ż y w io ły  
te oczywiście n ie  chcą połączenia ze 
stre fą  sowiecką, n ie  uśmiecha się 
im  przecież przeprowadzona tam  de 
nazyfikac ja , lik w id a c ja  w p ływ ó w  ka 
p ita łu  finansowego i  junke rs tw a . 
Reakcja n iem iecka dobrze pamięta, 
żę uchw a ły  poczdamskie zapowie­
dz ia ły  zniszczenie podstaw gospodar 
czych n iem ieckiego nacjona lizm u — 
i  reakc ja  n iem iecka jest wdzięcz­
na m ocarstwom  anglosaskim  i  F rań  
c j i  za to, że uchw a ły  te n ie  zostały 
zrealizowane w  strefach zachod­
nich.

Z  d ru g ie j s trony  re fo rm a w a lu to  
w a w  s tre fie  sow ieckie j, k tó ra  na­
stępuje w  odpow iedzi na jednostron 
ne posunięcie m ocarstw  zachodnich, 
będzie zrozum iana przez ludność 
n iem iecką ja ko  k ro k  konieczny d la  
zabezpieczenia in teresów gospodar

Gołosłowne „ustępstwa“ Ameryki
wobec krajów marshallowskich

LO N D Y N , 23.6 (PAP). —  W  W aszyngtonie toczą się obecnie ro ­
kow an ia  m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a p rzedstaw ic ie lam i k ra ­
jó w  m arsha llow sk ich  w  spraw ie  w a ru n kó w  p lanu  M arshalla . 
W  londyńsk ich  ko lach rządow ych u trzym u je  się, że D epartam ent 
S tanu okazał gotowość do pew nych ustępstw . N ie m n ie j jednak 
w  ku lua rach  Izby  G m in  panu je  przekonanie, że ustępstwa am ery­
kańskie  m ają  cha rak te r fo rm a ln y  i  obliczone są na uspokojenie 
o p in ii pub liczne j k ra jó w  m a rsh /ilo w sk ich .

W czorajszy „D a ily  Express“  za­
m ieścił a r ty k u ł; zaw iera jący n iezw y  
k le  ostry  a tak na rząd b ry ty js k i za 
przy jęc ie  w a run ków  p lanu  M arsha l­
la. W a ru n k i te —  podkreśla się w  
ku lua rach  Izby  G m in  —  osłabią go­
spodarczo W ie lką  B ry tan ię  i  naruszą 
je j system w a lu to w y  t celny.

„F in a n c ia l T im es“  zapow iada o-

strą opozycję w  Izb ie  G m in przeciw  
ko ra ty f ik a c ji dw ustronnej um ow y 
w  spraw ie p lanu M arshalla. Opozy 
cja ta  do jrzewa w śród labourzystów  

i  konserw atystów . Rząd b ry ty js k i— 
zaznacza dz ienn ik — nie zdaje sobie 
sprawy z s iły, ja ką  przedstaw ia o- 
pozycja wobec w a run ków  zaw ar­
tych v/ p lan ie  M arshalla. W ie lu  po

Spór Między dwoma layeraml
P A R Y Ż, 23, 6. (PAP). M iędzy 

: m in is trem  Rene M ayerem  a m in i

N ic  dziwnego, że p o litycy  am ery 
kańscy ciągle jeszcze zapewniają, 
iż  dążą do zjednoczenia N iem iec i 
są p rze c iw n ika m i rozb ic ia  tego k ra ­
ju . W ystąpić w  r o l i  p rzy jac ie la  n a ­
rodu  niem ieckiego, a jednocześnie 
w ypow iadać się za rozb ic iem  tego 
k ra ju , n ie  bardzo je s t przecież w y ­
godne z propagandowego pu n k tu  
w idzenia. A  m im o to  log ika  p o lity k i 
m a rsha llcw sk ie j na rzuc iła  je j  rea­
liza to rom  posunięcia, k tó re  dem a­
sku ją  ich  w  oczach n iem ieck ich  mas 
ludcw ych . T rudno  przecież nawet 
na jb a rdz ie j zaw iłą  so fis tyką w yka  
zać, że zalecenia kon fe ren c ji lo n ­
dyń sk ie j są k ro k ie m  w  k ie ru n ku  
zjednoczenia N iem iec. T rudno  ró w ­
nież zaciem nić fak t, że Zw iązek Ra 
dzieck i p rzec iw ny je s t tw orzen iu  
państwa zachodnio - n ic : ' "-go 
i  że wciąż wysuwa konkre tne 
zycje, k tó rćby  u m o ż liw iły  słuszne 
i  sp raw ied liw e  rozw iązanie prob le­
m u niem ieckiego.

Reform a w a lu tow a w  stre fach za 
chodnich polepszy bez w ą tp ie n ia  
sytuację gospodarczą n iem ieckich  
kó ł w ie lkoprzem ysłow ych. Obciąży 
natom iast bardzo masy robotnicze 
i  pogorszy ic h  sytuację m ateria lną.

szło do sporu w  spraw ie  cen wę- 
”  ; gla. T ło  sporu przedstaw ia  się na 

k ic h ; ja k o  p ro tek to rzy  n iem ie ck ie j ¡stępujące: Od dn ia  pierwszego lip  
rea kc ji. S tanęli rów nież wobec przy ; ca F ranc ja  p łacie będzie za w ęg ie l 
krego problem u B erlina . Z rpzu in ia - ¡am erykański do la ram i w ed ług k u r  
łe  jes t przecież, że nonsensem by ło  .su 214 fra n k ó w  za do la r (do p ie rw  
by wprow adzenie do jednego m ia - | szego lip ca  płacono w edług ku rsu  
sta dwóch system ów w a lu tow ych. 119 fra n k ó w  za dolar). Spowoduje 
T ym  bardzie j, że to  m iasto zna jd u ­
je  się w  s tre fie  sow ieckie j i  gospo­
darczo stanow i je j nieodłączną 
część. Reform a w a lu tow a  w  s tre ­
fach zachodnich jest jeszcze jednym  
dowodem fiasca p o lity k i niem iec­
k ie j m ocarstw  zachodnich, p o lity -

to zw yżkę ceny węgla o 20 proc. 
D an ie l M ayer w ypow iedz ia ł się za

słów uważa, że podpisanie um owy 
dw ustronne j oznacza samobójstwo 
Im p e riu m  B ry ty jsk iego .

„D a ily  Express“  donosi z Waszyng 
tonu, że rzekome ustępstwa am ery­
kańskie m a ją  cha rak te r gołosłowny. 
A m erykan ie  zgodzili się na łagod­
niejszą te rm ino log ię  um owy dwu­
stronnej, lecz nie na zasadnicze zm ia 
ny. W  tym  stan ie rzeczy w a ru n k i 
p lanu M arsha lla  nadal stanow ią groź 
ne niebezpieczeństwo d la  n iezaw i­
słości gospodarczej W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.

„D a ily  W orke r“  podkreśla, że de­
bata w  parlam encie na tem at w a ru n ­
k ó w  m arsha llow skich  będzie p raw  
dopodobnie jedyn ie  farsą. Cała po­
l i ty k a  rządu b ry ty jsk ie g o  oparta jest 
na służalczości wobec Stanów Z jed 
Roczonych. Rząd postaw i w ięc  p a r­
lam en t wobec fa k tu  dokonanego.

P A R Y Ż, 23.6 (PAP). Francuska 
opinia publiczna z głębokim niepą 
kojem śledzi przebieg rokowań.

utrzym an iem  węgla na daw nym  m iędzy Stanam i Z jednoczonym i 
poziom ie p rzy  pomocy subw encji 
rządow ych. S przeciw i! się tem u m i 
n is te r finansów  Rene M ayer.

P rem ie r Schuman zaproponował 
kom prom isowe rozw iązanie, p rze­
w idu jące  m iędzy in n y m i subwen 
cje rządowe.

— Na w to rko w ym  posiedzeniu gabi­
ne tu  czechosłowackiego, m in is te r spraw  
zagranicznych, C lem entis, z łoży ł spraw o­
zdanie, w  k tó ry m  n a św ie tlił sytuacją, 
jaka  w y tw o rzy ła  się w  sku tek  jedn o ­
s tronne j decyz ji m ocarstw  zachodnich 
przeprowadzenia odrębnej re io rm y  w a­
lu to w e j w  sw ych stre fach  okupacy jnych  
w  N iemczech.

*
— We w szystk ich kościołach rzym sko­

k a to lic k ic h  w  Czechosłowacji o d b y ły  się 
nabożeństwa dziękczynne z oka z ji w y ­
bo ru  prezydenta re p u b lik i, K lem en ta 
G ottw alda.

— N iem ie ck i zbrodn ia rz w o jenny, inż. 
H o ffm an , k tó rego w ydan ia  domagał się 
swego czasu Rząd P olsk i, został w  
A u s tr i i w ypuszczony na w o lną  stopę za 
kau c ją  5 tys ięcy szy lingów . ’ H o ffm an  
w s ła w ił się sw oim  okruc ieństw em  w  cza­
sie o ku pac ji ja ko  in ż y n ie r nadzorczy w  
W itk o w ic k ic h  H utach k /M o ra w sk ie j Ostra 
w y, gdzie znęcał się szczególnie nad po l­
s k im i ro bo tn ika m i.

4*
— R obo tn icy fa b ry k i samochodów

„P eugeo t“  rozpoczęli we w to re k  rano 
24-godzinny s tra jk  p ro tes tacy jny .

*
— We w to re k  m iędzy godz. 14 a 15 

p rze rw a li pracę pracow n icy  in s ty tu c ji 
użyteczności pub liczne j re jo n u  Paryża 
na znak pro testu  p rzeciw ko postępowa­
n iu  p o lic ji w  ub ieg łą  sobotę podczas m a­
n ife s ta c ji przed ratuszem.

4
— M ianow any przez ONZ kom isarz 

dla Jerozo lim y, H aro ld  Evans, zrezygno­
w a ł ze sw o je j fu n k c ji.

*
— S tra jk  200 tys. b e lg ijsk ich  m e ta low ­

ców, k tó ry  t rw a ł 6 dn i, zakończył się w  
poniedzia łek w ieczorem . Zostało osiągnie 
te  porozum ienie m iędzy przedsięb iorcam i

. i  ro bo tn ika m i.
• 4-

— T ryb u n a ł w o jskow y w  A tenach 
skazał w  poniedzia łek na śm ierć 40 o f i­
cerów  i  m a rynarzy  k ró le w sk ie j f lo ty  
g reck ie j.

— W  p ią tek  odbędzie się we F ra n k ­
fu rc ie  kon fe renc ja  trzech guberna to rów  
zachodnie j s tre fy  N iem iec z p rem ie ra ­
m i państw  n iem ieck ich  celem om ów ie­
nia s ta tu tu  okupacyjnego d la N iem iec 
zachodnich.

4*
— K o m u n ika t rządu Izrae la  donosi o

incydencie , ja k i w y d a rz y ł się w  nocy 
z 20 na 21 czerwca m iędzy re g u la rn ym i 
w o jskam i iz ra e lsk im i a oddziałem  Irg u n  
na tle  w y ładow an ia  s ta tku , k tó ry  m ia ł 
dostarczyć b roń  dia Irg u n . Jak słychać

do mmislru
B E LG R A D  23. 6. (PAP). N ieza-- 

leżny K o m ite t T ries teńsk i —  Com i 
k i  s taw ia ją ce j na  odrodzenie w  j tato Independ ista  T ries tin o  w y- 
Niemczech agresywnego im p e ria liz - stosował do m in is tra  spraw  zagra 
m u i  szow inizm u. n icznych ZSRR M oło tow a pism o w
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Incydent na granicy bułgarsko -  tureckie
k ilk a  d n i .późnie j, aresztowano w  
m iasteczku, po łożonym  w  pob liżu  
gran icy, osoby, k tó re  '  p rzekrdd ły  
się z  T u rc ji.  Zezna ły one, że znaj 
du ją  się na , usługach w yw iad u  
tureckiego i  za jm ow a ły się kon tra  
bandą.

W  zw iązku  z powyższym  in c y ­
dentem w ładze bu łgarsk ie  w yd a ły  
zarządzenie, m ające na celu zasto 
suwanie ja k  na jostrze jszych środ­
k ó w  przec iw ko  próbom  przekroczę 
n ia  g ra n icy  przez szpiegów, prow o 
k a to ró w  i  p rzem ytn ików , k tó rzy  
dzia ła lnością swą przynoszą szko­
dę stosunkom  bu łgarsko-tureckim .

Pismo ludności Triestu
M o j o í o w ü

S O FIA , 23.6. (PAP). Bułgarska 
A te n c ja  T e leg ia ficzna  donosi, że 
IB hm. na pograniczu bu lgarsko-tu  
reck im  w  pob liżu  w s i Szarkowo 2 
osoby przedosta ły się z T u rc ji do 
B u łg a r ii pod osłoną ognia z ka ra ­
b inów  m aszynowych, skierowanego 
ze w s i tu reck ie j K a lkan su it na b u l 
ga rsk i posterunek graniczny. W

W  kilku luierszach

k tó ry m  stw ierdza, że , dem okratycz 
na ludność T ries tu  domaga się po­
szanowania postanow ień, zaw arte­
go z W łocham i, t ra k ta tu  pokojowe 
go, oraz przeprowadzen ia dem okra 
tycznych w yborów , k tó reb y  zagwa 
ran to w a ły  . ludności 'u d z ia ł w  aSmi 
n is tra c ji wolnego obszaru T riestu. 

N iezależny K o m ite t T riesteński

a
F ranc ją  w  spraw ie dw ustron ’/5go 
uk ładu, zaw ierającego w a ru n k i p ła  
nu M arshalla . D z ie n n ik i zaznacza 
ją, że ustęps tw a  Stanów Zjednoczą 
nych m ają  cha rak te r go łos łow ny1 
nie zm niejsza ją ostrza w a run ków  
M arshalla.

O m aw ia jąc pogłoski _ o rzeko­
m ych ustępstwach Stanów Z jedno 
czonych, „L ib e ra tio n “  pisze: „E  ® 
pe rc i uważają, że k ra je  marshalloW  
skie  odn ios ły  jedyn ie  m ora lne zw y 
cięstwo, gdyż m od y fikac je  w a ru n  
ków  nie zm ienia ją  sy tu a c ji“ . Na 
ten sam tem at „F ranc  T ire u r“  po 
da je: „F orm a została zmieniona»
lecz treść pozostała taka sama“ .

P ra w ico w y  d z ien n ik  „A u ro rę “  na 
żywa w a ru n k i am erykańskie —  n -  
pokarza jącym i. „F ig a ro “  zaznacza, 
że w a ru n k i am erykańskie są spjze 
czne z zasadami niepodległości i  *

podkreślą  w . sw ym  piśm ie, że p o li I godnością k ra jó w  zachodnio -  euro 
tyka., USA. W ie lk ie j B ry ta n ii i  ; pejsk ich . „M onde“  dochodzi do

— Wc w to re k  p rz y b y ł do K a iru  k ró l 
T ra n s jo rdan ii, A bdu lla h , celem  om ów ie­
n ia  z k ró le m  F a ruk iem  szczegółów osta­
tecznego p lanu arabskiego, dotyczącego 
zaw arcia p o ko ju  w  Palestyn ie .

4*
— Delegacja ho lenderska p o in fo rm o ­

w ała K o m is ję  M ed iacy jną  ONZ, że u - 
poważniona została przez sw ój rząd do 
podjęc ia , p rzerw anych n iedaw no ro ko ­
w ań z re p u b liką  indonezyjską .

— Od dw óch d n i^ toczą  się w  górach 
Gaammos oraz na od c in ku  K o n ic y  za­
c iek łe  w a lk i m iędzy a rm ią  rządową a 
oddzia łam i generała Markosa. Rząd ateń­
sk i rz u c ił p rzec iw ko powstańcom  gre­
ck im  znaczne s iły .

4>
— Przed k i lk u  d n ia m i w ró c il i do 

W łoch 2 b. cz łonkow ie  W ie lk ie j Rady 
Faszystow skie j, L u ig i Federconi i  Ed- 
m ondo Rossoni, skazani w  sw oim  czasie 
zaocznie na ka rę  dożyw otniego w ięz ie ­
nia, a następnie „u ła s k a w ie n i"  w  d ro ­
dze am nestii.

4*
— Radio szw ajcarskie donosi, że w  

osta tn ich  dn iach silne burze spowodo­
w a ły  w  S zw a jca rii poważne powodzie, 
zwłaszcza w  kan ton ie  T ic ino . W ie le  m o­
stów  i  l in i i  te le fon icznych  zostało zer­
w anych.

— W pob liżu  Rosenheim w  B a w a rii
w ie le  rodz in  m usia ło opuścić m ieszka­
n ia  z pow odu powodzi. Rzeka In n  w y ­
stąp iła  z brzegów  ko ło  W asserburga.

*
— N iem iecka agencja prasowa DPD

donosi, że stonka ziemniaczana zniszczy­
ła  8% z iem n iaków  w  pó łnocnej N ad­
re n ii i  W estfa lii.

— W ybuch zniszczył sk łady n it ro g li­
ce ryny  w  fab ryce  prochu „H e rcu les" 
w  P ino le  (K a lifo rn ia ) . D w ie  osoby po­
n io s ły  śm ierć.

4»
— Celem wzm ożenia w a lk i z a lkoho­

lizm em , podwyższono w  Czechosłowacji 
cenę sp iry tusu  na 300 ko ron  za l i t r .  Z 
dn iem  w ejścia  w  życie nowego cennika 
na sp iry tus , wszyscy kup cy  i  aptekarze 
obow iązani są złożyć dokładne zeznania 
co do ilośc i posiadanych zapasów.

— Ambasada radziecka w  S ztokho lm ie 
w niosła p ro test do M in is te rs tw a  Spraw  
Zagran icznych przec iw  w yśw ie tla n iu  p ro  
w okacyjnego f i lm u  am erykańskiego „Ż e ­
lazna K u rty n a " .

♦
— M łoda W łoszka z Vasto w  A b ru z- 

zach urodz iła  czw oraczki p łc i m ęskie j. 
Jednemu z synów  dala na im ię  Palm!.

F ranc ji, zm ierzająća do przyłącze­
n ia  ‘ w o lnego obszaru T rie s tu  do 
W łoch, oraz postępowanie w ładz 
anglosaskich w  T rieśc ie  dowodzi, 
iż  trz y  m ocarstwa zachodnie n ie  
w yp e łn ia ją  zobowiązań, k tó re  p rzy 
ję ły  podpisując tra k ta t poko jow y 
z N iem cam i.

D em okratyczna ludność T ries tu  
p ros i m in . M oło tow a o in te rw enc ję  
w  Radzie Bezpieczeństwa w  k ie ­
ru n k u  odrzucenia w sze lk ich  propo 
zyc ji, zm ierzających do przyłącze 
n ia  T ries tu  do W łoch.

Hindus gubernatorem dominium ndyjskiego
NEW  D E L H I, 23.6 (SAP). —  L o rd  

M ountba tten  w raz z żoną opuścił w  
pon iedzia łek N e w -D e łh i udając się 
do W ie lk ie j B ry ta m i.

Przed w yjazdem  na specjalnym  
p rzy jęc iu  na letórym  b y li obecni 
wszyscy dygn ita rze  indy jscy , lo rd  
M ountba tten  w y g ło s ił przem ów ienie

w  k tó ry m  zapew nia ł o sw ym  p rzy ­
w iązan iu  do In d ii,  i  przeds taw ił b y ­
łego gubernatora zachodniego Ben- 
galu, radcę Gopalachari, k tó ry  zo­
sta ł m ianow any p ierw szym  in d y j­
sk im  G eneralnym  G ubernatorem  Dc 
m in ium .

podczas ‘ incydentu  k i lk a  osób zostało za- ; ro, na cześć p rzyw ódcy kom un istyczne- 
b ity c h  i  k ilkanaśck: rannych . 1 go P a lm iro  T o g lia tti.

ko n k lu z ji, że W aszyngton zamierza 
zorganizować Europę Zachodnią ja  
ko f i l ię  amerykańską.

P A R Y Ż, 23. 6. (PAP). Rzecznik 
rządu francuskiego podał do w ia- 
domości, że gabinet postanow ił we 
w to re k  zażądać od rządu Stanów 

! Z jednoczonych w yrażen ia  zgody na 
! zastosowanie środków, k tó re  zap° 
b ieg łyby  zwyżce ceny węgla, sp?° 
wadzanego dla p rzem ysłu  francu ­
skiego na podstaw ie p lanu  M a r­
shalla. Rzecznik s tw ie rdz ił, ż e  c e n a  

węgla jest podstaw owym  czynn i­
k iem  dla  kszta łtow an ia  się cen we 
F ra n c ji. G dyby m ia ła  ona ulec 
zwyżce, zw iększy łb y ; się n ie w ą tp l1 
w ie  ogólny poziom cen, co spowo 
dowałoby sko le i ogólną re w iz ji 
płac.

Thorez k ry ty k u je
nd iw a ly  londyńskie

P A R Y Ż, 23.6 (PAP). —  Sekretarz 
generalny francuskiej p a r t i i kom u 

n istycznej M aurice  Thorez, przema­
w ia ją c  w  niedzielę do gó rn ików  za­
głęb ia Bassee. ostro p o ttę p ił zalece 

n ia  kon fe ren c ji londyńsk ie j, cisre- 
ś la jąc je  m ianem  „nowego Mona­
ch ium “ .

Thorez ostro s k ry ty k o w a ł po i i t y ' 
kę rządu, k tó ra  u n ie m oż liw iła  zww? 
szenie w ydobyc ia  węgla w  k ra ju  1 
uzupełn ien ie jego zapasów węglen1 
n iem ieckim , o trzym anym  z ty tu łu  
odszkodowań.

Aresztowanie austriackiego 
Inspektora policji 

za działalność szpiegowska
W IED EŃ, 22. 6. (PAP). W iedeń­

ski oddzia ł agencji Tass ko m u n iku ­
je, że radz ieck ie  w ładze w ojskow e 
zaw iadom iły  rząd austriack i, _ vt' 
nad ispek to r p o lic j i austriackiej* 
A n ton  M arek, został areszowany za 
działa lność szpiegowską p rzec iw k0 
radz ieck im  w ładzom  okupacy jny^1 

Agencja Tass stw ierdza, że z Po­
siadanych w iadom ości w yn ika , 
rów n ież in n i wysocy urzędn icy aU‘ 
striack iego m in is te rs tw a  spraw  we 
w nętrznych  są zamieszani w  afer® 
M arka . W  spraw ie tej został® 
wszczęte śledztwo, którego w y n ik i 
zostaną opublikowane.



Postępy samorządu gminnego
T T RZĄDZONY przez redakcję 
'■ '„Rady Narodowej“ , konkurs 

na „Sprawozdanie z działalności 
gminy w r. 1947“ był inicjatywą 
dobrze pomyślaną. Społeczeństwo 
nasze w swej masie ciągle za 
mało interesuje się samorządem 
terytorialnym, a jeszcze mniej 
wie o nim i o jego działalności. 
Niewątpliwie poważnie wpływa 
na to nieznajomość doniosłych za­
dań, jakie dziś u nas samorząd 
wypełnia, i  ogromnego zakresu 
jego kompetencji. Ale jeżeli o 
działalności Rad Narodowych w 
większych albo hierarchicznie 
wyższych miastach dowiadujemy 
się nieco z prasy, to nic albo pra­
wie nic nie wiemy o tym, jak 
rozwija się praca w najliczniej­
szych i  najważniejszych, bo do­
łowych ogniwach samorządu, w 
gminach wiejskich i małomia­
steczkowych, gdzie przede wszyst 
kim wychowuje się nowy typ 
obywatela i działacza samorządo­
wego.

Rozumie się, że rady hierar­
chicznie wyższe czuwają nad 
działalnością rad gminnych i 
kontrolują je, ale nam chodzi o 
to, by wiadomości o postępach 
W pracy samorządu terytorial­
nego, szczególnie na szczeblu naj 
niższym, rozchodziły się jak naj­
szerzej w społeczeństwie i uświa­
damiały je o dokonanych zmia­
nach w samorządzie. Wydaje się 
nam, że ogłoszenie konkursu na 
„Sprawozdanie z działalności gmi 
ny“ było bardzo celowym posu­
nięciem w tym kierunku. K ilka­
set sprawozdań zestawionych o- 
bok siebie daje już możność 
wniknięcia w całość zagadnienia 
i  wyciągnięcia ewentualnych 
wniosków.
. Z referatu ogłoszonego w „Ra­
dzie Narodowej“  o wynikach 
konkursu dowiadujemy się, że do 
konkursu stanęło 256 gmin, pra­
wie wyłącznie wiejskich, reprezen 
tujących 100 powiatów. Ale zainte 
resowanie konkursem w różnych 
województwach było bardzo róż­
ne. Województwa krakowskie, 
białostockie i gdańskie w ogóle 
nie brały udziału w konkursie, a 
woj. rzeszowskie nadesłało tylko 
dwa sprawozdania.

Trudno odmówić słuszności 
„Radzie Narodowej“ , że jest to 
wina prezydiów odpowiednich 
Rad Wojewódzkich, które nie 
umiały zainteresować czy nie po­
czuwały się do obowiązku zainte­
resowania rad gminnych konkur­
sem. Z pewnością nie świadczy to 
pochlebnie o działalności wspom­
nianych prezydiów. Ale z analizy 
cyfr wynika także co innego — 
największe zainteresowanie wzbu 
dził konkurs na Ziemiach Odzy­
skanych. Gminy województwa 
wrocławskiego nadesłały 56 spra­
wozdań. Świadczy to wymownie 
o nastawieniu i nastrojach panu­
jących wśród ludności na Zie­
miach Odzyskanych — a podkre­
ślają je jeszcze wielkie jej osiąg­
nięcia na polu oświatowym.

Treść sprawozdań nadesłanych 
przez różne gminy jest oczywiście 
różna. Są gminy, które mogą się 
poszczycić prawdziwymi sukce­
sami w swojej działalności, i  są 
takie, których działalność nie ru­
sza z miejsca. Np. gmina Sobibór, 
pow. Włodawa, dla zlikwidowa­
nia skutków mrozów, powodzi i 
posuchy wprowadziła pomoc są­
siedzką we własnym zakresie 
jeszcze przed ukazaniem się de­
kretu o pomocy sąsiedzkiej u roi 
ników.

Gmina Pęczelice, pow. buski, 
położona w obrębie sandomier­
skiego przyczółka, była w 90% 
zniszczona. Dziś nie ma skrawka 

' ziemi w całej gminie, któryby 
nie był obsiany. Gmina Malczy­

ce, pow. Środa Śląska, odremon­
towała wszystkie 7 budynków 
szkolnych i zatroszczyła się o 
mieszkania dla nauczycieli.

Czerniewice, pow. Rawa Mazo­
wiecka, z dumą stwierdzają, że 
stosunek u nich uczącej się 'mło­
dzieży w szkołach średnich w po­
równaniu z czasami przedwojen­
nymi wzrósł o 800 (osiemset) 
proc. — a gmina Lipno, pow. 
Lipno, że nie ma dziecka do lat 
18, które by nie było objęte obo­
wiązkiem szkolnym.

Podajemy tu tylko niektóre 
przykłady z osiągnięć Gminnych 
Rad Narodowych, a dla cało­
kształtu ich działalności jest cha­
rakterystyczne, że z pośród 256 
gmin tylko kilkanaście rad od­
było w r. 1947 mniej posiedzeń 
niż dziesięć, a jedna w ogóle nie 
mogła uchwalić budżetu, bo nie 
mogła zebrać quorum.

Najsłabszą stroną działalności 
Gminnych Rad Narodowych w r. 
1947 było budżetowanie, ale w tej 
sprawie działają* już nowe usta­
wy i wydane zostały nowe za­
rządzenia, których wykonanie bę 
dzie ściśle kontrolowane. Nie u- 
krywając ‘‘słabszych stron dzia­
łalności Gminych Rad Narodo­
wych, trzeba jednak powiedzieć, 
że nadesłany materiał konkurso­
wy w . całości pozwala na wy­
ciągnięcie wniosku o dużych po­
stępach samorządu gminnego.

A w ogóle trzeba stwierdzić, 
że jesteśmy dopiero w wstępnym 
okresie działalności Gminnych 
Rad Narodowych. Rok 1947 był 
pierwszym rokiem, kiedy ich 
działalność objęła całe państwo. 
W oparciu o ustawy z 11 września 
1944 r. samorząd terytorialny 
kryje w> sobie olbrzymie możli­
wości. Ż,

Tegoroczne Święto Morza
pod protektoratem Prezydenta RP.
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Delegacja prawników czechosłowackich
przybyła do Warszawy

D n ia  22 bm. w  godzinach ra n ­
nych p rzyb y ł do W arszawy na za­
proszenie m in is tra  spraw ied liw ości 
H enryka  Św iątkow skiego czechosło 
w a ck i m in is te r spraw iedliw ości 
d r  A leksy Cepicka. M in is tro w i to ­
warzyszą: szef gabinetu d r K a re ł 
K łos, przedstaw ic ie l Rady M in i­
s trów  d r M a ld ryk , szef p rezyd ia lny  
d r O toka r H eraf, radca m in is te r­
stwa d r  O ld rich  K rob , ekspert 
p ra w n y  d r A lfre d  Dressler.

Delegację p o w ita ł m in is te r H en­
ry k  Ś w ią tkow sk i.

Na dw orcu obecny b y ł rów nież 
ambasador czechosłowacki F ranc i 
sek Fisek.

#
M in is te r Cepicka, syn pocztowe­

go woźnego, u ro d z ił się 18 .V III. 
1910 r. w  K rom eriz i.. Zosta ł p rom o­
w any na doktora p raw  na U n iw ersy 
tecie im . K a ro la  w  Pradze. Jako 
student b ra ł czynny udz ia ł w  p ra ­
cach zw iązków  akadem ickich i ku l 
tu ra lnych . W  ro ku  1929 został człon
k.iem K om un is tyczne j P a r t i i Czecho 
słowackie j. A resztow any przez ge­
stapo w  styczn iu  1942 ro k u  i  po raz 
d ru g i w  g ru d n iu  tego roku , w yw ie  
z iony został do obozu konceptracy j

nego w  O św ięcim iu , skąd po dwóch 
la tach przew ieziono go do Buchen 
w a ldu . W obozach p row adz ił in ten  
sywną konsp iracy jną  pracę po litycz  
ną.

Po powrocie z obozu zostaje p ier 
wszym prezesem m iejscowego K ę -. 
m ite tu  narodowego w  K rom e riz i. W 
ro ku  1946 zostaje posłem K o m u n i­
stycznej P a r t ii Czechosłowackiej, 
w  1947 —  m in is tre m  H a nd lu  W e­
wnętrznego, a od lu tego 1948 r. — 
generalnym  sekretarzem  C en tra l­
nego K o m ite tu  A k c ji F ro n tu  N aro- 
dowego oraz m in is trem  sp ra w ie d li­
wości.

Nad tegorocznym  Św iętem  M orza 
ob ją ł p ro te k to ra t P rezydent Rzeczy­
pospo lite j ob. Bolesław  B ie ru t.

W  D niach M orza na ca łym  W y­
brzeżu odbędą się uroczystości lu ­
dowe. Szczególnie uroczysty cha­
ra k te r  będą m ia ły  obchody w  
Szczecinie i  Gdańsku.

Pociągi, k tó re  w  dn iu  26 b. m. 
'w y ja d ą  z w szystk ich  w iększych o- 
I środków  w  Polsce, um ożliw ią  ty - 
| siącom ludności p rzybyc ie  do Szcze 
j cina i  Gdańska, a stąd drogą m or 

ską zw iedzenie całego Wybrzeża.
! N iezależnie od pociągów specja l­
nych, k tó re  przyw iozą  na W ybrze­
że zorganizowane w yc ieczk i z  ca- 

| łego k ra ju , podróżni p rzybyw ać bę­
dą m og li in d yw id u a ln ie  w szys tk im i 

j in n y m i pociągami, uzysku jąc na 
podstawę oddzie lnych k a r t  uczest­
n ic tw a, w ydaw anych  w  _ okręgach 
L ig i M orsk ie j w  ca łym  k ra ju , 50 
proc. zn iżk i ko le jo w e j.

Do Szczecina spodziewany jest 
p rzy jazd  ok. 10 tys. osób, d la  k tó ­
rych  przygotow ano już kw a te ry . Za 
okazaniem  k a r ty  uczestn ictw a ko ­
rzystać będzie można z noclegów 
oraz ze specja lnych pos iłków  po­
pu la rnych  ; k lubow ych .

W  p rzec iw ieństw ie  do la t ub ieg­
łych , n ie  będzie tu  żadnych de filad  
—  cały w ys iłe k  K om ite tu  O rgan i­
zacyjnego sk ie row any jes t na umoż 
liw ie n ie  uczestnikom  zw iedzenia 
wybrzeża i  po rtó w  po lskich.
, W  re jon ie  po rtu  na Odrze w  dn. 
29 b. ,m  odbędzie się re w ia  wszy­
s tk ich  po rto w ych  jednostek p ły w a ­
jących. W  re w ii te j wezmą rów nież 
udz ia ł ka jako w cy  czescy, k tó rzy  w  
zespole 45 ka ja k ó w  przybędą na 
dzień 27 bm. z P rag i Czeskiej. Spo 
dziewane są także ■ sp ływ y  k a ja ­
kow ców  z całej Polski.

N a teren ie  k ra ju , począwszy od

M nister Cspieka o amnestii
w Cozechoslowucji

PR A G A , 2. 6. (PAP). M in is te r
spraw ied liw ośc i Cepicka urządz ił 

przed swym  wyjazdem  do P o lsk i 
kon ferenc ję  prasową, na- k tó re j 
szczegółowo om ó w ił znaczenie am 
nestii ogłoszonej przez prezydenta 
G ottw alda. M in is te r po dkre ś lił że

Przyjjęcle w ambasadzie HP. 
w  Moskwie

M O S K W A , 23.6 (PAP). Z  o ką ż ji 
objęcia przez generała d y w iz ji 
P rus -  W ięckowskiego stanowiska 
attache wojskowego przy ambasa 
dzie R. P. w  M oskw ie, ambasador 
M a ria n  Naszkowski w yd a ł 22 bm. 
przyjęcie . Na p rzy jęc iu  obecni b y li 
ze strony radz ieck ie j: generał bro 
n i G o likow , zastępca szefa zarządu 
politycznego a rm ii radzieck ie j gen. 
Szatiłow , w icem in is te r hand lu  za 
granicznego ZSRR Semicżastow,

I szef p ro to k u łu  radzieckiego MSZ 
M ołoczkow, naczeln ik czwartego 
europejskiego w yd z ia łu  radzieckie 
go M SZ A leksandrów , p rzew odn i­
czący K o m ite tu  S łow iańskiego 
ZSRR gen. GundoroW, kom endant 
M oskw y gen. S in ilo w  i in n i. Obec 
n i b y li rów nież wszyscy akredyto 
w a n i w  M oskw ie  attache w o jsko 
w i, m orscy i  lo tn iczy  innych 
państw.

ÍÜ Amerykańska' żonglerka 
la  temat pomocy Europie

amnestia św iadczy o trw a łośc i 
u s tro ju  ludow o - dem okratycznego 
w  Czechosłowacji. B y ła  ona d o tk li 
w ym  ciosem dla wrażej propagan 
dy, k tó ra , w sze lk im i sposobami usi 
lu je  oczernić Czechosłowację. Nie 
jes t p rzypadk iem  —  ośw iadczył 
m in . Cepicka —  że prasa i  rad io  za 
graniczne na zachodzie —  ca łkow i 
cie p rzem ilcza ły  fa k t  am nestii. Mó 
wca s tw ie rd z ił, że na m ocy ustawy 
am nestyjne j zw o ln ionych  zostanie 
obecnie znacznie w ięcej ludz i, n iż 
w  ciągu 13 am nestii, ogłoszonych 
w  dawnej Czechosłowacji.

Pod kon iec m in is te r Cepicka za 
znaczył, że m in is te rs tw o  op iek i spo 
łecznej udz ie li pomocy osobom 
zw o ln ionym  w  ram ach am nestii.

Praktyki zagraniczne dla uczniów
szkól zawodowych

W  ram ach um ow y K o m ite tu  Pol 
sko -  Czechosłowackiego M in is te r­
stw o P rzem ysłu i  H and lu  organizu­
je  akcję  w ym iany  p ra k ty k  uczniów  
skich. 1

P rzew idu je  się w y jazd  do Czecho 
S łowacji na sześciotygodniową p ra k  
tykę  w akacy jną  20 uczniów  L iceum  
Ceram iczno -  Szklarskiego oraz 20 
studentów , pragnących specja lizo­
w ać s ię  w  przem yśle szk la rsk im  
oraz ceram icznym .

W  zamian C entra lny  Zarząd Prze 
m ys łu  M inera lnego p rz y jm ie  odpo­
w iedn ią  ilość p ra k ty k a n tó w  z Cze­
chosłowacji.

dn ia  23 bm. p łonąć będą nad brze­
gam i rzek „ognie K u p a ły “  i  odby­
wać się będą tra d ycy jn e  uroczysto­
ści „w ia n k ó w “ , ja k  rów nież im ­
prezy sportowe i  zabawy Wdowę.

S pecja lny num er „Rzeczypospo­
li te j i  D z ienn ika  Gospodarczego“ , 
pośw ięcony po lsk iem u m orzu i  W y 
brzeżu, ukaże się w  W arszaw ie w  
sobotę. 26 czerwca, na p ro w in c ji --» 
w  niedzielę, 27 czerwca.

Raport Racz. Rady
Odpadowy Warszawy 

przedłożony premierowi
D nia  22 bm. p re m ie r Józef C yran 

k iew icz  p rz y ją ł sekretarza generał 
nego Naczelnej Rady O dbudow y 
m. st. W arszawy inż. Jerzego G ra­
bowskiego, k tó ry  z łożył P rem ie row i 
sprawozdanie z bieżącej dz ia ła lno­
ści Rady.

Pierwsze rezultaty
współzawodnictwa 

w rsadsiictwe wo skowyrn
Zw iązek O sadników  W ojskow ych 

p rzys tąp ił w  końcu ub. ro k u  do 
w spółzaw odn ictw a p racy w  odbu­
dow ie Z iem  O dzyskanych i  ca łko­
w ite j lik w id a c ji n ieu p raw icnych  do 
tychczas ugorów.

A kc ja  w spó łzaw odn ictw a ogar­
n ia ła  ko le jno  wszystkie oddziały* 
Szereg oddzia łów  Z w iązku  Osadni­
ków  W ojskow ych ja k  E łk , Iła w a , 
Szczecin, Św inoujście, K łodzko, S łu  
bice i Szczytno, zorganizow ał 
spó łdzie ln ie  i  domy hand low e róż 
nego typu , k ie ru ją c  się w y tyczn ym i 
s ta tu tu  Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j. Inne  osiedla, ja k  B isku  
pice, L idzb a rk , K ę trzyn , S ławno, 
Reszel i  Kosza lin  odbudow ały i  o- 
tw o rz y ły  ja d ło da jn ie  lu b  hotele, 
M iędzy in . odbudowano Dom y K u l 
tu ry , szereg św ie tlic  oraz ochronkę 
dla dzieci 70 osadn ików  w o jsko ­
w ych  w  Pruszczu G dańskim  oraz 

. przedszkola w  N am ysłow ie.
Z w iązek O sadników  W ojskow ych 

może się rów n ie ż  poszczycić znacz 
nym i os iągnięciam i na ódctfłku  od­
budowy dróg, m ostów  i  w ia d u k ­
tów  ko le jow ych , m. in. w  L u ba ­
n iu , Szczecinku i  Z ło to r ii. Równo­
cześnie Zw . O sadników  W ojsk, 
p rzys tąp ił do odbudow y ob iektów  
przem ysłow ych Z iem  Odzyskanych', 
K o ło  Z. O. W. W ołczyn oddz ia łu  
K luczbo rek na G órnym  Śląsku 
p rzys tąp iło  do budow y h u ty  szkła 
z b. ob iektu  tartacznego. W  S łu b i­
cach zorganizowana została spó ł­
dz ie ln ia  w ik li.n ia rska  za trud n ia ją ­
ca ponad 120 zdem obilizowanych 
żołn ierzy.

JUŻ ICO
rocznego planu
F abryka  sk le jek  w  P io trk o ­

w ie  w yprodukow a ła  do dn ia 
18 m aja br. 2.340 m. sześć, skle 
jek, — co stanow i 100 proc. w y  
konan ia tegorocznego planu. 
Dalsza produkcja , trw a jąca  do 
październ ika, pozw o li na zna­
czne przekroczenie p lanow a­
nych w  rb. w yn ików .

P rzed term inow e w ykonan ie  
p lanu jest w yłączną zasługą 
załogi fa b ry k i i  k ie row n ic tw a , 
techniczne bow iem  wyposaże­
n ie  tego zakładu jes t jeszcze 
słabe.

Jakość w yprodukow anych  
skle jek, m im o tak in tensyw ne­
go tem pa pracy jest pierwszo 
rzędna.

Praso czeska o liście papieża
niemieckichde biskupów

PR AG A, 23. 6. (PAP). Prasa cze 
I ska so lida ryzu je  się ze stanow i- 
¡ skiem  społeczeństwa polskiego, k tó  
re  zaprotestowało przeciw ko lis to - 

j w i pasterskiem u papieża P iusa X Í I  
i do b iskupów  n iem ieckich  w  spra­
w ie  po lsk im  Z iem  Odzyskanych.

I D z ienn ik i .Rude P ravo“ , „P ravo  
i L id u “ , „M ia da  F ron ta “  i inne za­
przeczają jakoby z te ry to r iu m  Pol 
ski m iano w ys ied lić  12 m ilio n ó w  

! N iem ców, o czym w spom ina lis t 
i papieski. W szystkie dz ien n ik i cze­

skie podkreśla ją, że z P o lsk i do 
N iem iec przesiedlono 2.150 tysięcy 

, N iem ców i to w  sposób zgodny z

zasadami hum an ita rnym i.
W ysied len ie N iem ców  z P o lsk i 

— pisze- „P ravo  L id u “  —  Papież 
nazywa bezprzykładnym  aktem  te r 
ro ru . A le  ten sam Papież nie potę 
p i ł fak tu , że N iem cy w ym o rdow a li 
m ilio n y  Polaków, w ię z ili po lsk ich  
uczonych w Dachau i O ran ienbur 
gu. Papież n ie  pro testow a ł w ó w ­
czas. gdy. N iem cy znęcali się nad 
po lsk im i księżm i k a to lic k im i i n ie  
pow iedzia ł ani słowa przeciw ko ko 
m orom gazowym i  krem a to riom  
w  M ajdanku, O św ięcim iu , T reb lin  
ce Ą w ie lu  innych  obozach
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Rodzi nowa Bułgaria
(Od sofijskieoo korespondenta AP1 dla „ Rzeczypospolitej“ )

wać będzie przestrzeń 400 he k ta rów  
łączenie B a łty k u  z Morzem. Egej- i  pom ieści w  swych m urach 5.000Na jba rdz ie j charakterystyczną c e - |w e , jako na jprostsze i  w ygodne po

r»Vt a r łn h \ r  n h o p n o i  io c ł  "R i i ł_  lo n v o n io  'R a H t r l r n  7  IVIOTZGITl T^ .gp j-chą doby obecnej jest w  B u ł 
g a r ii szybkie tem po odbudow y go­
spoda rk i na rodow e j, szeroki roz­
m ach w  tw orzen iu  fundam entów  
¡nowego us tro ju . Podstawową dźw ig 
¡nią w  te j dziedzin ie jest 

P L A N  D W U L E T N I 
a jednym  z g łów nych ram ion  tej 
d źw ign i —  b rygady p racy  b u łg a r­
sk ie j m łodzieży.

O to na jw ażnie jsze przedsięwzię­
cia budow lane, k tó re  zostaną zakoń 
czone w  na jb liższe j przyszłości:

La tem  1947 r. m łodzieżowe b ry ­
gady zapoczątkowały budowę n a j­
w iększego ośrodka przem ysłowego, 
D im itro w g ra d u , k tó ry  powstanie na 
m ie jscu dzisiejszych drobn ie jszych 
osad: M ariano , W u lkan , Czarnoko- 
n iew o i  s tac ji Rakońskie. Zbudow a 
no tam jedną z na jw iększych  w  Eu 
rop ie  fa b ry k  nawozów sztucznych. 
Z łożona z setek Zabudowań fabrycz 
nych, w ie lk ic h  h a l będzie jednym  
z na jw iększych  zakładów  przem ysło 
w ych  w  B u łg a rii. Początkowo pro 
dukow ane będą azotniaki, k tó ry m i 
użyźn i się około 6 m ilio n ó w  dziesię 
c in  z iem i up raw ne j. W  bieżącym  
ro k u  2.500 b rygadz is tów  pracować 
będzie nad ‘ zakończeniem h a li m e­
chanicznej i  k o le i fab ryczne j. Fa­
b ry k a  nawozów  sztucznych gotowa 
będzie ca łkow ic ie  w  1951 r.

Cem entownia „W u lk a n "  będzie 
d ru g im  potężnym  zakładem  prze­
m ys łow ym  D m itrow gradu . W 
c h w ili obecnej p ro d u kc ja  „W u lk a ­
n u “  w ynos i 3.000 ton cementu. Po 
zakończeniu budow y p ro du kc ja  o- 
s iągnie 9.000 ton dziennie.
1 C entra lna e le k tro w n ia  „M ariza  
11“  dostarczać będzie energ ii elek 
tryczne j. Do w iosny  1949 r . staną 
m aszyny e lektryczne o ogólnej mo 
cy  66.000 k lw .

La tem  15.000 brygadz is tów  u k ła ­
dać będzie jezdnie przyszłego m ia ­
sta, budować cegie lnie i  m ieszka­
n ia  robotnicze.
1 D im itro w g ra d  ze sw ym i zakłada­
m i przem ysłow ym i, e lek trow n iam i, 
k in a m i, osied lam i robotn iczym i, 
pa rkam i, dom am i w ypoczynkow ym i 
i  dom am i k u ltu ry  w yrośn ie  jako 
p ierw sze m iasto m łodzieży b u łg a r­
sk ie j. «■■¡■i-

W  trosce o ulepszenie transportu  
ko le jow ego m łodzież bu łgarska roz 
pocznie budowę now e j l in i i  ko le jo  
w e j Lowecz —  T ro ja n , łączącej pó ł 
noc z po łudniem . Leżąca na starym  
tra kc ie  tro ja ń sk im  lin ia  ko le jow a  
w iąże dwa różne ośrodki gospodar­
cze —  stepowy i  gó rsk i;; p rzyczy­
n i się do znacznego rozw o ju  prze 
m yślowego m. T ro ja n  i  oko licznych 
w s i i  u ła tw i zwiedzanie p ięknych  
szczytów S tare j Polan icy. Z chw ilą  
zbudow ania na D una ju  m ostu łączą 
cego B u łga rię  z R um unią, l in ia  k o ­
le jow a  I ,owe.cz—T ro ja n  będzie m ia ­
ła  ważne znaczenie m iędzynarodo

skim .
D ruga co do ważności l in ia  ko le  

jow a zbudowana będzie na długoś 
ci 115 k im . i  po łączy D e li— O rm an 
z Dobrudzą m iędzy S ilis tr ią  i  Sa- 
m uiłem . P rzetn ie  ona bogato zale­
sione okolice.

BA SENY —  O LB R ZY M Y
W  1950 ro k u  zostanie w ykończony 

na jw iększy  z b io rn ik  w ody w  B u ł 
g a rii —  zapora „R osica“ . Jezioro, 
k tó re  stworzą w ody „Rosica“ , po­
siadać będzie 18 k im . długości i  2 
k im . szerokości. Pojemność jego w y  
n iesie  220 m ilio n ó w  m  sześć. wody. 
Dw om a ka n a ła m i dostarczona bę­
dzie w oda 380.000 hek ta rom  p ó l u -  
p raw nych . D ługość g łów nyph kana 
łó w  naw adn ia jących  w yn ies ie  150 
k im . Szereg m n ie jszych kana łów  
doprowadzać będzie wodę do n a j­
da le j położonych m iejscowości gór 
skich. W  jeziorze będzie założone 
gospodarstwo r y b n e . k tó re  dostar­
czać będzie oko ło  500.000 kg. ry b  
rocznie. W  po b liżu  jez iora powsta 
ną dom y w ypoczynkow e. G łów ny 
ka n a ł naw adn ia jący przechodzić bę 
dzie przez tu n e l długości 8,5 k im .

T rz y  e lek trow n ie  dostarczać będą 
rocznie 100 m ilio n ó w  k lw /g o d z . 
energ ii e lek tryczne j, t j.  1 /5 w y tw a  
rżanej w  k ra ju  ilości.

P rzew idyw ana  jest budowa da l­
szych 4 zb io rn ików , co uch ron i B u ł 
garię od do kucz liw ych  posuch i  za 
bezpieczy raz na zawsze od k a p ry ­
sów p rz y ro d y  oraz zaopatrzy k ra j 
w  dużą ilość ta n ie j energ ii e lek­
tryczne j.
• T Y S IĄ C E  K IL O M E T R Ó W  DRÓG

Pod względem  gęstości s iec i dro 
gowej B u łga ria  za jm u je  p ierwsze 
m iejsce na P ó łw ysp ie  B a łkańsk im . 
W c h w ili obecnej B u łg a ria  posiada
25.000 k im . dróg. z czego p ra w ie  
2.500 k im . zbudow anych w  ostat­
n ich la tach  przez Rząd Ludow y. 
Na la ta  1948 —  1949 p rzew idyw ana  
jest budow a dalszych 1.080 km . 
dróg.

O DBUDO W A S O F II
T rudno m ów ić o s ty lu  lu b  szcze­

gólnej w a rtośc i a rch itek ton iczne j 
bu d yn kó w  s to licy  B u łg a r ii. D latego 
też cudzoziemiec zw iedza jący Sofię 
n ie  może w y tw o rzyć  sobie o ty m  
m ieście w łaściwego pojęcia. Roz­
rzucone bezładnie, bez w e w nę trz ­
ne j ha rm on ii, budow le  pow staw a ły  
przeważnie w  zależności od k a p ry ­
su lu b  in te resów  p ryw a tnych .

Rząd L u d o w y  po s taw ił sobie za 
cel opracowanie p lan u  a rch ite k to ­
nicznego Sofii, k tó ry  by  w  p ie rw ­
szym rzędzie rozw iąza ł zagadnienie 
rozbudow y śródmieścia.

M IA S T O  D Z IE C I
M arzem em  dzieci bu łgarsk ich  

jest ich  w łasne m iasto, k tó re  bę­
dzie zbudowane w  pob liżu  S o fii k o ­
ło  w s i G o rub ljan ie ., M iasto zajm o-

dzieci. D la  nauczycie li i  w ychow aw  
ców przew idziane są oddzie lne bló  
k i  m ieszkalne. W  m ieście będzie 
u tw orzonych k ilk a  ośrodków . A 
w ięc: ośrodek k u ltu ry , w  k tó ry m  
m ieścić się będzie te a tr d la  1500 
dzieci i  1.000 dorosłych, te a tr  pod 
go łym  niebem , b ib lio teka  o 50.000 
tom ów, obserw atorium , redakcja, 
d ru ka rn ia , muzeum, ogród a lpe jsk i 
itd . W  ośrodku sportow ym  zna jdo­
wać się będą stad iony z try b u n a ­
m i d la  10.000 w idzów , baseny p ły  
wackie . w ieże spadochronowe i  in  
ne urządzenia sportowe. Radą m ie j­
ską, m ilic ją , pocztą i  in n y m i in s ty ­
tu c ja m i ad m in is tra cy jn ym i zaw ia­
dyw ać będą same dzieci. K o le j elek 
tryczną, okrążającą m iasteczko i  
stanow iącą połączenie z Sofią, oraz 
je j poszczególne stacje obsługiw ać 
będą rów n ież  ty lk o  m a ło le tn i oby­
w ate le  m iasta.
C E N TR A LA  T E R M O D Y N A M IC Z N A

Jednym  z na jw iększych  ob iek­
tów  budow lanych  w  B u łg a r ii jest 
centra la  term odynam iczna „Nadież- 
da“  ko ło  S ofii. B udow a je j rozpo­
częta pó łto ra  ro k u  tem u, zakończo 
na będzie z końcem  br. Oprócz e- 
n e rg ii e lek tryczne j, dostarczać bę­
dzie „N adieżda“  parę i  gorącą w o ­
dę d la  u ży tk u  fa b ry k  i  w a rszta ­
tów  dokoła cen tra li, ja k  rów n ież  do 
ogrzewania n iek tó rych  gm achów w  
sto licy. W szystkie m aszyny i insta  
lac ie  w  ce n tra li w ykonane zostały 
przez Z w iązek Radziecki. W  roku  
bieżącym pracow ać tam  będzie
3.000 junaków .
1 W  B u łg a r ii dokonuje się zasadni 
cza przebudowa, ; zarówno w  dzie­
dzin ie  gospodarczej, ja k  społecznej 
i. k u ltu ra ln e j. P rzebudowa ta prow a 
dzi do nowego u s tro ju  społecznego 
— socja lizm u. Do niego dąży cały 
naród.

GERCZEW
Sofia , w  czerwcu

W siódmą recznśeą napada hitlerowskiego »1 
Stosunki między Kościołem a państwem w Czeckostewwfi "  

Kto stoi za kandydatami repałiiikańskinH
narody św iata nienaw idzące wdp 
ny, pragnące w yko rzen ien ia  resz­
tek  faszyzm u i  u trw a le n ia  pokoju, 
w ierzące w  niezwyciężoność SOC)8

„P ra w d a '
w  rocznicę na jazdu N iem iec na 
ZSRR, pisze:

M in ion a  w o jn a  w ykaza ła  s iłę i 
żywotność radzieckiego u s tro ju  spo 
łecznego i  państwowego, jego prze 
wagę nad ustro jem  k a p ita lis tycz ­
nym  oraz w ie lk ie  m istrzostw o i 
n iezrównane za le ty  m ora lne i  p o li 
tyczne a rm ii radz ieck ie j.

Z ta k im  sam ym  m istrzostw em  i 
o fia rnością  naród radz ieck i odbu­
dow u je  obecnie swe życie gospodar 
cze. W rogow ie na rodu  radz ieck ie ­
go, k tó rz y  spodziewali się, że w o j 
na w y k rw a w i i  osłab i Zw iązek Ra 
dziecki, p rzepow iada li fiasco na ­
szej p ięc io la tk i powojennej. ZSRR 
nie ty lk o  u m ia ł s taw ić  czoło tak  
podstępnem u i  niebezpiecznemu 
w rogow i, ja k  N iem cy h itle ro w sk ie  
i  w  rzeczyw istości zw jm iężyć go o 
w łasnych siłach, lecz rów n ież  te ­
raz odnosi jedno zw ycięstw o za 
d rug im  na fronc ie  pracy poko jo ­
w ej. W  dw a przeszło ła ta  po za­
kończeniu w o jn y  Z w iązek Radziec 
k i  osiągnął w  pa źdz ie rn iku  roku  
ub. p rzec ię tny poziom  p ro d u k c ji z 
roku  1940. D z ięk i przeprowadzonej 
re fo rm ie  p ien iężnej oraz dz ięk i 
zn ies ien iu  systemu kartkow ego, 
rea lne płace robotn icze w zros ły  o 
150 proc.

Zw iązek Radziecki k roczy  na 
czele w szystk ich  s ił dem okra tycz­
nych, walczących o trw a ły  pokó j i  
dem okrację ludow ą  przec iw ko  pod 
żegaczom w o jennym . Cała lu dz ­
kość spogląda z nadzie ją  na Z w ią  
zek R adziecki w  przekonan iu , że 
bohaterski i  zw yc ięsk i na ród  ra ­
dz ieck i uży je  w szystk ich  sw ych 
s ił dla ok ie łznan ia  tych, d la  k tó - 
row sk ich  okazało się niedość prze 
rych  doświadczenie N iem iec h itłe - 
konyw u jące . Z  nam i są w szystk ie

Praso włoska i austriacka
R ZY M , 23. 6. (PAP). D z ienn ik : 

w łosk ie  zamieszczają depesze o no 
tach p ro tes tacy jnych  złożonych 
p rzeciw ko zaleceniom kon fe ren c ji

U;emny bilans hadlowy
Wielkie? Bryttmii

LO N D Y N , 23.6 (PAP). —  Korespon 
dent gospodarczy dz ienn ika  „D a ily  
Te legraph“  stw ierdza, że de ficy t bi 
lansu handlowego W ie lk ie j B ry ta n ii 
osiągnął w  p ierw szych 5 miesiącach 
br. sumę 213 m ilio n ó w  fu n tó w  <zter 
lingów . „M im o  w y s iłk u  zwiększenia 
naszego eksportu  i zm niejszenia im ­
po rtu  —  pisze korespondent „D a ily  
Te legraph“  —  zna jdu jem y się na 
ty m  sam ym  m ie jscu co ro k  temu.

o ¡»Olesiach Polski
lo ndyńsk ie j. ,,'Avanti“ . zaopatru je  
Wiadomość tę ty tu łe m : „Polska 
przestrzega. Decyzje londyńskie  
zm ierza ją  do roz łam u E uro py“ .

„U n ita “  w skazuje na to, że m o­
carstwa anglosaskie p o w in n y  l i ­
czyć się ze stanow iskiem  P olski, 
k tó re j głos będzie m ia ł w p ły w  na 
los N iem iec.

.Prasa austriacka p rzyn ios ła  na 
czołowych m ie jscach n o ta tk i o pro 
teście rządu polskiego p rze c iw  po 
s tanow ieniom  ko n fe re n c ji lo n d yń ­
sk ie j w  spraw ie N iem iec. Depesze 
w  te j spraw ie zam ieściła też na 
w idocznych m iejscach, wychodząca 
w  W iedn iu  prasa m ocarstw  okupa 
cy jnych . j

Niemcy -  zagadnienie prawne
rf  godnie z deklarac ją  be rlińską  z [ rozpościerają w łasne j suwerennoś-

dn ia  5. 6. 1945 r. najwyższą 
w ładzę w  Niemczech ob ję ły  cztery 
państw a sojusznicze. W ten spo­
sób N iem cy przesta ły is tn ieć jako 
podm iot praw a m iędzynarodow e­
go. Suwerenność została prze ję ta 
przez w ym ien ione  państwa, ja k k o l­
w ie k  n ie  zam ierzają one okupacji 
przekszta łc ić  w  aneksję. Sytuacja 
ta  stała się przedm iotem  rozważań 
teo re tyków  praw a m iędzynarodo­
wego, m. in. pro f. Hansa Kelsena 
w  czasopiśmie „A m erican  P o litica l 
Science R e v iew “ .

Uczony w ychodzi z założenia, że 
p ra w n ym  następęą ostatniego rzą­
du niem ieckiego są cztery państwa 
okupacyjne. Jest to  zgodne z p ra ­
wem  m iędzynarodow ym , k tó re  prze 
w idu je , że po pokonan iu p rzec iw ­
n ika (debella tio) zwycięzca rozpoś­
ciera w łasną suwerenność nad lu d ­
nością i te ry to r iu m  pokonanego.

Z k im  zatem należy zaw ierać po­
kój?

P okó j mogą zawrzeć m iędzy so­
bą dw a j suwerenni p rzec:w n!cy, 
gdyż ty lk o  suwerenne państwo m o­
że być podm iotem  praw a m iędzy­
narodowego. Z N iem cam i okupo­
wanym i pokój n ie  może być za­
warty.

Pogląd t(en nie  jest ogólnie przy 
ęty. Is tn ie je  też odm ienny, k tó ry

c i nad N iem cam i, lecz dz ia ła ją  w  
charakterze op iekuna w  im ie n iu  
swego „p u p ila “ . Oczywiście jest to 
fik c ja . Zasadą suwerenności jest 
w y raźn ie  określona ludność na bez 
spornym  te ry to r iu m  pod niezależ­
n y m i rządam i.

Tego prostego określenia nie za­
stąpi żadna " fik c ja . G dy zabraknie 
k tó regoko lw iek  z w ym ieriionych  
trzech czynn ików , wówczas odnoś­
ne państwo n ie  może być podm io­
tem  prawa. Suwerenność n ie  m o­
że być odstępowana, jedno państwo 
n ie  może je j sprawować w  im ien iu  
innego. B y łoby  to  zaprzeczeniem 
je j is to ty .

Rozważenie to n ie  jest ty lk o  roz­
ryw ką  um ysłową, ma ono swoje za 
sadnicze znaczenie.

„Jeże li N iem cy is tn ie ją  jako  pań 
stwo suwerenne — pisze pro f. K e l 
sen — w  ta k im  razie zgodnie z IV  
K onw encją  haską okupacja k ra ju  
m usi być po jm owana jako  occupa­
tio  be llica. W tym  w ypadku  sze­
reg zarządzeń państw  okupacy j­
nych jest sprzecznych z zasadami 
tej konw enc ji i może stanow ić 
przedm iot sporu przyszłego rządu 
niem ieckiego z okupantem . N iesto­
sowanie konw encji haskie j jest 
m ożliw e ty lk o  pod w arunk iem , że 
N iem cy przestały is tn ieć jako pań-

państwa okupu jące n ie  są suweren 
ne na zajętych obszarach, pon ie ­
waż n ie  zam ierzają ich anektować, 
jest bez znaczenia; gdyż n ie  ty lk o  
w  ty m  w ypadku  rozciąga się sUwe 
renność, k ie dy  się zam ierza w c ie ­
lić  za jm ow any obszar, lecz także 
wówczas, gdy ma być czy to odstą 
p iony innem u państwu, czy też no­
we państwo ma być utworzone. 
Ta osta tn ia  a lte rna tyw a  odpow ia­
da dok ładn ie  zajęciu dawnych n ie ­
m ieckich  obszarów“ .

Pom iędzy państwem  n iem ieck im  
7. r. 1939 a przyszłym ; N iem cam i 
nie ma p raw ne j ciągłości. Pom iędzy 
przeszłością, k tó ra  przem inę ła —  a 
przyszłością, k tó ra  n ie  powstała — 
is tn ieć  będzie n iew ype łn iona luka, 
gdyż w  m iędzyczasie nie by ło  pań 
stwa niem ieckiego, k tó re  by mogło 
być uważane za podm iot prawa 
m iędzynarodowego.

Każde z czterech państw  okupu­
jących będzie mogło zawrzeć z 
or.zyszłym i N iem cam i um owę — 
lecz nie będzie to tra k ta t poko jo­
w y  w  ścisłym  tego słowa znacze­
niu. N ie  bedzie n im  nawet w  tym  
w ypadku, jeże li będzie zaw ierać 
uznanie- dokonanych zm ian te ry to  
ria lnych .

A b y  doprowadzić w  środkow ej 
Europie do unorm owania, państwa 
okupujące muszą, powołać do ży­
cia nowe państwo niem ieckie . Czy 
to sie stanie przez nom inację ja ­
kiegoś rządu, czy w  drodze zarzą­
dzenia ^wyborów — jest rzeczą oho

dowodzi, że państwa okupujące nie stwo suwerenne... A rgum ent, że ję tną. Zawsze zostanie to dokona­

ne ja ko  ak t suw erenny czterech 
państw. Zagadnien iem  bieżącej po 
l i ty k i  je s t rozstrzygnięcie, czy bę­
dzie to  a k t w spó lny czy też k ilk a  
in dyw idu a ln ych .

Jako analogię państw  suweren­
nych powołanych do życia . aktem  
m iędzynarodow ych porozum ień po­
daje Kelsen pow ołanie do życia 
wolnego m iasta Gdańska przez tra k  
ta t w e rsa lsk i oraz u tw orzen ie  pań 
stwa w atykańskiego um ową z dn ia 
11 I I .  1929 r.

Z naciskiem  podkreśla ją  różn i 
autorzy, że b ra k  łączności m iędzy 
nazis tow skim ; N iem cam i a demo­
kra tycznym i N iem cam i ju tra  po­
w in ie n  przyczyn ić sie do ukształto. 
w an ia  nowej f ilo z o f ii po lity tczne j 
tego państwa.

•Test to  chw y t propagandowy, ob 
liczony na k ró tką  pamięć ludzką. 
Zm iana filo z o fii nie dokonyw uje  
się w  w v n ;ku  procesu fo rm a lno  -  
prawnego, dokonyw u je  się ona po­
przez w ychow anie nowego pokole­
nia  ludzi.

O dnosim y się n ieu fn ie  do N ie ­
m iec dzisiejszych, gdyż nie  orzeko 
nywu.ją nas słowa. Oszukać da ją 
się ty lk o  ci, k tó rzy  g o rliw ie  prag­
ną być oszukani.

W rozważaniach p ro f  Kelsena 
czytam y jedno: za przyszłe N iem ­
cy odpow iedz ia ln i beda ci, k tó rzy  
je no w o ła ją  do życia. Te same roz 
we.żania N iem cy czyta ją jako zapo­
wiedź. że u tw orzen ie  nowego pań­
stwa bedzie pe łnym  rozgrzeszeń i en 
przeszłoścL T. G

lizm u  i  d e m o k ra c ji. '!  «*■

„ K r  asna ja  Zrmezda
w  a rty k u le  swego kom entatora  
wojskowego gen. Zubków  a podkre 
śla: - ' 1 V

Im p e ria liś c i am erykańscy i a"*?1®1 
scy przerażeni ruchem  w yzw o leń­
czym w  szeregu k ra jó w  na  całym  
św iecie oraz wzrostem -potęgi i  auto 
ry te tu  m iędzynarodowego Z w ią z k i 
Radzieckiego, w y d o b y li z arsenału 
zbankru tow anych  Niemiec^ faszy­
stow skich w szys tk ie  reakcy jne  idee 
oraz c h w y ty  propagandowe o „n ie  
toezpieczeństwia kom un is tycznym  * 
Rozpętując psychozę w o jenną  - *  
no w i pre tendenci do hegemoni 
św ia tow e j, zam yka ją  lekkom yśln i®  
oczy na doświadczenie drugie) 
w o jn y  św ia tow e j, na los n iem iec­
k iego p lanu  w o jn y  „b łyskaw icz ­
ne j“ , na  los N iem iec faszystow­
skich. W y n ik i osta tn ie j w o jn y  n ie  
zbicie dowodzą, że w szystk ie  awan 
tu rn icze  p lan y  im p e ria lis tó w  skas 
zane są na niepowodzenie.

,¡Pude Pravo”
naw iązu jąc Ao obecności prez. Got 
tw a lda  na uroczystym  Te Deurn. 
odpraw ionym  w  katedrze praskie ] 
z o ka z ji jego w yb o ru  na prezyden 
ta re p u b lik i, pisze:

D o w ió d ł on w  ten  sposób', że I a" 
ko g łow a Państwa zdecydowany 
jest przestrzegać tra d y c ji i  podpo 
rządkow ać się im  p rzy  k ie row a n iu  
spraw am i P aństwa: , : 1

B io rąc  ud z ia ł w  nabożeństw ie 
prezydent dow iódł, że zam ierza w  
całej p e łn i respektować m ora lną  1 
duchową m is ję  Kościoła, o ile  
ściół współpracować będzie z rzą­
dem F ro n tu  Narodowego w  jego 
ko n s tru k ty w n y m  dziele. Prezydent 
w  ten sposób rozproszył wszeJfe® 
obaw y podsycane przez reakcję , 
p o lity k a  rządu wobec Kościo ła by 
ła  ty lk o  m anew rem  i  że re p u b lik 3 
chce ograniczyć wolność sumienia- 
re i ig i i i  obrządków  re lig ijn y c h . N*3 
w y  prezydent zam anifestował, że 
chce być dobrym  prezydentem  dis 
w szystk ich  ob yw a te li, bez względu 
na ich  w yznan ie. 1 1' ' '

„O becnie wszystko zależy od sta 
now iska kościo łów  wobec rządu 
dem okrac ji lu do w e j, w  szczególno 
ści od stanow iska kościo ła rzym ­
sko-kato lickiego, jako n a js iln ie j' 
szego w  Czechosłowacji. W zajemne 
stosunki m iędzy Państwem  a K® 
ściołem w  przyszłości kszta łtować 
się będą zależnie od stosunku 
w ładz koście lnych do re p u b lik i 1 
istniejącego w  n ie j us tro ju  demo- 
k ra c ji ludow e j. w‘: ''

„N ew  Republic“
w a rtyku le , pośw ięconym  kulisom  
finansow ym  g łów nych kandydatów  
re p ub lika ńsk ich  na stanow isko p *e 
zydenta U SA, pisze: f f

Stassen ma za sobą poparcie P° 
tężnej g ru py  bankow ej M organa i 
k ó ł p rzem ysłow ych M id d le  WestU- 
Za Dewey'em  stoją potężne in te ­
resy bankowe i  przem ysłow e N ° - 
wego Jo rku  z rodziną Guggenhei- 
mów, ko n tro lu ją cą  górn ic tw o a-me 
rykańsk ie . Dewey m ia ł do niedaW 
na także poparcie M organów , któ 
rzy  p rze rzu c ili się jednak na str® 
nę Stassena. Dewey'a pop ie ra j* 
tak  przedstaw ic ie le  W a ll Street 
ja k  i  dom bankow y „C rom w ed 
and S u lliv a n “ , należący do brać* 
D u ilesów . T a ft, osobiście na jbo­
gatszy z trzech g łów nych kan dyd * 
tów , ma za sobą poparcie bankje 
rów  i  przem ysłow ców  stanu Ohio 
z D aw idem  Inga llsem  na czele- 
J e s t. on rów n ież  pup ilem  Narodo­
wego Stowarzyszenia Producentów 
A m erykańsk ich  (NAM ).

Budowa floty i stoczni
-  podstawowe zagadnienie 
planu morskiego
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N a s z e  p o r t y
O R O ZW O JU  każdego p o rtu  decydują  trz y  zasadnicze czyn n ik i: 

geograficzny, gospodarczy i  po lityczny .

Przed w o jną  w  hand lu  zagranicz 
nym  70 proc. ob ro tów  tow arow ych  
transportow ano drogą morską.
Dziś gospodarka p lanow a pozwala 
w  ta k i sposób regulować pracę na­
szych portów , aby zaspoko iły one 
n ie  ty lk o  nasze w ym agania  gospo­
darcze, ja k o  łą czn ik i k ra ju  z zagra 
nieą, ale także, aby m og ły  być w y  
korzystane d la  potrzeb ,  tra n zy to ­
w ych  E uropy Ś rodkow ej i  k ra jó w  
Basenu Naddunajskiego. O dbudo­
w a  portów , n ie  może wobec tego 
zm ierzać w yłączn ie  w  k ie ru n k u  za 
pe w n ien ia  im  przedw ojennej zdol­
ności prze ładunkow ej. Muszą one 
być nie ty lk o  odbudowane, ale prze 
budowane i  dostosowane do zadań 
znacznie w iększych, n iż przed w o j 
na.

Skończyliśm y z ryw a liza c ją  i  m o 
żerny dziś m ów ić  ty lk o  o w spó ł­
dz ia łan iu  naszych portów . Zharm o 
n izcw an ie  gospodarki m orsk ie j jest 
g łów ną w ytyczną  p lanów , które, 
uw zg lędn ia jąc  zadania poszczegól­
nych  po rtów : narzucają każdem u z 
n ic h  : z indyw idua lizow ane zadania.

Gdańsk, w  k tó ry m  oca la ły u rzą ­
dzenia do prze ładunków  masowych, 
m ając doskonałe w a ru n k i tereno­
we, p rze jm ie  w iększą część przela 
d u nkó w  m asowych i  dużą część 
przem ysłu stoczniowego.

G dyn ia ,, ze sw ym i g łębok im i ba 
senami i  nowoczesnym i urządzenia 
m i .p rze ładunkow ym i —  prze jm ie 
ru ch  d robn icow y i  pasażerski.

Szczecin, k tórego w odną a rte rią  
łęom upikacyjną jes t Odra, łącząca 
go z jego na tu ra ln ym  zapleczem—
Śląskiem, będąc jednocześnie p.or- 
tem  ’wysunię tym  na jba rdz ie j na 
pó łnoc i  m ogącym  obsłużyć Skan­
dynaw ię  —  jest portem  predysty- 
Tiowanym do tra n zy tu  p rze ładun­
kó w  masowych. W a ru n k i terenowe 
Szczecina pozwolą stw orzyć tu ta j 
p o r t przem ysłow y.

Zda jąc sobie sp ra w ę ,. w  ja k ie j 
ska li pow inn iśm y zw iększyć ob ro ty  
m orskie , m usim y zapewnić naszym 
■portom dostateczną zdolność prze­
ładunkow ą, k tó re j poziom — w yż 
«zy o 25 proc. od przedwojennego 
- -  uzyskać możemy w  najb liższych 
latach, ty lk o  przez m odern izację i 
rozbudowę portów .

G DAŃ SK
Gdańsk jest portem , k tórego roz 

w ó j . zapoczątkowały: szlak bu rszty  
now y i  łącząca go z k ra je m  Wisła.
Rozwój ten  na przestrzeni w ieków  
b y ł je d n a k  chaotyczny i  bezplano- 
w y .

Baseny po rtu  są wyposażone w  
le kk ie , w  n iek tó rych  m iejscach p ry  
m ity w n e  nabrzeża, leżą da leko od 
morza, d rog i prowadzące do n ich  
są zaw iłe , n ie  korzystne ¡dla żeglu­
gi-

Dziś odnosi się w rażenie, że 
Gdańsk zawsze dostosowywał się 
do chw ilow ych  potrzeb, n ie  ro z w i­
ja ł się w ed ług  ściśle sprecyzowa­
nego planu, lecz dorywczo zaspo­
k a ja ł n a jp iln ie jsze  potrzeby, nie 
zważając na rolę, jaką  dz ięk i do­
skonałem u geograficznemu i  te re ­

nowem u położeniu m óg ł odegrać w  
Europie.

Przestarzałe urządzenia prze ła­
dunkowe, n ierac jonalne rozw iąza­
n ie  dróg kom un ikacy jnych , bezpla 
nowe rozrzucenie b u d o w li po rto ­
w ych , —  wszystko to jest w y n i­
k ie m  bezplanowej gospodarki.

W śród ocala łych od zniszczenia u- 
rządzeń zna jdu jem y rów nież \  no­
woczesne —  ale większość z n ich 
da tu je  się dopiero z okresu, gdy 
nad B a łty k ie m  w yros ła  G dynia.

'D z ia ła n ia  w o jenne spowodowały 
zniszczenie 90 proc. magazynów i

innych  bu dyn ków  portow ych, po­
ważnie zostały uszkodzone urządzę 
n i^  , prze ładunkow e i  w  90 proc. u -  
legło zniszczeniu cen trum  miasta.

P o rt G dański m ając łączność z 
dorzeczem W is ły  i  n ieograniczone 
terenowe m ożliwości rozbudowy i 
w  przyszłości —  po połączeniu W i 
s ły  z D n ieprem  — ta k  poważnych 
zleceniodawców, ja k  radziecka B ia  
ło ruś i  radziecka U k ra in a  —  po­
siądą w y b itn ie  sprzyja jące w a ru n ­
k i odbudow y i  rozbudowy. W arun 
k i  te są tym  w ięce j korzystne, że 
obecnie stanow i on łącznie z G dy­
n ią  o lb rzym i zespół portow y.

G D Y N IA
W ojna celna 1925 r. u w o ln iła  

w praw dzie  nasz handel zagranicz­
ny od przew agi n iem ie ck ie j, ale 
dopiero budowa G dyn i u m o ż liw iła  
jego rozw ój i  rozpoczęcie eksportu 
naszych tow a rów  drogą morską. 
G dyn ia  stała się czynn ik iem  u n ie ­
zależn ia jącym  Polskę od obcych 
w p ływ ó w  O lb rzym im  nakładem  
pracy i  kosztów zbudowaliśm y na 
o tw a rty m  wybrzeżu sztuczny port, 
m ający, bezpośredni kon tak t z m o­
rzem, zaopatrzony w  najnowsze 
zdobycze techniczne, -  a co n a j-  

_ ważniejsze — p o rt zbudowany wed 
i łu g  jednolitego, z gó ry  ustalonego 

p lanu.
Nowoczesne nabrzeża, g łębokie 

do 12 m. baseny, .ła tw e i  wygodne 
dojście do nich, rac jona lne dopro­
wadzenie l in i i  kom un ikacy jnych , 
zgrupowane w ed ług  przeznaczenia 
m agazyny i  bu d yn k i po rtow e —  
wreszcie nowoczesne urządzenia 
prze ładunkow e —  zadecydowały o 
tym , że ju ż  w  1938 r. G dyn ia m ia ­
ła  9 m il, ton  obrotu, wobec 8 m il. 
ton. szczecińskich i  7 m ii. ton  gdań 
skich.

C harakte rystycznym  m om entem  
dla  budow y G dyn i jest to, że po­
czątkowo m ie liśm y  zam iar s two­
rzyć jedyn ie  p o rt m a ry n a rk i w o ­
jenne j i  p ierwsze zarysy p o rtu  han 
dlowego naszkicowano dopiero w  
k ilk a  la t  późn ie j przez budo w n i­
czego G dyni, inż. Wendę.

W łaśc iw y rozw ó j p o rtu  rozpoczy 
na się w  ro k u  1924, a ju ż  w  15 la t 
późnie j w  ro k u  1939 podjęte b y ły  
prace, m ające na ' celu ostateczne 
wykończenie po rtu  gdyńskiego w  
jego ówczesnym stad ium  rozw oju . 
W  ty m  samym ro k u  rozpoczęto 
rea lizac ję  koncepc ji kan a łu  i  na ­
brzeży, k tó re  się m ia ły  stać w  p rzy  
szłości — ośrodkiem  przem ysłu. Na 
przeszkodzie stanęła w o jna , w  cza 
Sie trw a n ia  k tó re j G dyn ia  zamie­
n iona została na bazę w o jenną N ie  
mieć, a podczas uc ieczki N iem ców  
—  stała się terenem  o lb rzym ie j de 
w astac ji.

Zniszczono 90 proc. fa lochronów , 
około 70 proc. m agazynów i  60 pro 
cent urządzeń prze ładunkow ych. 
Zatarasowano w ra k ie m  prze lo ty  
na jba rdz ie j is to tne dla  życia p o r­
tu. Po u w o ln ie n iu  G dyn i —  rozpo 
czął się okres p racy gorączkowej, 
doraźnej, zapobiegawczej, a w  ro ­
k u  1947 — zapoczątkowano p lano­
w ą odbudowę.

G dyn ia dysponuje obecnie 25 jed 
nostkam i taboru  p ływ ającego; czyn 
nych jest 34 dźw ig i i  2 taśmowce, 
a dalszych 6 dźw igów  zna jdu je  się 
w  rem oncie. W  k w ie tn iu  wznow io 
no robo ty  p rzy odbudow ie fa loch ­
ronów ; przeprowadzane są rem on­
ty  nabrzeży j  oczyszczania to ru  
wodnego z w raków . G dyn ia  jest 
naszym na jb a rdz ie j nowoczesnym 
portem . T ym  riie m n ie j, w  okresie 
powojennym , rząd. b iorąc pod u ­

Fragment portu szczecińskiego, największego pod względem obszaru 
na Bałtyku. Przeładunek węgla i  rudy odbywa się tu niew ielką sto­
sunkowo liczbą dźwigów chwytakowych nadających się do drobnicy 
ale zbyt wolnych dla towarów masowych. Dlatego też zarząd portu 
stara się jak  najprędzej uruchomić tu specjalne taśmowce o w ie lk ie j 
wydajności, które sprostają zadaniom jakie wykonać ma Szczecin, (k)

Fot. K . Komorowski

Energetyka
wyksnała ułan niiroeny

E le k tro w n ie  podległe C e n tra l­
nem u Z arządow i E ne rge tyk i w y  
kon a ły  pó łroczny p la n  p ro du kcy j 
ny  ju ż  w  d n iu  22 czerwca, p ro ­
du ku jąc  1 m il ia rd  897 m ilio n ó w  
593 tysiące k ilow atogodzin . Do 
końca czerwca energetyka w y ­
p ro d u ku je  ponad p lan  72.500 k i  
lowatogodzin. W  po rów nan iu  z 
p ie rw szym  półroczem  ubiegłego 
ro ku  m am y do zanotowania 
w zrost p ro d u k c ji e lektryczne j o  
14 proc.

wagę trudn e  terenow e położenie 
portu , un iem ożliw ia jące  jego roz­
w ó j w  ska li odpow iadającej potrze 
bom naszej gospodarki, ja k  ró w ­
nież je j b lisk ie  położenie z Gdań­
skiem  —  postanow ił u jąć  oba p o r­
ty  w  jedną całość ad m in is tracy jną  
pod nazwa P o rty  G dynia-G dańsk.

SZCZECIN
Szczecin, będąc przed w o jną  , o- 

derw anym  od swego naturalnego, 
polskiego zaplecza —  n ie  m ógł ode 
grać w  życ iu  gospodarczym N ie ­
m iec ' w iększe j ro li.  Przez d łu g i o- 
kres. czasu b y ł on w ła śc iw ie  bazą 
zaopatru jącą N iem cy Centralne, a 
przede w szystk im  B e rlin . U p rz y w i 
le jow anym  po rtem  wschodnich N ie 
mieć, b y ł ja k  w iadom o —  H am ­
burg. Zm iana nastąp iła  dopiero 
wówczas, gdy Szcżecip zaczęto prze 
kształcać na p o rt strateg iczny, na 
bazę w o jenną Niem iec, i W  ty m  
w łaśnie okresie, tzn. bezpośrednio 
przed w o jn ą  1939 r . w zrasta ją  obro 
;ty  Szczecina.

Szczecin posiada dziś n a jm n ie j­
sze ob ro ty  tow arow e. W  1947 ro k u  
prze ładow ał 723 tys. ton, co stano­
w i ok. 12 proc. ob ro tu  1933 r.

S tw ie rdz ić  jednak m usim y, że 
Szczecin w ykazu je  w  bieżącym  ro  
k u  na jw iększą dynam ikę  obrotów . 
W  czasie, gdy ob ro ty  G dyn i i  Gdań 
ska w zrasta ją  o 50 proc., ob ro ty  
Szczecina zw iększają się cztero­
k ro tn ie . R ea lnym  w y n ik ie m  dotych 
czasowych osiągnięć jest w zrost 
p rze ładunku, k tó ry  w  k w ie tn iu  b r. 
w yn ió s ł 220 tys. ton, podczas, gdy 
w  ty m  samym m -cu  ro ku  ub ieg łe  
go by ło  5.000 ton. W y n ik i te w  
pe łn i uzasadnia ją wniosek, że w

rb , prze ładowanie 2 m iln . ton  wę­
gla leży w  granicach m ożliwości 
Szczecina.

Jak  w iadom o —  Szczecin ma być 
po rtem  prze ładunków  masowych, 
będzie jednak w  najb liższe j przysz 
łości posiadać un iw ersa lną zdol­
ność przy jęc ia  każdego rodza ju  ła ­
dunku. P o rt ten  odegra w  życ iu  go 
spodarczym Europy znacznie w ię k  
sżą ro lę, n iż  ito by ło  w  okresie do ro ­
k u  1945, choćby dlatego, że związa 
ny jes t obecnie ze swoim  n a tu ra l­
nym , po lsk im  zapleczem, i  że obec 
nie  w ykorzystane zostanie jego po 
łożenie ną na jkró tsze j a r te r i i  ko ­
m un ika cy jn e j, prowadzącej z k ra ­
jó w  E uropy P o łudn iow e j i  Środko 
w e j do państw  skandynawskich.

Pogłębia jąca się z każdym  dn iem  
współpraca gospodarcza m iędzy 
Polską, a Czechosłowacją i  w  przy 
szłości w ybudow an ie  kana łu  O dra 
—- D una j, m usi spowodować szybki 
rozw ó j Szczecina.

Rozwój ten  nastąpi, ty m  szybciej, 
że Szczecin jest po rtem  specja lnie 
a tra kcy jn ym : na jg łęb ie j w c iągn ię ­
ty  w  ląd, dysponujący najdogod­
niejszą a rte r ią  wodną, jaką  jest 
O dra —  jest specja ln ie dogodnym 
dla p rze ładunku  tow a rów  maso­
wych, k tó rych  tra n sp o rt będzie na j 
tańszy. Jednocześnie Szczecin bę­
dąc na jbardz ie j w ysun ię tym  na za 
chód i  posiadający na jkró tsze po­
łączenie m orsk ie  —  jest p redys ty - 
now any do p rzy jm ow an ia  ła du n ­
kó w  d ro bn icy  1 wszelkiego innego 
rodza ju  tow arów : drogich, ulega­
jących ła tw em u zepsuciu i  krusze­
n iu .

IN Ż . W Ł. SZEDRO W ICZ

gazowników i wodociągowców
W  Sopotach rozpoczął obrady 

X X V  Jub ileuszow y Z jazd Polskiego 
Zrzeszenia G azowników , W odocią­
gowców ’ i  T echn ików  S an ita rnych 
pod p ro tekto ra tem  M in is tró w : Prze 
m ysłu  i  H and lu , Odbudowy, Z d ro ­
w ia  i  A d m in is tra c ji Publicznej. Jest 
to już  czw a rty  z ko le i zjazd człon­
kó w  tego Zrzeszenia, k tó re  is tn ie ­
je  od 30 ła t.

Z jazdy Zrzeszenia o , charakterze 
fachowo-naukow ym . m ają na celu 
zapoznanie z n o w ym i p rob lem am i 
tech n ik i san ita rne j i  przedyskuto­
w anie  m ożlwości ich  praktycznego» 
zastosowania.

Narada gliwickich górników
(am) W  G liw icach  odbyła  się 

narada k ie ro w n ik ó w  poszczegól­
nych zakładów  przem ysłow ych, pod 
leg łych  G liw ick ie m u  Z jednoczeniu 
P rzem ysłu W ęglowego z  udzia łem  
Gen. D yr. CZPW  inż. Topolskiego, 
Zarządu G łównego ZZ  G ó rn ikó w  i  
w o jew ódzk ich  kom ite tó w  p a r t i i po­
litycznych., P rzedm iotem  obrad b y ­
ło podniesien ie ilo śc i i  jakości k o ­
pa lń  g liw ic k ic h .

K op a ln ie  g liw ic k ie  w y k o n a ły  
p lan  w ydobyc ia  za m aj z nadw yż­
k ą  3,2 proc., . zaś w ed ług  bieżących 
ob liczeń p lan  za czerw iec b r. w y ­
konany zostanie w  102,5 proc. 
Znaczna część kopa lń  w ykona ła  
ju ż  pó łroczny p lan  w ydobyc ia  m i­
m o trudnośc i w  zaopatrzeniu m a­
te ria ło w ym . Również m im o b raku  
fachow ych k a d r p racow n ików , zw ła

szcza w  pracach dołowych, ko p a l­
n ie  Zabrze-Zachód, B ie lszowice i  
K n u ró w  osiągnęły już  p rzedw o jen­
n y  poziom  w ydobycia , a naw et w  
n iek tó rych  w ypadkach go p rze k ro ­
czyły. A b y  podnieść w ydobycie : ko  
pa lń  Z jednoczenia o 820 ton dzien­
nie, Z jednoczeniu potrzebnych jest 
w  trzecim  i  czw a rtym  kw a rta le  br. 
800 fachow ców  do p rac na dole.

Produkcja obić
zgrzeblarskich

Państwow e Z ak łady  O bić ¡3t'rze-‘ 
b la rsk ich  w  B ie lsku  (daw n ie j M a li 
ha rd t) u ru cho m iły  w  dn iu  5 czerw  
ca no w y  oddzia ł fab ryczny  „Z a ­
k ła d  B “ .

U ruchom ien ie now e j p la c ó w k i 
p ro du kcy jn e j wiąże się z  dużym  f  
■niedostatecznie zaspokojonym  za- 
¡potrzebowaniem w arsz ta tów  w łó ­
k ienn iczych  na ob ic ia  zgrzeblarskie .

B ie lska  fa b ry k a  obić, założona W 
1860 r., by ła  jedyną w  Polsce i  jed­
ną z n ie w ie lu  w  Europie. P roduko­
w a ła  przed w o jną  do 20.000 m e trów  
bieżących ob ić i  eksportow ała swe 
w y ro b y  na całą Europę.

Po k ró tk im  okresie  pow o jenne j 
w egetacji, k ie d y  ko tzystano z ’ za­
pasów pozostaw ionych przez daw­
nych w łaśc ic ie li, fa b ry k a  uzyska­
wszy surow iec z w y tw ó rn i k ra jo ­
w ych  (d ru t z zakładów  Deichsla W 
Zabrzu, a tkan inę  z zak ładów  
„S ch w e ike rt“  i  „G entlem an“  w  Ło­
dzi p rzys tąp iła  do in tesyw nej p ro ­
dukc ji. W  r. b. w  k w ie tn iu  w y p ro ­
dukow ano 32.000 m. b. na czerwieS 
p lan  p rze w id u je  33.000 m. b. P ia ń  
roczny 360 tysięcy m. b., wyższy <* 
50 proc. od p ro d u k c ji p rzedw ojen­
nej, zostanie przekroczony.

Murarze ze stolarzami
wspólzawortnicm

. (am) W  kop a ln i „Ig n a cy “  (Ry­
b n ick ie  ZPW ) w  ślad za gó rm kam i 
zapoczątkował oddz ia ł bud inv lany 
w spółzaw odnictw o m iędzy m ura rza  
m i i sto larzam i. W  p ierw szym  m ie  
siącu w spółzaw odnictw a m urarze 
w yp rzed z ili sto la rzy osiągając 160 
proc. norm y.

Fachowcy dla przemysłu drożdżowego
Przem ysł drożdżowy organ izu je  

na szeroką skalę zakro joną akcję  
szkolen ia swych p racow ników . W 
na jb liższym  czasie przeprow adzi 
się na te ren ie  w szystk ich  zakła­
dów  tego przem ysłu ok. 20 k ró tk o  
te rm inow ych  ku rsów  przysposo-

Kopalnictwo rudy żelaznej i topników w maju
(m k) Z jednoczenie K opa lń  R ud  

Ż e laznych i  T opn ików  w ykona ło  
p la n  p ro d u k c y jn y  na m aj rb . na ­
stępująco: ru d y  surowe 110 ¡proc., 
ru d y  wzbogacone 117 ¡proc., to p n ik i 
surowe 103 proc. Ilośc iow e w ykona 
n ie  p lan u  we w szystk ich  grupach 
p ro d u kcy jn ych  w ynos iło  111 proc.,

w artośc iow e —  112 proc.
Zaznaczyć należy, że w  kopa ln ie  

tw ie  ru d  szeroko ro z w ija  się akc ja  
w spó łzaw odn ic tw a pracy, co w  w y  
b itn y m  stopn iu  w p łynę ło  na -w ię k  
szenie stopnia w yko na n ia  p lanu  w  
kopaln iach. '

Fabryka wyrobów drzewnych w Morgen

Transporter wózkowy.

Zjednoczenie Przem ysłu D rzew ­
nego u rucham ia w  rb. w  M orągu 
fa b rykę  w yrobów  drzewnych, o b li 
czoną _ na w ie lką  p rodukc ję  fo rn ie  
ru  liściastego i  sk le jk i. Poważne 
oszczędności przyn ieść ma fa b ry ­
ce m on tow any obecnie dz ia ł prze­

ró b k i odpadków drzewnych. Za­
k ła d y  przerabiać będą rocznie 50 
tys. m tr. sześć, surowca, którego 
dostarczy jeden z n ie licznych  w  
Polsce ośrodków buczyny, dębu i  

.jesionu, zna jdu jący się w  pobliżu 
Morąga.

b ien ia  przemysłowego.
P rogram  w yk ła d ó w  obejm uje o- 

bok p rzedm io tów  przygotow aw ­
czych 36 godzin przedm io tów  ści­
śle fachowych; W  toku  w yk ładó w  
słuchacze zapoznają się z cało­
kszta łtem  ¡produkcji drożdży, ich  
w łaściw ościam i, obsługą różnego 
rodza ju  maszyn używ anych w  te ­
go rodza ju  fab rykach  itp . Osob­
nym  w yk ładem  objęte zostaną prze 
p isy akcyzowe, form ow anie, pako­
w anie i  banderolow anie drożdży. 
Ćw iczenia i  zajęcia praktyczne, na 
k tó re  przeznaczono 25 godzin o - 
be jm u ją  gotowanie, ferm entację , pra 
sowanie oraz obsługę m aszyr

Nowy ośrodek jedwabnictwa
Przem ysł w łók ienn iczy  p ro je k tu ­

je  stworzenie w  okręgu e lb ląsk im  
następnego po M ila n ó w ku  ośrodka 
jedw abn ic tw a . Już w  c h w ili obec­
nej E lb ląg posiada poważne p lan ­
tacje  krzew ów  i  drzew m orw o­
wych, k tó re  stw arza ją  pomyślne 
w a ru n k i d la  'ro z w o ju  ho do w li jed  
w abn ików .
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0 nowy typ facltowca-rybaka
PR O B LE M  szkolenia rybackiego b y ł przedm iotem  licznych  obrad 

i  dyskusji, zarówno w śród rybaków , ja k  i  p rzedstaw ic ie li szko l­
n ic tw a  zawodowego ju ż  w  dobie przedw ojenne j. Is tn ie jącą  lu kę  
m iędzy inżyn ie rem -abso lw en tem  szko ły na poziom ie un iw e rsy tec ­
k im , ą ry b a k ie m -p ra k ty k ie m  m ającym  jedyn ie  domowe przygo to ­
w an ie  do zawodu, a w  na jlepszym  razie pa ro tygodn iow y ku rs  r y ­
back i —  należało w ype łn ić , szkoląc ka d ry  fachow ców  na poziom ie 
średn ie j szkoły zawodowej.

Z chw ilą  po w ro tu  do M acierzy 
Z iem  Odzyskanych, a z n im i Po­
jezierza M azurskiego i  Pomorza Za 
chodniego kw estia  ta, stała się je ­
szcze bardzie j aktua lną. Do należy­
tego zagospodarowania tych tere­
nów , z k tó rych  dochód społeczny 
w  dużym  stopn iu  op iera się pa ry -  
bołóstw ie, potrzeba licznych kad r 
odpow iedn io przygotow anych p ra ­
cow n ików  rybackich.
NO W E M O ŻLIW O Ś C I I  Z A D A N IA

Wobec ogólnej przebudow y u - 
s tro ju  społeczno-gospodarczego i po 
s iadania obecnie w ie lk ic h  ob iektów  
ryba ck ich  na Mazurach, ja k  jez. 
S niardw y, M am ry  i  in., ty p  rybaka - 
p ra k ty k a  gospodarującego w  szczu­
p łym  zakresie w łasnych potrzeb — 
m usi ustąpić ryba kow i zawodowe­
m u  w  . całym  tego słowa znaczeniu. 
R ybak ta k i m usi być przygotow any 
do trudn e j pracy na stanow isku k ie ­
row n iczym  bądź to  R ybackie j Spół­
d z ie ln i Pracy, bądź też in d yw id u a l 
nego gospodarstwa, czy też spół­
dzielczej p laców k i hand lu  rybą. 
P rzygotow anie takiego pracow nika 
zarów no teoretyczne, ja k  i  p ra k ­
tyczne — oto zadania, k tó re  stoją 
przed średnim  szkoln ictw em  ryb a ­
ck im . Bolesne doświadczenia 
p ie r^ z e g o  okresu powojennego, 
k ie d y  to do rybactw a w z ię li się lu ­
dzie  nie fachow i, w yobrażający so 
bie, że gospodarka na jeziorze, 
czy też handel ryb a ck i jest rzeczą 
ła tw ą  i  każdemu dostępną, koszto­
w a ły  nasze społeczeństwo bardzo 
■drogo.
■ Racjonalne prowadzenie gospodar 
k i  na wodzie, polega nie na od ław ia 
n iu  przypadkowo żyjących w  n ie j 
ga tunków  i roczn ików  ryby, ja k  to 
czyniono w  czasach ekstensywnej 
eksp loatac ji jezior. Rybak dzisiejszy 
jmusi gospodarzyć planowo — nie 
ty lk o  od ław iać, ale i hodować i to 
ta k ie  gatunki, k tó re  m ają odpo­
w ie d n ią  cenę na rynku .
, C zyn n ik i k ie row n icze szkoln ictwa, 
k tó re  k ładą 'w ie lk i nacisk na a k ­
c ję  szkolenia zawodowego, n ie  po­
m in ę ły  rów nież n iezw ykle  ważnej 
gałęzi jaką jest rybactw o, pow o łu ­
ją c  do życia szereg średnich szkół 
rybackich .

SZKO ŁA W  G IŻ Y C K U
Jedną z p ierwszych była  szkoła 

rybacka  w  G iżycku, zorganizowana 
W ro ku  1945, a obecnie przekształco 
na na Państwowe L iceum  Rybackie.

G iżycko, stanow i cen trum  skup i­
ska wód na Pojezierzu M azurskim . 
Samo m iasto otoczone jest ze wszy 
s tk ich  stron wodą. Od północy oto­
czone jeziorem  M am ry, od po łud­
n ia  jeziorem  N iegocińskim . Przez 
środek m iasta przepływ a kana ł Ł u  
czański, szlak kom u n ikacy jn y  łą ­
czący północne tereny M azurów  z 
cen trem  k ra ju .
i G iżycko jest ośrodkiem  życia go­
spodarczego i k u ltu ry  ryback ie j. Tu 
p racu je  i ro z w ija  się S tacja Jezio­
row a  Szkoły G łów nej Gospodar­
s tw a  W iejskiego, m ieści się prze­
tw ó rn ia . iryb, p u n k ty  skupu i eks­
pedyc ji, zaopatru jące Polskę cen­
tra ln ą  w  rybę.
■ Bezpośrednie sąsiedztwo tych in ­
s ty tu c ji pozwala uczniom  szkoły na 
zapoznanie się z ich pracą i ko rzy ­
stan ie  z ich urządzeń dla celów szko 
le n ia  praktycznego. Pozatem szkoła 
posiada dwa jez iora w łasne do ce­
ló w  szkolen iowych o łącznej po­
w ie rzchn i 900 ha.

Oprócz p rzedm io tów  ogólno­
kształcących .w ykładanych w ed ług 
program ów liceum  rolniczego, ucz­
n iow ie  przerab ia ją  szereg przedm.io 
tów  specjalnych, a m ianow ic ie : 
biologię, i  anatom ię ryb, b io log ię  
poszczególnych ga tunków  ryb , h y ­
drobiologię. W skład w yk ładanych 
przedm iotów  wchodzą rów nież: pro 
dukcja  m a te ria łu  zarybieniowego, 
hodowla ka rp ia  i  innych ry b  sta­
wowych, budow n ic tw o stawowe i 
m elioracja , gospodarka rybna  na 
wodach otw artych , zanieczyszcze­
nie wód, choroby i szkodn ik i ryb a ­
ckie, p rze tw órs tw o rybne, praw o ry  
backie, rachunkowość i księgowość 
rybacka, budowa łodzi rybackich , 
encyklopedia rybo łów stw a m orskie

go. P rogram  p rzew idu je  ponadto 
zajęcia p raktyczne obejm ujące m on 
taż sprzętu i  techn ikę  połowu. Szko 
ła  jest bogato wyposażona w  porno 
ce naukowe, posiada przeszło 1000 
tom ową b ib lio tekę  fachową i bele- 
stryczną.

P rzy  szkole is tn ie je  in te rn a t zor 
ganizowany na zasadach spó łdz ie l­
n i uczn iow skie j. Za u trzym an ie  ucz 
n iow ie  płacą z do łu  w ed ług rzeczy­
w is tych  kosztów. W bieżącym roku  
szkolnym  koszty te w yn o s iły  ca
2.000 zło tych od osoby. D la zdol­
nych, a niezamożnych uczn iów  w y  
kazu jących postępy w  nauce prze­
w idz iane  są stypendia.. M ie jscowe 
w ładze adm in is tracy jne  z w ojew odą 
o lsztyńskim  i starostą G iżycka na 
czele, ja k  rów n ież  ryba cy-na ukow - 
cy w  osobach: pro f. d r  S taffa , dr 
Sakowicza, inż. Bernatow icza, ja k  
i  rybacy te ren ow i zrzeszeni w  M a­
zu rsk im  Tow arzystw ie  Rybackim , 
życz liw ie  w sp iera ją  wszelkie poczy 
nania szkoły, służąc je j w  m iarę 
potrzeby cennym i rad am i i pomo­
cą m ateria lną.

Inż. G USTAW  ŻELEC H O W SK I

Baza rybaków dalekomorskich w Szczecinie
P rzygotowania do u ruchom ien ia  ' gła być czynna ty lk o  w  sezonie śle 

bazy rybaków  da lekom orskich w  (dziowym . B ra k  je j bow iem  urzą - 
Szczecinie są- na ukończeniu. We- jdzeń pozwalających na przy jm ow a- 
diug dokładnych obliczeń w  połow ie nie ry b y  b ia łe j. Wobec tego, aby u- 
lipca  solarnie szczecińskie zdolne bę rządzenia chłodnicze m og ły być 
da m iesięcznie zasolić około 1000 ton , przez ca ły sezon w ykorzystane, w  
ryb , a fab ryka  lodu produkować bę tzw. m a rtw ym  okresie, p rzeprow a-
dzie 750 ton lodu. Nowouruchom ic 
na w ie lka  chłodnia pom ieści 1600 
ten ryb . D la rybaków  m ie jscowych 
zarezerwuje się każdego m iesiąca o 
ko ło  50 ton lodu oraz m ie jsce do 
przechowywania 1.00 ton ryb  w  chło 
dn i. Do dyspozycji ryba ków  daleko 
m orskich pozostanie pomieszczenie 
na 1500 ton ry b  i  700 ton lodu.

Szczecińskie sfery ryback ie  ocenia 
ją  iż nowa baza będzie mogła p rzy j 
m ować m iesięcznie 10 sta tków  r y ­
backich. Jako podstawę obliczeń 
p rzy jm u je  się, iż  każdy statek p rzy ­
w iez ie  około 100 ton ry b  i  zużyje 
70 ton lodu.

Szczecińska baza m orska przygotc 
wana jes t tylkto;. n,a p rzy jm ow a n ie  
siedzi i  z te j p rzyczyny będzie m o 1

dzać się będzie im p o rt świeżych śle 
dzi. D la p rzy jm ow an ia  ry b y  b ia łe j 
niezbędne je s t u ruchom ien ie  f ile to  
w n i, fa b ry k i m ączki rybn e j itp .

Szczecin posiada trz y  solarn ie na 
leżące do tow a rzys tw  „A rka,“ , „D a l 
m o r“  i  C en tra li Rybnej. Są cne go 
towe do p rzy jęc ia  około 200 ton  ry b

O tw arc ie  bazy dla ryb a kó w  dale­
kom orskich  będzie m ia ło  duże zna 
czenie d la  Szczecina, k tó ry  w  p rzy ­
szłości stanie się g łów nym  ośrodkiem  
przem ysłu rybnego. W ażnym  etapem 
jest rów nież stworzenie potężnego 
ośrodka rybackiego i  przemysłowego 
w  re jon ie  Św inoujśc ia . Roboty zw ią 
zane z budową tego ośrodka rozpo­
częły się w  ub ieg łym  roku.

l% J o ia tn iß €
L U B L IN . „T ydz ień  w a lk i z chw a- 

s tam i“  przeprowadzony na terenie 
Lubelszczyzny zakończono z w y n i­
k ie m  dodatn im  je ś li chodzi o go­
spodarstwa rolne. N ieste ty okolice 
podm ie jsk ie  nie zawsze w yw ią za ły  
się należycie z tego powszechnego 
obow iązku społecznego. Rzeczą m ie j 
scowych w ładz jest p rzyp ilnow an ie  
by te p lan tac je  z n ik ły  zan im  zacz­
ną owocować.

SIEDLCE. S p ła ty podatku g ru n - 
tówego na te ren ie  pow. siedleckie­
go prowadzone są w  ram ach w spó ł­
zawodnictwa. W y ró żn iły  się gm iny 
Tarków , W iśn iew  i  Skubie, k tó fe  
w p ła c iły  od 90 — 97 proc. zaległo­
ści.

G DAŃSK. Sprawozdania z w io ­
sennych robót po lnych w  pow. gdań 
skim  w ykazu ją , że ro ln ic y  tam te js i 
p rzekroczy li p lan  w  131 proc. Ma 
ją tk i PNZ zasiały o 50 proc. w ięcej 
n iż  to planowano na początku roku 
bież.

W EJHEROW O. R o ln icy pow. m »  
skiego (woj. gdańskie) sp łac ili poda­
tek g ru n tow y w  98 proc. P rzyk ład  
godny naśladowania.

O LSZTYN , W w o j. o lsztyńskim  
trw a  pogotow ie przeciwstonkowe na 
skutek w y k ry c ia  tego szkodnika w  
pow. Braniewo. W a k c ji p rzec iw - 
stonkowej, poza ludnością ro ln iczą 
b iorą udzia ł d rużyny zorganizowane 
z m łodzieży m ie jsk ie j w  liczb ie  po­
nad 4000 osób.

O w o ce  b ędq  lan ie
Refomizacja sadownictwa

SZCZECIN. Północno -  zachodnie 
i  zachodnie pow ia ty  w o j. szczeciń­
skiego nękała przez sześć tygodn i 
uc iąż liw a  posucha. U c ie rp ia ły  w a­
rzyw a, sady, oraz zboża ja re. S tra ­
ty  dość poważne. O statn ie p rze lo t­
ne deszcze wróżą nadzieję na po­
prawę.

ŁO DŻ. R o ln icy w o j. łódzkiego u - 
p ra w ia ją  duże ilośc i cebu li k tó ra  
przeważnie eksportowana jest do. 
A n g lii. W ro k u  ub. eksport w yn iós ł 
ponad 6 fys. ton. W roku  bież. p rze­
w id u je  się zw iększeriie eksportu 
N a jw ięce j cebu li u p ra w ia ją  na te­
ren ie pow. kutnow skiego i  łęczyc­
kiego. Łącznie oba po w ia ty  zakon­
tra k to w a ły  ponad 250 ha cebuli.

O S A D N IC Y  na Z iem iach Odzy­
skanych obow iązani są ubezpieczać 
sie od w ypadków .

Czynności ubezpieczeniowe za ła t­
w ia ją  m ie jscowe Zarządy G m inne 
współpracujące z Ubezpieczaln iam i 
Społecznymi.

O D S Z K O D O W A N IA  za s tra ty  w y 
rządzone przez d z ik i w yp łaca ją  
dzierżawcy terenów  łow ieckich .

M in . Z iem  Odzyskanych p rzypo­
m ina  o ty m  dbow iązku i kom u n i­
ku je  jednocześnie, że c i dzierżawcy 
k tó rzy  n ie  w yw iążą się ze swych zo­
bow iązań względem  ro ln ikó w , stra­
cą praw o zawarcia ponownych u - 
m ów  na praw o polowania.

W m aju  ub. r. rozpoczęto prace 
rzygotowawcze do re jon izac ji sa- 
iw n ic tw a  w  Polsce. Na przepro­
s z e n ie  akc ji, k tó ra  naszej gospo 
»rce ogrodniczej przynieść w inna  
ie le korzyści. M in is te rs tw o  Rolnic 
/a przeznaczyło 0,5 m iliona zł. 
ibw encji.
W  w y n ik u  pierwszego etapu prac 

¡ó lnopolskiej K o m is ji R e jon izacji 
adownictwa, opracowano m apy te 
¡nowe przedstaw ia jące re jony u - 
:aw: gruszy,, ś liw y , czereśni, w is- 
, b rzoskw in i, m ore li i  w inorośli 
run towej. Opracowano również 
ró tk ie  opisy 350 odm ian drzew 
wocowych

Na podstaw ie zebranych m ateria  
łów. przeprowadzona będzie akcja 
skupienia poszczególnych odmian 
drzew owocowych na terenach naj 
bardziej dla n ich odpow iednich ze 
względu na k lim a t i  rodzaj gleby.

P rzy doborze ga tunków  drzew  o- 
wocowych, wzięto pod uwagę ich 
wydajność, okres owocowania, m ro 
zoodporność i pochodzenie. Naogół 
istn ie je  tendencja do ograniczenia 
ilości odm ian i  w ytw o rzen ia  k ilk u  
w ysokogatunkowych, k tó rych  uprą 
wa na naszych terenach okaże się 
na jbardzie j korzystną.

Prywatny
przemysł spożywczy

obmdufe
W Łodzi odbyła  się ogó lnokra jo ­

wa narada przedstaw ic ie li p ry w a t 
nego przem ysłu spożywczego po­
święcona om ów ien iu  s tru k tu ry  or 
ganizacyjnej zrzeszeń oraz spra­
wom zaopatrzenia w  surowce po­
chodzenia k ra jow ego i zagraniczne 
go. W  w y n ik u  obrad .postanowiono 
powołać do życia ogólnopolską cen 
tra lę  zakupu surowców dla  p ryw a t 
nego przem ysłu spożywczego. A r ty  
k u ły  pochodzenia zagranicznego 
centra la nabywać be.dzie w  PCH a 

następnie rozprowadzać pomiędzy 
poszczególne w y tw ó rn ie .

N otow ania c©n giełdy zbożow o-tow arow ej
(w  zło tych  za 100 k ilo g ra m ó w )

T O W A R Poznań Warszawa Katowice Łódź
13 VI 21. V I 21 V I 18. V I

P s z e n ic a ..................... 3.600 3.600-3.700 3.600 3.600
Z y t o ............................... 2.400 2.400-2.500 2.400 2.400
Jęczmień pastewny 2.400 - - 2.400
Jęczmień przemiałowy — 2.400-2.500 2.400 —
Jęczmień browarniany — — — —
O w ie s .......................... 2 400 2.400-2.500 2.400 2.400
Mieszanka pasteuma . — — — —
Gryka . . . . . . 4.500-4.700 — —*
Proso grube . . . . 3.300-3.600 — — —
Kukurydza . . . . — 2.700 2.700-3.000
Mąka pszenna 80% — 5.600 - 5 300-5.700
Mąka pszenna 70% 5.500 5,900 5.800 5.500-5.900
Mąka żytnia 90% . . — - — —
Mąka żytnia 80% . . 3,150 3.550 3.600 3.200-3.550
Mąka ziemniaczana 8.000 — 8.500-9,OCO
O tręby pszenne 80% . 1 600-2.000 1.600-1.800 1.600-2.00C 1.600-2.000
O tręby żytnie 90% . . !.300-1.500 1.300-1.500 1.300-1.500 1.300-1.500
O tręby jęczmienne 1.100-Ł20C 1.100-1.300 1.1CO-1.200 1.100-1.200
O tręby owsiane . . . — — —
Płatki owsiane . . . — 7.000 —
Otręby kukurydziane . 
Kasza jęczmienna 65j%.

1.100-1.200 1.100-1.300 1.100-1.200 1.100-1.200
4.200 4.400-4.600 4.400-4.600 —*

Kasza jaglana. . .  . — 6.500-6.700 6.700-6.900 —
Kasza gryczana . . . — — —
Pęczak .....................  . — —. —
Groch polny . . . . 4.800-5.200 — — —
Groch V iktoria . . . 5.400-5.800 — — —
Groch „F o lger“  . . . — — — —
Groch pastew ny. . . — — —
Fasola biała jerin. . . 5.000-5.400 — — 4.300-4.900
Fasola kolorowa. . . 4.000-4.50Ć — — 4.100-4.600
Fasola »Jasiek« . . — — —
Bobik .......................... — — — —
W yka. . . . . . . — — 5.800-6 200 —
Peluszka . . . . . — — 5.800-6.200 —
Łubin żó łty  . . . . — — — —
Łubin s łodki . . . . — — — —
Łubin gorzki . . . . 3.600-3.900 3.800-4.000 4.000-4.200 —
Łubin niebieski . . . — — — —
Łubin odgoryczony , 4.000-4.300 — 4 600-4.800 —
S e r a d e la ..................... 4.600.5.000 — 5.400-5 910 —
Rzepak ozimy . .  . — — — —*
Rzepak jary . . . . — — 7.500-7.700
Rzepak przem ysłowy . — —
Rzepik le tn i . . . . — — —
Siemię ln iane . . . 17.000-17.500 — I6.000-17.00i 17.000-18,000
Siemię konopne. . . 8.000-8.500 — — —
T n ia n k a .......................... 9.200-9.700 — — —
Mak n ieb iesk i do siewu — — 19.000-21.000 —
G o rc z y c a ..................... 7.500-8.0C0 — 8.500-9.000 —
in ka rn a tka ..................... — 22.000-26.00(
Konicz. czerw, czyszcz. — — — mm
Konicz. biała czyszcz. — — —
Koniczyna czerw. sur. — — —
Koniczyna biała sur. . —
Koniczyna szwedzka . — — •
Nasiona buracz.past. . — —
Nasiona buracz. miesz. — —
K m in e k ........................... — — —*
Rzepa ścierniskowa . — — —
T y m o t k a ...................... — — —
Nasiona m archw i . . — — —
Nasiona b ru k w i. . . — —
Nasiona pom idorów . 
lu c e rn a .......................... — 52,000-56.000 -
Makuch kokosowy . . — — —
Makuch ln iany . . ■. 4.000-4.100 4.000-4 100 4.500-4.600 4.100-4.500
Makuch rzepakowy . 2.100-2.200 — 2.000-2.200 2.000-2.100
Śrut kokosowy . . . — — —
Śrut ln iany . . . . 3.200-3.400 — •—
Śrut rzepakowy . . . 2.000-2,100 — 2.000-2.200 *•
Śrut sojowy . .  . • 
O lej ln iany . . . . 65,000-70 00( 67.000.68.000 69.0CO-7O.OfO
Olej rzepakow y. . . 33.000-35.00i 27.000-28.COO — 30.000-32.000
Pokost ln iany . . ■ — — — 75.000-78,C0P
Chmiel (50 kg) 1 gat. — T * ••
Słoma żytnia iuzem . -» — —
Słoma pras. żytnia. . 550 600 700-800 600-700 550-600
Siano zw. luzem . . — - — — —
Siano zw. prasowane . 700-800 800-900 800-1.000 700-800
Siano pras. n/noteckie — T  . . — —
Ziemniaki iadalne . . 500-550 55C-600 — 450-50U
Ziem niaki Przemysłowe — — — —
Marchew jadalna . . — —
Kapusta . . . . . — •*
Kapusta kiszona . . — — -*
B u r a k i ..................... — — — —
Pietruszka . . . . — — . —
Jabłka jadalne . . . — — — —
Jabłka przem. . . . — —
Jabłka zim owe 1 gat. —* **
C e b u la .......................... — — —

Zestawienia dzienne sprzedaży
W  jednym  z na jb liższych num e­

rów  D ziennika Ustaw  R.P. ukaże 
się rozporządzenie M in is tra  Skarbu 
wydane w  po rozum ien iu  z M in i­
strem  Przem ysłu i  Hand lu, zm ie­
nia jące n iek tó re  przepisy rozporzą 
dzenia z dn ia 31 października 1946 
ro ku  o księgach hand low ych, upro 
szczonych i  podatkowych.

Rozporządzenie to m. in. w p ro ­
wadza z dn iem  1 lipca  1948 r. dla 
podatn ików , prowadzących księgi 
handlowe lu b  uproszczone, obowią 
zek udow adnian ia sprzedaży tow a­
rów  dziennym i zestaw ieniam i sprze 
dąży, prowadzonym i przez sprzeda 
jących.

Dzienne zestaw ienia sprzedaży 
pow inny być ponum erowano i  u ję  ' 
te w  opraw ioną księgę, zaświadczo j 
ną przed rozpoczęciem je j prow a- i 
dzenia przez urząd skarbow y (re- 
w izy jny ) w łaśc iw y dla: podatn ika j 
w  sprawach podatku obrotowego. |

Zestaw ienia sprzedaży pow inny j 
zawierać poszczególne kw o ty  tran  
sakcyj sprzedaży, dokonanych j 
przez każdego sprzedającego i w p i I 
sanych do zestawienia w  c h w ili | 
sprzedaży.

K ażdy sprzedający pow in ien  pro 
wadzić osobną księgę dziennych ze 
staw ień sprzedaży.

Zestaw ienia sprzedaży pow inny 
być codziennie zsumowane i  pod­
pisane przez sprzedającego.

Obowiązek' prowadzenia dzien­
nych zestawień sprzedaży w  omó­
w ione j fo rm ie  nie dotyczy: podat­
n ików  obowiązanych do udow ad­
n ian ia  przychodów gotówkowych 
k w ita m i z bloczków urzędowego 
nakładu, przedsiębiorstw  państwo­
w ych lu b  samorządowych, oraz 
przedsiębiorstw  pozostających pod 
zarządem państw ow ym  lu b  samorzą­
dowym.

Spółdzielnie, należące do re w i­
zy jnych centra l spółdzielczych mo 
gą być zwalniane od omawianego 
obow iązku przez dyrek to rów  izb 
skarbowych.

N iew ykonyw an ie  obow iązku pro 
wadzenia dziennych zestawień 
sprzedaży powoduje n iep raw id ło ­
wość ksiąg i pom in ięcie ich jako 
dowodu w  postępowaniu podatko­
wym , oraz stanow i przestępstwo 
skarbowe.
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V dzień procesu krakomskiego

Najpotworniejsze ze^zbrodni
pod rządami Franka i Buehlera

Zeznania św iadków  w  procesie B uehlera przynoszą ty le  budizących 
Itrozę szczegółów z gospodarki GG, że trudno  je  w szystkie u jąć w  ram y 
sprawozdań prasowych.

N A  M O N T E LU P P IC H  
I  W  P ŁA SZO W IE

W  p ią tym  d n iu  procesu wśród 
św iadków  zeznawał p ra co w n ik  p ry ­
w a tn y  M ic h a ł Zając, aresztowany w 
lu ty m  1942 r. i  osadzony w , w ięz i^-

SPKAW Y TE A TR A LN E  
POD OKUPACJĄ

Następny św iadek reżyser Roman 
N iew ia ro w icz  m ów i o stosunku nie  

Im ieck ich  w ładz okupacyjnych do

n iu  na ul. M on te lup ich  w  K ra k o w ie  ŚWiE! a tea tra lne8°> Przy -
W  ce li ze św iadk iem  siedzie li l u - ' w° - f  T ° v  ]UZ ^  P° Cf *

dzie k tó rych  iedvna w ina  h v ło  iż k  okuPacji zam knęli w szystkie te -
znaleziono u n ich  parę k t» g ra m ó w  t l i ’, w Yraż^  M y ™  zgodę na pro 
s ło n in y  lu b  że uch y la li się od p ra - ™adf " le . tea trzyków  rew iow ych  
cy. S iedz ia ły  tam  rów n ież dzieci w k to rych  k. ie ro:wnictwo oddano lu -  
w ie k u  od la t 10-ciu, uw ięzione za I za“ fan ym -- tzw  urzędu propa
to że r o d z ic  ir-h nio w  ' gandy  (Propagandabteilung), bądź

też kon fiden tom  gestapo pod nadzo 
rem  osławionego Igo Syma.

to, że rodzice ich  n ie  odda li w  porę 
kon tyngentu .

W  nocy z 1 na 2 lu tego 1942 urzą 
dzono na M on te lup ich  k rw a w ą  m a- W zw iązku z tym  sędzia Zem baty 
sakrę, w  czasie k tó re j zam ordowano ° “ czy^aI rozporządzenie gubernatora 
ok. 200 osób. Z ce li, w  k tó re j p rz e 1 W arszawy Fischera, wydane po l i -  
b y w a ł św iadek, poszli na śm ierć i k w ió a c ji Igo Syma, grożące, że je - 
dw a j chłopcy: 10-letni i 13-letni oraz j żeli nie zostanie u ja w n io n y  sprawca 
k ilk u n a s tu  profesorów, inżyn ie rów  i j zamachu na Syma nastąpi rozstrze 
rob o tn ików . M ia ł to  być odwet za Uan'i® zakładników , 
rzekom o zorganizow any na F ranka | B uehler oświadcza że o lik w id a c ji 
zamach i  z tego powodu w ybrano z . Igo Syma i zw iązanych z ty m  repre 
każdego w ięz ien ia  na śm ierć po dwu sjach dow iedzia ł się rzekomo dopie 
s tu  ludz i. ' | r j  później, p rzypadk iem  i  że grożąc

W  ro k u  1944 św iadek został prze j rozstrzelan iem  zakładn ików , F ischer 
n iesiony do obozu w  Płaszowie, do dz ia ła ł na w łasną rękę,
kąd  gestapo przew oziło  z innych 
w ięz ień p ra w ie  codziennie w ięźniów  
k tó ry c h  następnie rozstrzeliwano.

Po w ybuchu powstania w arszaw ­
skiego do Płaszowa przyw iezien ia 
ok. p ięc iu  tysięcy ludzi, k tó rych  u - 
rnieszczono za d ru tam i, n ie  dając im  
n ic  do jedzenia i  p ic ia . Następnie 
rozpoczęło się sortowanie mężczyzn 
k tó rych  oznaczano jednym , dwoma 
lu b  trzem a krzyżam i na plecach 
W szystkich oznaczonych trzem a krzy 
żam i natychm iast rozstrzelano.

W  podobny sposób wym ordow ane 
Ż ydów  ż po w ia tu  przeworskiego j  są 
siednich. Żydów  zwożono k ilk a  dni 
i  gromadzono w  wąwozach. S ta li o- 
n i całą noc na m rozie, a rano, na 
w p ó ł zm arzn iętych, N iem cy rozstrze 
J iw a li. , '

M O R D O W A N IE  UM YSŁO W O  
CHORYCH

Po zeznaniu tym  na w niosek pro 
k u ra to ra  Saw ickiego odczytano za­
rządzenie Kreisshauptmanna.* ażeby 
podać ilość um ysłewo-chorych, prze­
byw ających w  każdym  pow iecie o- 
raz zestawienie m orders tw  dokona­
nych na um ysłow o -  chorych. Z od­
czytanego dokum entu w y n ik a : 1) w  
szp ita lu  Kochanówka ko ło  Łodzi w  
r .  1940/41 zostało zam ordowanych 
przez N iem ców 692 chorych, 2) w 
s z p ita lu . ..O w ińsk i“  w  . ro k u  1939 zo 
s te l i . w ym ordow an i wszyscy chorzy 
w  ogólnej, liczb ie  1.100 osób, w  tyrn 
70 dzieci; 3) w  szpita lu w  Kocboró- 
w ie  w  r. 1939/40 zostało zamordo­
w anych 2.342 chorych. 4) w  Szpita­
lu  w  Choroszcźy w  r. 1941 zostało za 
m ordowanych: 464 chorych, 5) w  szni. 
ta lu  w  Chełm ie Lube lsk im  w  r. 1940 
zamordowano, 440 chorych,. 6) w  szpi 
ta lu  w  Dziekance w  r. 1939/40 —
1.201 chorych. 71 w  szp ita lu  w  K o ­
ścianie w  r. 1940 około 500 chorych 
81 yz szp ita lu  w  G ostynin ie w  r  
1940/41 — 1Q7 chorych. 91 w  szpita lu 
w  K ob ie rzyn ie  w  r. 19.42 ponad. 500 
chorych. 101 w  szpita lu  w  L u b lin ie  
w  la tach 1942/44 o tru to  221 dzieci 
to  jeśt 91 proc. w szystk ich  leczących 
Się, za pomocą lum ina lu .

JESZCZE O K A T Y N IU
W  zw iązku z zeznaniam i p ro f. O l- 

b rych ta  o dr. Becku, współautorze 
tendencyjne j k a ty ń s k ie j broszury 
sąd na wniosek p roku ra to ra  zapo­
znał się z lis tem  Franka z dnia 19 
czerwca 1943 r. do H itle ra .

Pismo to g łosiło:
„Dziś n iestety w  Polsce op in ia pu 

b lic z n a ,, i to, n ie  ty lk o  wśród specjał 
n ie . uprzedzonej in te lig e n c ji, powo­
łu ję  .sie na masowe m ordowanie w  
n iem ieck ich  obozach i rozstrze liw a­
nie mężczyzn i kobiet, a nawet dzic 
ci i starców  w  ramach odpowiedział 
r.ośći zb io row e j". Pismo kończyło  sie 
stw ierdzeniem , że „napraw a stosun­
k ó w  polsko -  n iem ieckich n ie  jest 
sprawą serca, względnie uczucia, a 
jedyn ie  aktem  zupełnie trzeźwego 
rozsądku.

W  zw iązku z ty m  B ueb le r w yjaś 
n ia  iż ten lis t F ranka do H itle ra  iest 
sprawozdaniem, sporządzonym przez 
niego dlą H itle ra , a podpisanym 
przez F ranka. P ismo to n ie  zaw;era 
słów  ani F ranka, ani piszącego, lecz 
Sianowi w v ią te k  ze snrawozdama o 
sy tuac ji k tó re  przypadkowo w pad­
ło  oskarżonemu w  ręce. a pochodzi 
od dowódcy p o lic ji bezpieczeństwa i
SD w  GG.

MASOW E
W Y M O R D O W A N IE  ŻYDÓ W

Na rozp raw ie  popo łudniow ej ze­
znaw ał św iadek Ignacy Fa lk , k tó ry  
pracow ał w  am erykańsk ie j in s ty tu ­
c j i  cha ry ta tyw ne j „J o in t '* 1 i  z ram ie  
n ia  te j in s ty tu c ji zw iedzał ośrodk i 
żydowskie początkowo po ca łym  ob 
szarze GG, następnie zaś po dys tryk  
cie radom skim . W pierwszych 

dn iach listopada 1939 na Dw orcu 
W schodnim  w  W arszawie p rzyb y ły  
p ierw ! sze wagony z Żydam i, wysied 
lonyrp i z przyłączonych do Rzeszy 
obszarów Polski i skierowane zosta­
ły  w  k ie ru n k u  Siedlec. L u d z i tych 
zabrano, w  nocy z m ieszkań nie po­
zw ala jąc im  n ic zabrać ze sobą.

M ów iąc o sy tuac ji Ż ydów  po lskich 
w  gettach świadek stw ierdza, że 
nia określenie g łod u / nędzy, ep ide­
m ii i  c ie rp ień  w  ghetcie w arszaw ­
skim , gdzie skoncentrowano ponad 
pół m ilion a  lu dz i —  brak słów  w  ję 
zyku po lskim .

Św iadek m ów i o prze jawach roz 
paczy, k tó ra  przechodziła w  obłąka 
nie, a cynizm  N iem ców szedł tak  da 
leko, iż w  czasie, gdy w  Częstocho 
w ie  spalono synagogę na „Jud en ra t1 
częstochowski nałożono obow iązek 
urządzenia kom fortow ego domu p u ­
blicznego dla  N iemców.

Św iadek przytacza jeszcze jeden

ra, że c i wszyscy, k tó rzy  udadzą się 
do T ra w n ik , u ra ttu ją  swe życie. 
Działo się to w  m arcu 1943 r „  a już 
w  lis topadzie  tego samego ro ku  zo­
stało w  T raw n ikach , w  ciągu 2 dn i 
rozstrzelanych k ilkadz ies ią t tysięcy 
ludz i.

Św iadek m ów iąc o kon fe renc ji, 
poświęconej rozsied len iu Żydów , 
k tó ra  odbyła się w  styczniu 1942 ro 
k u  w  B e rlin ie  u H eydricha  w  k tó re j 
uczestniczył oskarżony, w yjaśn ia , że 
by ło  rzeczą powszechnie znaną, że 
przed tą kon ferencją  F ra n k  zapo­
w iedz ia ł zupełną lik w id a c ję  Ż ydów  
w  GG.

O zbrodniczej p e r fid ii świadczy 
rów nież fak t, że w ysy łanym  na stra 
cenie Żydom. N iem cy w ręcza li każ­
demu bochenek chlebą i  pó ł k ilog ra  
ma m arm elady, a przed kom oram i 
gazowym i ręczn ik i m yd ło  z zapew­
nieniem , że idą do łaźni.

Na py tan ie  ła w n ika  posła Jag ie ł­
ły , czy zna pobudki sam obójstwa po 
pełnionego przez prezesa żydowskie j 
gm iny  w  W arszawie Czerniakowa 
św iadek oświadcza, iż Czerniaków 
pope łn ił samobójstwo, gdy w  lipcu  
1942 r. zmuszono go do podpisania 
zarządzenia o ew akuac ji Żydów.

Świadek opow iada rów n ież  o bo

Turystyczne zamiary „Orbisu
Wycieczki, pociągi, hefiele..

i i

V* zw iązku ze „100 dn iam i W roc 
ła w ia “  k ie ro w n ic tw o  w ys taw y l i ­
czy się z przepływ em  przez W roc­
ła w  ponad 3 m ilio n ó w  osób. „O r ­
b is“  uruchom i w  tym  okresie 15 
specja lnych pociągów dodatko­
wych, odchodzących do W rocław ia 
z k ilk u n a s tu  w iększych m iast Pol­
ski. Do tych s tac ji zbiorczych k ie ­
row ane będą w szelk ie w ycieczki, 
m  .inną w yc ieczk i „O rb is u “ . P o l­
skie B iu ro  Podróży zam ierza orga 
nizować dwa rodzaje w y jazdów  do 
W rpcław ia .

W ycieczka jednodn iow a obejm ie 
zw iedzanie w ys taw y i  będzie ba r­
dzo dostępna w  cenie. Nieco droż­
sze będą w yc ieczk i k ilku d n io w e , 
podczas k tó rych  uczestnicy zw ie­
dzą poza W roc ław iem  p  jego w y ­
stawą szereg innych  c iekaw ych 
m iejscowości i  zakładów  przem y­
słowych na Z iem iach Zachodnich. 
Ten d ru g i typ  wycieczek będzie ko 
rzysta ł ze specja lnych ’ pociągów 
ra idow ych, autobusów, lu b  też z 
k o m u n ika c ji rzecznej. W okresie 
tych 10 dn i p ię kn y  nowoczesny au 
toka r „O rb isu “  będzie kursow a ł na 
l in i i  W rocław  — Jelen ia  Góra.

A le  w rocław ska w ystaw a to  ty l ­
ko  pew ien w yc in e k  . p racy „O rb i­

su“ . W n ieda lek ie j przyszłości B iu  
ro  Podróży szykuje szereg niespo­
dzianek dla am atorów  tu ry s ty k i. 
Z k ilko m a  zagranicznym i b iu ra m i 
podróży „O rb is “  wszedł vf porożu 
m ien ie  co do w ym ia n y  wczasow i­
czów i  tu rys tów . Ponadto rozpoczy 
na on powszechną akcję tu rys tycz  
ną w  ca łym  k ra ju . Już w  zeszłym 
roku , k ie d y  jeszcze sieć terenow a 
„O rb is u “  n ie  pracow ała ta k  sk ład­
nie, ja k  dziś, zorganizowano 175 
wycieczek i  18 pociągów popu la r­
nych, z k tó ry c h  łącznie korzys ta ło  
18 tys. osób.

W tym  ro k u  i  w  p rzyszłym  „O r ­
b is“  przystępuje do m asowej a k c ji 
budow y ho te li tu rys tycznych , k tó ­
rych  dziś jest ty lk o  8. Hote le ta k ió  
znajdą się w e w szystk ich  w ię k ­
szych m iastach Polski, a przede 
w szystk im  na szlakach tu rys tycz ­
nych, i  u ła tw ią  w  znacznym stop­
n iu  rozw iązanie często trudnego 
prob lem u zakw aterow an ia  na w y ­
cieczkach. Ponadto w  porozum ie­
n iu  z Funduszem Wczasów „O r ­
b is“  pewno jeszcze w  ty m  ro k u  
zorgan izu je  specja lne w yc ieczk i 
dla wczasowiczów, dw utygodn iow e 
pociągi ra idow o -  turystyczne itcL.

(nis)

Lekarz Zentkeller z Oświęcimia
przed sądem w Krakowie

, , ; . . . .  Do Sądu Okręgowego w  K ra ko w ie  r ie rę  ja ko  w ięz ień  w  stosunku
u l™  K ?,rczaka‘ zn%ne i w p łynę ła  sprawa dr. med. Romana in te rnow anych  w  obozie' b y ł 

go lite ra ta  i  k ie ro w n ix a  domu sie- Zentke lle ra . lekarza nhm n m nó ,„;o  .„„ „ „u i; , ,. . ,  ; i-.„ 
rot.

Zakończyło w czora jszy dzień .pro

do
. „ .  _ o-

Zęntke lle ra, lekarza obozu w  Oświę p ry s k liw y  i  bezwzględny. Uzyskaw 
CIm*u - | szy pełne zaufan ie lekarzy  n iem iec

, Z en tke lle r, zw o ln iony z O flagu j k ich  M engela i  Th ila , d r  Z en tke lle r, 
cesu odczytanie z pa m ię tn ików  F rań gd z ie .p rzebyw a ł ja ko  jeniec w o jen- awansowany na starszego lekarza o- 
ka op isu og iędzin dz ie ln icy  opusz- ny, został aresztowany przez gęsta- bazowego, naw e t daw nych swych ko 
ezonej po w ysied len iu  Ż ydów  oraz po poznańskie pod zarzutem  i łęgów, le ka rzy  Polaków, tra k to w a ł 
re fe ra t szeia d y s try k tu  lubelskiego .w spó łp racy z organ izacjam i niepodle o k ru tn ie  b iją c  ich po tw arzy, za na j 
w  k tó rym  jest m owa, że z 40 tysięcy j g łościow ym i. Po k ilk u  miesiącach drobniejsze p rzew in ien ie  skazując na 
ż y d ó w  usuniętych z L u b lin a ; zacho-. Z en tke lle ra  przesłano z w ięz ien ia  do k a rn y  areszt
wano ok. 3000 pracujących w  fa b ry -  ¡O św ięcim ia , m ianu jąc go lekarzem  Specjalnie znęcał się nad Ż y d a m i 
Lach i  w . cha łupn ic tw ie , a 37 tys. zo , am bulansu w  B irkenau , a następnie asystując p rzy  w yw ożen iu  ich  do 
sia ło w ysłane na zagładę. Na w szy/s ta rszym  lekarzem  całego obozu o- k rem a to riu m , b iją c  ic h  i  bezczesz- 
stko to B uehler m ia ł ty lk o  to do po święcimskiego. | C2„ C
wiedzenia, iż  w iedz ia ł o is tn ie n iu  i Jak stw ierdza a k t oskarżenia Zent i 
ghett. i o tym , że w a ru n k i życiowe | ke lle r b ra ł udzia ł l Z en tke lle r n ie  przyznaje Się do w i
b y ły  w  n ich  bardzo ciężkie, ale spra źn iów  przez selekcje. Selekcji doko- n y ’ t}umaC7Ełc> że w yko nyw a ł „su ­
w y  dotyczące ghett leża ły w y łącz­
nie  w  kom petencji p o lic ji.

Na tym  przewodniczący zarządził 
p rzerw ę do dn ia następnego.

„  , .  „ , . , . m ienn ie  i  g o rliw ie , swe obow iązki,
nyw a ł sam, bądź w  asyście lekarzy j d ż zdawa} sobie sprawę, że jest
m em ieckch i  sporządzał sp:sy swych f oy tro low any przez N iem ców i  mo 
o fia r, przeznaczonych do spalenia. ć ' n k h  pociągni(?ty  do od

.Zentke lle r, m im o. ,że rozpoczął ka-

Na odbytym  w czora j posiedzeniu 
Sejm owej K o m is ji Spółdzielczości, 
A p ro w iz a c ji i  H and lu, m in is te r a- 
p row zacji, Lechowicz, w yg ło s ił re ­
fe ra t na tem at obecnej sy tuac ji 
ap row izacy jne j i  pe rspektyw  na 
na jb liższą przyszłość.

O m ów iw szy zasoby p ro d u k c ji z 
dostaw zagranicznych oraz w y n ik i 
zaopatrzenia reglam entowanego i  

wypadek p e r f id i i N iem ców : gestapo I wolnorynkow ego, m in . Lachow icz 
w iec B rand t bardzo wysoka fig u ra  s tw ie rdz ił, że okres przednów kow y 
w  W arszawie, nam aw ia jąc Żydów  przebiega po raz p ierw szy po w o j-  
do w y jazdu  na Lubelszczyznę, dał I nie _ zupełnie spokojn ie , bardzo po- 
słowo honoru niem ieckiego o ficc - m yś ln ię  zapowiada się rów n ież sy-

Pomyślne horoskopy aprowizacyjne
na przednówku i po zbiorach

tuacja  na ro k  gospodarczy 1948/49.
W  dyskusji, ja ka  się w yw iąza ła  

po re feracie  m. in. om ówiono po­
nadto kw estie  zdolności magazyno 
wania, opłacalności chowu trzody 
chlewnej, zmianę no rm y przem iało 
w e j oraz zagadnienia transportu .

powiedzialności. (cz)

Proces BUHLEBA
szczegółowo omawia krakowski

„Dziennik Polski“
Dostarczamy do Warszawy codzien­
nie samolotem. Do nabycia we 

wszystkich punktach sprzedaży.

10 wyróżnionych pianistów polskich
pzed międzynarodowym konkursem chopinowskim

W  dn iu  22 bm. zakończył się p ier 
wszy etap konku rsu  elim inacyjnego

Popis Konserwatorium
Tegoroczny popis Konserw ato- j w ys tą p ił bez towarzyszenia ork ie -

r iu m  obejm uje aż cztery koncerty . 
Dw a z n ich odby ły  się już. W  dn iu
18 bm. słucha liśm y z sa li F ilh a r ­
m on ii koncertu  solistów, a w  dn iu
19 bm. usłyszeliśm y w  te jże sali 
„R equ iem “ M ozarta.

Na konce rt solistów  z łoży ły  się 
w ystępy uczniów  s tud ium  skrzyp­
cowego, fortep ianowego i  śpiewu 
solowego.

W śród skrzypków  pop isyw a li się: 
Z ygm un t Palczewski (studio pro f. 
D ub isk ie j. I  cz koncertu  K a r ło w i­
cza), F„ Kom oęiński (studio pro f. 
Jarzębskiego. I I  i I I I  cz. koncertu  
K arłow icza) oraz Judyta  W arszaw­
ska (studio p ro f. Jarzębskiego. I  cz. 
koncertu  Czajkowskiego).

G ra p. W arszawskiej w yda ła  się

stry, gra jąc n o k tu rn  Chopina i  V I 
Rapsodię L iszta . G ra ł bezsprzecznie 
dobrze, lecz nieco nerw ow o i ja k ­
by n iena tu ra ln ie .

Dziedzinę śpiewu solowego n a j­
godniej p rzeds taw ił Z ygm un t Sko­
w ro ńsk i (studio pro f. Langeron), 
którego bas b rzm ia ł w  a r i i z „Don 
Carlosa“  z  pe łną  do jrza łością  k u l­
tu rą . Ładne rów n ież m a te ria ły  gło 
sowę p rzeds taw iły  nam : M a ria  Ry- 
siówna (studio pro f. Sankow skie j. 
A lt)  i J. Stano (studio pro f. A dy 
Sari. Sopran ko lo ra tu row y).

„R equ iem “  M ozarta  w ykonano w  
d n iu  następnym  pod k ie run k iem  
W incentego Laskiego, którego so­
lid n a  dyrekc ja  w y łączn ie  do tego 
dzieła się ograniczała, gdyż poprzed

nam na jbardzie j obiecująca, aczkol- niego dnia dyrygow a ł in n y  ka p e l 
w iek  p- K om osiński g ra ł b a rd zo ' m istrz, 
przyjem nie, choć bez większego 
w yrazu P. .Palczewski grzeszył tro
chę pod .względem czystości . swej 
gry.

B ardzie j w y ró w n a n y  poziom  w y ­
kaza li p ian iśc i. S tud ium  fo rtep ia  
nowe prof. T ro m b in i-K a zu ro  przed­
s taw iło  nam kon ce rt A -m o ll Griega. 
W ykonaw czyn i części p ierw sze j, 
Hanna Radwanówna zapowiada 
się naszym zdaniem jako bardzo 
uta lentowana p ian is tka . N iem ało rów  
nież ta lentu okazała w ykonaw czyn i 
następnych części tegoż koncertu . 
M aria  Baziókiew iczówna. K a je tan

W  kw a rta c ie  so low ym  śpiewał 
zupełnie dobrze W ito ld  P ilew sk i 
(studio p ro f. Langeron. Bas), a na 
stępnie Jan R ys ińsk i (studio pro f. 
Czekotowskiej. Tenor), w spom nia­
na ju ż  M aria  Rysiówną oraz H a li­
na K ręże l (studio p ro f. A d y  Sari. 
Sopran), k tó re j w ystęp op a rty  b y ł 
chyba na jak im ś zasadniczym n ie ­
porozum ieniu.

Chóry, m ając na jw ięce j popisu 
w  „R equ iem “ , trzym a ły  się i  brzm ią 
ły  zupełn ie dobrze.

W obu koncertach b ra ła  udz ia ł 
o rk ies tra  F ilh a rm o n ii W arszaw-

M ochtak (s tud io  p ro f. Jacynow ej) skie j. Duże m ożliw ości tej o rk ie ->

s try  i  w yso k i je j poziom  są nam 
w szystk im  ta k  dobrze znane, że 
przyczyn tego, co działo się w  akom 
paniam entach na koncercie so li­
stów, m usim y się doszukiwać po. 
inne j zu p e łn ie 1 stron ie . A czko lw iek  
recenzja z popisu uczniowskiego 
upoważnia nas przede w szys tk im  
do uw ag pod adresem uczniów  
wzg lędnie uczących ich  nauczy­
c ie li, to jednak w sze lk ie  uw agi 
k ry tyczne , sk ie row ane bezpośred­
nio  pod adresem w ystępu jących w  
ram ach popisu profesorów, ucho­
dzić by m ogły ..w  tych w arunkach  
za rzecz niepedagogiczną. W  m yśl 
tedy zasad pedagogiki w yrażam y 
ty lk o  nasze niem ałe zdziw ien ie  i 
ubolewanie nad pew nym  n ieprze­
strzeganiem  tych zasad przez peda 
gogów w łaśnie. Skoro bow iem  egza 
m in u je m y uczn iów  z pew nej w ie  
dzy i  um ieję tności, w p ie rw  posia­
da jm y ją  sami, albo... zapiszm y się 
do odpowiedniego, ja k  to się dziś 
nazywa, „s tu d iu m “ . Odnosim y w ra  
zenie, że te w łaśnie p rzyczyny spo­
w odow ały tak  u jem ną atmosferę
i  d la  słuchaczy, i  dla w yko n a w ­
ców.

Jak  dotąd, popis zaw iera ł k ilk a  
n iepopisowych n iestety momentów. 
M ożliwe, że i  program  b y l dla n ie ­
k tó rych  nieco za tru d n y  i  za po­
ważny.

W ystępu jącym  w ciąż wręczano 
bardzo dużo p ięknych kw iatów ... 
Czy n ie . za dużo? Czy nie  za czę­
sto? A  zwłaszcza, czy z pu nk tu  
w idzenia pedagogicznego — n ie  za 
wcześnie?

M . BO RZĘCK I

przed M iędzynarodow ym  Konkursem ! 
Chop inow skim .

Z  19 uczestn ików  konkursu , ju ry  
konku rsu  w ye lim inow a ło , k w a lif ik u  
jąc do ostatniego etapu konku rsu  10 
p ian is tów . Są n im i: (w  ko le jności 
w ed ług  ilośc i uzyskanych pu nk tów ): 
Z b ig n iew  Szym onowicz (Łódź), W al 
dęm ar M aciszewski (K raków ), Re­
gina Smendzianka (K raków ), R y ­
szard Bakęt (W rocław), H a lin a  Ćzer 
ny-S te fańska (K raków ), Tadeusz 
Żm udziński (Katow ice), B arbara  Hes 
se (Warszawa), Tadeusz K e rn e r (So. 
pot), W ładysław  K ędra  (Warszawa), 
i  J u lita  S leńdzińska (K raków ).

500 dzieci Warszawy
letnimi gośćmi instytucji łódzkich

Łódź, podobnie ja k  w  ro k u  ub., 
śpieszy z pomocą m łodzieży i  
■dzieciom sto licy. Szereg in s ty tu c ji 
łódzk ich  zaprosiło 500. w ychow an­
k ó w  stołecznych szkół na  4-.ro ty ­
godniowe bezpłatne wczasy w  lip c u  
i  s ie rpn iu  br.

Z liczby te j 300 osób będzie k d  
rzysta ło  z gościny K u ra to r iu m  O * 
■kręgu Szkolnego łódzkiego, 100 m ło  
dych  w arszaw iaków  spędź: w a ka ­
c je  w  domach w ypoczynkow ych 
łódzkiego Towarzystw a K o lo n ii i  Pó ł 
ko lon ii, RTPD w  Łodzi udz ie li goś 
c in y  50 dzieciom stolicy.

Resztą m łodzieży zaopiekują się 
in ne  in s ty tuc je  łódzkie.

Zaproszenia zostały skierowane, 
do W ydzia łu  O pieki Społecznej Za­
rządu m. st. W arszawy, k tó ry  za­
ją ł się zorganizowaniem  w y jazdu  
dzieci i  m łodzieży ze sto licy do do 
m ów  w ypoczynkowych.
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Miasto pachnące k a w ą
P  IS ZE  się i  m ów i teraz przew ażnie o w szystk ich  m iastach Z iem  
*  Zachodnich, ta k  że zdawać się może, iż  zapom ina się zupełnie 
o m iastach starych, ja k  na p rzyk ła d  o W łoc ław ku . Z a p y ta j o to 
m iasto przeciętnego obyw ate la , a nie d o w ie ź  się niczego w ięcej 
ponad to, że leży ono nad W is łą  i  że s łyn ie  z posiadania n a jw ię k ­
szej w  k ra ju  fa b ry k i c y k o r ii Bohma.

A  jednak o W łoc ław ku w inn iśm y 
w iedzieć dużo w ięce j, i  w  n ie d łu ­
g im  czasie m ów ić o n im  będziemy 
częściej.

N iem iecka  okupacja wyn iszczyła  
doszczętnie in te lig en c ję  70-tysięcz- 
nego m iasta. Obecnie stan ludności 
w ynos i 54 tys. Obok za trud n ia ją ­
cej ponad 500 p ra cow n ikó w  fa b ry ­
k i  c y k o r ii Bohm  i  Gleba, k tó ra  aro 
m atem  k a w y  zap raw ia  tu  pow ie ­
trze, w e  W łoc ław ku  p racu je  n a j­
w iększa fa b ry k a  ce lu lozy p. n. 
W łocław skie  Z ak łady  Papiernicze, 
w  k tó re j p racu je  ponad 2,5 tys. o- 
•sób, i  na jw iększa fa b ry k a  w yrobów  
fa jansow ych w  Polsce, za trud n ia ­
jąca ponad 500 p racow n ików . Poza 
ty m  w span ia le  ro z w ija  się Z jedno­
czona M ło to w n ia  Mechaniczna, za­
tru d n ia ją ca  p.rzed w o jną 50, a obec 
n ie  250 robo tn ików , oraz K u ja w ­
ska F ab ryka  Maszyn Rolniczych 
i  W łocław ska F abryka  L in , D ru ­
tó w  i  Gwoździ, ob ie za trudn ia jące 
po 300 p racow ników . Is tn ie je  tu  
jeszcze na jw iększa w  Polsce fa b ry ­
k a  m anom etrów  i  term om etrów , 
F ab ryka  Pasów T eksty lnych  i k ilk a  
in nych  m niejszych zakładów  p ra ­
cy.

P rzem ysłow o-hand low y charakter 
m iasta w p ływ a  na typ  jego szkół. 
Oprócz czterech g im nazjów  i  l i ­

ceum ogólnokształcącego, W łocła­
w ek ma szereg g im nazjów  p rzem y­
słowych, ja k  mechaniczne, e lek­
tryczne, papiernicze, spółdzielcze 
i  chemiczne. Poza tym  is tn ie je  tu 
szkoła społeczna o poziom ie licea l- j 
nym  dla  dorosłych u trzym yw ana 
przez TUR.

Obecnie organ izu je  się sta ły ze­
spół te a tru  z iem i k u ja w s k ie j, k tó ry  
prow adzić będzie u ta len tow any a r­
tysta  dram atyczny, uczeń O sterwy, 
K az im ie rz  B rodzikow ski. M ie jsco­
w y  k lu b  lite ra c k i i  m uzyczny urzą 
dza liczne w ieczory artystyczne, 
p re lekc je  i  odczyty cieszące się 
w ie lk im  powodzeniem.

Prze jdźm y się teraz po mieście. 
Okazale w yg ląda P lac W olności, na 
k tó rym  do ro ku  1924 stała kop u la ­
sta ce rk iew  prawosław na. Dz:ś cały 
ten teren pełen jest k w ia tó w  i  zie­
len i. Z abrukow any niegdyś „k o c i­
m i łb a m i“  Rynek Starego M iasta 
zn iwelow ano i  przebudowano, tak  
że dziś n iczym  n ie  przypom ina on 
dawnego, małom iasteczkowego p la ­
cu. Na ty m  teren ie  odby ł się w  
niedzie lę  dn. 20 bm. zjazd chórów  
śpiewaczych z całego Pomorza. 
O bow iązk i gospodarza spraw ow ał 
is tn ie ją cy  w  W łoc ław ku od 60 la t 
chór „L u tn ia “ . Na zjazd p rzyby ło

m JM i

ponad tys iąc śpiew aków  z Pom o­
rza i Z iem i K u ja w s k ie j.

G łów na u lica  Trzeciego M a ja  o- 
raz szereg u lic  bocznych w yg ląda 
bardzo po w ie lko m ie jsku  ze sw ym i 
okaza łym i, od rem ontow anym i doma 
m i, g ład k im i, szerok im i jezdn iam i 
i  chodn ikam i. P iękny jest pa rk- 
ogród. Dobrze zakonserwowane i za 
bezpieczone są budow le  zabytkowe. 
Zdum iew a czystość i  schludność.

W ody W is ły , k tó re  n iedawno za­
grażały zerw aniem  w a łów , pow o li 
ustępują. Nad W isłą w re  praca: 
Rozbudow uje się przystań żeglugi 
śród lądow ej, — niegdyś g łów nej 
a rte r ii, k tó re j zawdzięcza W łocła­
w ek swój rozw ój i  znaczenie. Od 
T o run ia  do W łoc ław ka w re  praca 
nad u regu low an iem  k o ry ta  rzek i, 
k tó ra  ma być zwężona z szerokości 
800 m tr. do 300 m tr. P rzy tych  
robotach , obok k a d r zawodowych 
robotn ików , dz ie ln ie  spisują się ju ­
nacy SP. S p ię trzo n e ’ w ody i  pogłę­
bione w  ten sposób ko ry to  W is ły  
znów  stan ie się w  n ied ług im  czasie 
ważną i  p rzy  ty m  nowocześnie 
urządzoną a rte r ią  kom un ikacy jną , 
k tó ra  podniesie znaczenie W łoc­
ław ka . A  p rzy  ty m  most... A le  o 
tym , stosownie do um ow y z k ie ­
row n ic tw e m  robót, napiszemy póź­
n ie j.

W  m ieście jest sporo k a w ia rn i 
i  barów . Jednak m im o, że całe 
m iasto pachnie kawą, w  żadnym 
z tych lo k a li n ie  można otrzym ać 
p ra w d z iw e j łja w y . Podawana 
mocea zaw iera zby t w ie le  suroga- 
tów  i  c y k o rii. T rudn o  się tem u 
dz iw ić , gdy pod bokiem  jest n a j­
w iększa fa b ry k a  surogatów  ka w y  
i  c y k o r ii „B ohm a“ .

KcR.

SZW ED PEF.SSON P IER W SZY 
W  O LS Z TY N IE , A  D R U ŻY N O W O  

ZESPO ŁY PO LSKI
O LSZTYN , (teł. w ł.). —  P ierwszy 

etap w yśc igu  ko larsk iego Dookoła 
P o lsk i na trasie W arszawa — O l­
sztyn długości 219 k m  zgrom adził na 
starcie w  G olędzinow ie 71 zaw odn i­
ków .

P ie rw szy de fekt w  tegorocznym 
„T o u r de Pologne“  b y ł na 8 -ym  k i 
lom etrze i  rm a ł go Schm idt z Bydgo 
szczy. W  chw ilę  później Łazarczyk 
ma de fekt łańcucha. Na 10 km  Sie­
m iń sk i z p ierwsze j d rużyny ma rów  
nież de fek t gum y. S taw ka ko larzy  
jedzie  zw artą  grupą. Od czasu do 
czasu zostaje ja k iś  zaw odnik w sku ­
tek defektu, k tó re  na ty m  odcinku 
są częste. Na 18 km  P ietraszewski 
p rze b ił gumę i  s trac ił sporo czasu na 
je j zmianę.

Tempo Wyścigu dobre. Na 21 km  
zostaje z ty łu  K u d e rt w sku tek  w y ­
padku, gdyż przejeżdżający samo­
chód s trą c ił go do row u. Jedzie on 
jednak da le j, by po k ilk u  k ilom e­
trach  wycofać się z wyścigu. Droga 
jest coraz gorszą, to  też coraz w ięcej 
zaw odn ików  zostaje z ty lu  reperu jąc 
defekty. Część z n ich  n ie  w y trzym u  
je ostrego tempa, k tó re  dyk tu ją  
Szwedzi.

Już na 27 km  cała stawka rozcią 
gnęła się na przestrzeni ponad 6 km  
Z a  Serockiem  droga sta je  się wręcz 
zła. Czołówka jedzie przydrożną ście 
żką, rozciągając się na przestrzeni 
500 m. D z ięk i tem u ju ż  po k i lk u  k i­
lom etrach, druga grupa dogania czo 
łów kę  ł  od tego m om entu jedzie w 
n ie j około, 25 zaw odników .

Prof. Huxley • pomocy dla Polski
z funduszów USIESGQ

Najstarszy kościół św. Jana na R ynku  Starego Miasta we Włocławku

Bawiący, w  W arszaw ie p ro f. J u ­
lia n  H u x ley , u d z ie lił na kon fe ren c ji 
prasowej w  d n iu  22 bm. w y jaśn ień  
na tem at dzia ła lności UNESCO.

UNESCO w  sw ym  dążeniu do po 
k o ju  św iatowego i powszechnego 
dobrobytu  przez wychow anie, nau­
kę i k u ltu rę  popiera wzajem ne po­
znawanie się narodów  i  stara się 
o naw iązanie ja k  na jda le j idącej 
w spółpracy naukow ej narodów.

Jeże li chodzi o pomoc dla P o lsk i 
na po lu nauki, k u ltu ry  i  ośw iaty, 
to pro f. H u x le y  pow iedzia ł: „Polska 
jc t k ra jem , k tó ry  ze w zg lędu na 
¡olbrzym ie zniszczenia w o jenne m u­
si o trzym ać pomoc ja k  n a jw y d a t­
niejszą. Dotychczas ogólna wartość

T

pom ocy Polsce (pomoce naukowe, 
ks iążk i, stypendia itp .) w yraża  się 
sumą 3 m ilio n ó w  dolarów. UNESCO 
dopomogło Polsce w  zorganizowa­
n iu  w  r . ub. m i |dzynarodow ego zja 
zda f iz y k ó w  w  sp raw ić  p ro m ich i ko 
sm icznych (w  K rako w ie ) oraz lic z ­
nych w yjazdach uczonych po lskich 
za gran icę“ .

Ze sw o je j s trony  Polska — zda­
n iem  p ro f./H u x le y a  — może w  ra ­
m ach UNESCO okazać cenną pomoc 
in n ym  narodom, dzieląc się doświad 
czeniem i  w yp racow anym i m etoda­
m i odbudowy w  różnych dziedzi­
nach, ja k  m uzealn ictw o, u rb an is ty -, 
ka, szko ln ic tw o  itp .

W  pierwszej godzinie zaw odnicy 
prze jechali 33 km , co ze w zględu ną 
z ly  stan dróg jest dobrym  czasem 
50 km  przeby li w  1 godz. 32 m in  
Szosa w  dalszym ciągu je s t b. zła;' 
tak, że ilość ko la rzy  w  czołówce 
zmniejsza się.

Na 63 km  P ie traszew ski po u p o i 
czywej pogoni dochodzi do czo łów ki 
ale ju ż  po 5 km  ma nowe de fekty  i  zo 
staje znowu z ty łu , by  dogonić czo 
ówkę na 74 km .

Tempo, w  dalszym  ciągu je s t b. do 
bre, i  c iągle ton w yśc igow i nadają 
Szwedzi, lecz i  on i zaczynają m ieć 
defekty. I  ta k  odpadają na 84 km  
Karlsson, Persson i  W ide ra ll, nato 
m iast pozostali dw a j jadą bardzo do 
brze..

Na 105 km  W ó jc ik  W. ma defekt 
łańcucha. W Chorzelach m ia ł bjrć 
przygotow any p u n k t odżywczy. K ie  
dy zaw odnicy p rzy jech a li do m ias ta : 
dow iedz ie li się, że jes t ty lk o  
woda do p ic ia  i  czekolada w  m a łe j 
ilości. W  Chorzelach dow iadu jem y 
się, że K u d e rt ostatecznie w yco fa ł 
się z wyścigu z powodu potłuczenia 
się.

Droga biegnie przez okolice pagór 
kow ate i  w idać, że Szwedom ten te  
ren bardzo odpowiada. Na każdym  
podejściu zwiększają tempo i  s tara ją  
się być w  czołówce. Nasi zawodnicy 
n ie  dopuszczają do tego.

F in isz  w  O lsztyn ie  w yp ad ł bardzo 
n ie fo rtun n ie , gdyż szosa w  ty m  m ie j 
scu jest bardzo wąska i  biegnie v> 
dół, zaś t łu m y  publiczności utrud­
n ia ły  jazdę zawodnikom . Po zaci?-* 
te j walce na fin iszu  w yg ryw a  etap 
Szwed Persson O lle , b iją c  o gumć 
W rzesińskiego. O dw ie długości rowe 

ru  z ty łu  za p ie rw szym i w pada g i°  
pa złożona z 6-c iu  ko la rzy . 3) Ka-, 
p iak, i )  Czyż, 5) W andor, 6) S to lar* 
czyk, 7) W ó jc ik . 8) R adm ark (Sz.k 
Wszyscy w  iden tycznym  czasie 
7,00,39.

Dalsze m iejsca za ję li: 9) N apierała 
10) Paprocki, 11) G rzelak — wspólny 
czas , 7:11:31. godz; 121 Pietraszewski
— 7:14:12 godz.: 13) „jNowoczeB
7.14:14. 14) M ód l (W ęgry) 7:16:45, 15.. 
K oberle  fCzechosłowacja), 16) V aver 

ka, (Czechosłowacja), 17) WojcieszO® 
:— wszyscy w  czasie 7:19:32.

W y n ik i d rużynow e w  k la s y fik a c ji 
m iędzynarodow ej:

1) Polska I  21.01.57, 2) Polska I*
— 21,13.49; 3) Szwecja 21,22,36, 4) 
Polska I I I  —  22,09,18, 5) W ęgry i  Cze 
chosłowacja.

i
_______

Z dalekich krajów ffora i fauna ui Poznaniu (3)

Jadam baba“ i inne zwierzęta
Ż ó łw ie  greckie  jedzą sałatę. 

W łaśnie teraz w  poznańskim  ZOO  
zgrupowanie obraduje nad sałatą. 
Jeden in d yw id u a lis ta  u loko w a ł się 
obok kup y  kam ien i i  pa trzy  bez 
entuzjazm u, ja k  tow arzystw o na­
p e łn i a ka łd u n k l. Ż ó łw ie  te to ma- 
tuzalem y. Ż y ją  do stu  la t w  Gre­
c ji,  D a lm ac ji, w  in nych  k ra jach  
bałkańskich, we Włoszech, na Sy­
c y li i  i  na Korsyce.

N ad basenkiem w ody siedzi w  
dom ku bobroszczur-nutria rodem  z 
A m e ry k i Ś rodkow ej i  P o łudn iow e j, 
gdzie "żyje na brzegach je z io r i  
rzek, zajadając różne korzenie i  ro  
ś lin y  wodne. Szczur p iżm ow y z Wę 
g ier to szkod liw y  in żyn ie r budow ­
niczy tam, k tó re  w y w o łu ją  w y le ­

wy wód. S k ó rk i tych  szczurów są 
bardzo cenne.

M yszołów pospo lity  źle się czuje.

Dla niego k la tk a  za mała. Myszo­
ło w y  w yzna ją  zasady w spółpracy  
w  w ychow an iu  potom ków  — ja ja  
w ysiadu ją  oboje rodzice. Myszoło- 
w ow a n ie  może narzekać, bo mąz 
dom ator z łapanych m yszy nie  zano 
si do kna jpy , ale taszczy je  do 
gniazdka rodzinnego.

F a ta ln ie  się czuje kuna leśna, na 
co w a rto  zw rócić  uwagę d y re k c ji 
ZOO. Czy ta kuna jest taka g łod­
na, czy nerwowa, że bez p rze rw y  
biega po kla tce i  bardzo żałośnie 
piszczy? W  lepszej fo rm ie  jes t ku- 
nopies az ja tyck i.

Puchacze pa trzą  żó łtym i „n iesa­
m o w ity m i“  oczam i. Jeden siedzi 
nad m a rtw ym  szczurem i  duma.

Nad wodą wznoszą się zw a ły  ka  
m ie n i im itu jących  „te re n  ska lny“ . 
Duża przestrzeń pozwala na swo­
bodne lo ty  orłom , kondorom  i  sę­
pom.

W  m a łp ia rn i k rzyk , rozgardiasz 
l  — n ie  m a co u k ryw a ć  —  atm o­
sfera m a łp ia : Człekokszta łtne stwo  
rżenia n ie  ty lk o  wrzeszczą różnym i ' 
głosam i, n ie  ty lk o  skaczą po p rę ­
tach, ale też w  m om entach re f le k ­
s ji poddają surow e j k ry tyce  tych  
odwiedzających, k tó rzy  tu  przycho  
dzą bez w yrobów  W edla czy Fuch- 
sa. P aw iany  Massai z aprobatą  
p rz y ję ły  gościa z ich  „rodz innych  
pieleszy“ . Jest to przybysz z A j r y ’ 
k i, gdzie w a lczy ł podczas w o jny. 
M a specja lny sentym ent do paw ia 
nów. T y lk o  paw iany  częstuje cu•

I k le rkam i. N ie  rozczu liła  go an i 
I ostrobrew ka czarna z A f r y k i  za­

chodnio - środkow ej, an i m akak  
m urzynek z Celebesu, an i rezus, 
an i koczkodany. „A fry k a n in “  b y ł 
po k ilk u  angielkach, ale to m u nie  
przeszkodziło p ły n n ie  porzum ie- 
wać się z m alpiszonam i.

— Wobo, wobo, m adam baba! —  
p o k rz y k iw a ł do paw ianow e j i  rzu ­
cał je j cuk ierek, lecz łapa ł go pa ­
w ian, b łyskaw iczn ie  skaka ł na n a j­
wyższy p rę t k la tk i,  tam  ro z w ija ł 
cuk ie rek  z pap ie rka  i  zajadał. Pa 
w ianow a by ła  sta le  poszkodowana. 
„A fry k a n in “  dysku tow a ł z paw ia ­
nem na tem aty  obyczajowe:

—  Ciupa, ciupa, żipa, żipa, w o ­
bo fup a  s il w u  ple!...

G dy zabrakło  cuk ie rków , p rzy ­
niósł paczkę biszkoptów. Dalszy 
ciąg poczęstunku odby ł się w  ra ­
m ach w ym ia n y  tychże poglądów i,  
gdy p o w tó rzy ły  się naw o ływ an ia  
„ż ip a “  i  „ fu p a “ , paw ian  parę razy  
w a rk n ą ł, odw róc ił się do rozm ów ­
cy bezwłosą częścią % pa lną ł łapą  
„m adam “ . To oznaczało, że rów no  
upraw n ien ie  paw ianow e j pozostaje

w  sferze n ie rea lne j.
Ciężko tu  w  k la tka ch  żyć n ie d i 

w iedziom : po la rnem u i  bruna tnym . 
B runa tne  krążą śród ścian kam ień  
nych, o b ija ją  się o te kam ien ie i 
nie m a ją  naw et złudzenia u lg i lo ­
su. Toczą kam ienne ku le  i  ryczą. 
Ryczą też lw y  i  groźny ich głos z 
daleka słychać. Sąsiadam i lw ów  są 
hieny. K rążą  ze zjeżoną sierścią i  
patrzą  spodelba. W ilk i też.

Nad sadzawką tak  wzdycha aż 
w rób le  płoszą się i  odlatują: —  
„k ib o ko “  koń z N ilu , h ipopotam . 
Cóż znaczy ta sadzaiaka dla  „k ib o ­
ko“ ?

W  ka łuży  spaceruje sobie tap irek  
z puszczy po łudn iow o -  am erykań­
skie j. T u  zam iast m okrade ł leśnych, 
w  k tó rych  rodzice jego ż y li, za­
m iast je z io r i  rzek, gdzie można 
p ływ ać  i  nu rkow ać — ma ty lk o  ka­
łużę. Jeśli naw et ten tap ire k  u ro ­
dz ił się w  niewoli:, to jednak odzy­
wa się w  n im  tęsknota do puszczy. 

Piszczy żałośnie , aż p e k a ri nasłu­
chu ją ze współczuciem .

W obszernych zagrodach chodzą 
żub ry  b ia łow iesk ie  i  osobno bawo­
ły  północno - am erykańskie . Sto 
la t tem u by ło  inacze j w  p re riach  
W yom ingu, Ne w ady i  Nebraski. 
Dziś i  tam  m arn ie . A  w  zagrodzie 
poznańskie j —  okropna nuda n ie ­
w o li.

Znacznie m n ie j p rze jm u je  się 
swoim  losem pony is landzki, m a ły  
kasztanek, potom ek zachodnio-euro  
peiskiego tarpana.

Dw a d lugorog ie zebu karłow ate , 
któ re  noszą zasoby tłuszczu w  gar­
bach, m ieszkają razem z os io łk iem ; 
niedaleko spaceruje zebra, a n ie ­
m oż liw ie  w y len ia łe  w ie lb łą d y  d ivu  
garbne podżerają tra w ę  i  późn ie j 
udają, że chodzą, po Saharze.

Po w ysok im  „te ren ie  ska lnym  
w ę d ru ją  owce grzsywiaste z gór P° 
nocnej A f r y k i i  stąd p a trzy  na do 
baran im  w zrok iem  brązow y r0 ‘ 
gacz, koło którego pęta  się mfllen-1 
stwo.

Szarobrązowy ta h r z HimaM* 
jów , b ia ła  koza bezroga z niepospo­
lic ie  długą brodą, co ży je  w  zag f°  
dzie w  tow arzystw ie  ow ieczki czot 
nogłowej, m u flo n  ogrom norogi, 7® 
leń S ika z po łudn iow e j Japonek 
m on tiak  z ln d o ch in  i  Kaszm iru, a1\ '  
ty lopa  gnu z ró w n in  A fry k i Połud 
u low e j, an ty lopa nadbrzeżna z 
n is tych  oko lic  A f r y k i południow o4 
wschodnie/, brązo icy guanan z K ° r: 
dy lie ró w  i  Z ie m i Ognistej, to wszVsl 
ko „po b ra tym cy“  z różnych kontV4 
nentów . Jest jeszcze m ak tybetańsk. » 
co l in ie je  w łaśnie i  zrzuca czarnd 
sierść, pod k tó rą  ukazuje się brązo 
wa, i  jest k ilk a  odm ian je leń% 
W spom niany ju ż  S ika, je leń  euro* 
p e jsk i —  cervus elaphus, je le ń  Dff" 
bowskiego, zam ieszkujący pó łnocn i 
M andżurię . 1 są jeszcze lam y. B ia/‘ 
la  s brązową p lam ą ko ło  nozdrzU 
przeżuwa i  popa tru je  od niechce  ̂
nia, b łyska jąc różow ym  bia łk iem : 
La m y  fe r tfz w s  ~ b ia ły m i szyjom*

B. K-
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ŻE F R E Z Y D E N T  T O Ł W IŃ S K I 
o d k ry ł w reszcie swoje k a rty . Oto 
jego słowa, pow iedziane wczora j 
do k o la rz y  przed startem  do w y-, 
ścigu „T o u r de Pologne“ : „Jako  go 
spod ar z m iasta, ja ko  ten b iskup w a r 
szaw ski b łogosław ię was na d ro ­
gę...“  T ak w ięc „O jc iec  m iasta“  
zalegalizował w sze lk ie  p lo tk i,  k rą ­
żące dokoła jego osoby i  od dziś ja ­
k o  w arszaw ski m e trop o lita  m ag i­
s tra c k i p rz y jm u je  in te resan tów  w  
„bazy lice  m un icypa lne j pod wezw. 
Św. B iu rokracego“  (daw ny gmach 
B G K ) I  p ię tro  na le w a  Tamże ślu 
by, c h rz ty  i  sąd konsystorski. Po 
nadto codzienne procesje z udz ia ­
łem  tłu m ó w  w iernych... in teresan­
tów .

*
ŻE TE R A Z TO JU Ż  n ik t  n ie  w ie,. 

Jak to  by ło  z g łośnym  „do c ie ra ­
n iem “ w arszaw skich „Chaussonów“ . 
D rugą  p a rtię  tych autobusów p rzy  
w iez iono  do W arszawy ko le ją , po­
n iew aż —ja k  stw ierdzano to  —  nie 
m ożna tych samochodów transporto  
w ać drogam i. T y lk o  d la  celów  „d o ­
ta rc ia “  parę z tych  autobusów po­
jecha ło  na wycieczkę do Poznania. 
P óźn ie j okazało się, że autobusy mo 
gą św ie tn ie  docierać się przewożąc 
pasażerów po W arszawie. A  os ta t­
n io  wyszło  na jaw , iż  n ie  is tn ie je  
żadna konieczność transp o rtu  ko ­
le jowego. O to w  n iedzie lę p rz y je ­
chała na w łasnych ko łach trzecia 
p a rtia  „Chaussonów“  w p ros t z Pa­
ryża. Wozy w yg ląda ją  św ie tn ie  i 
d o ta r ły  się w  drodze i  n ie  ma już  
po trzeby urządzania żadnych w y ­
cieczek krajoznawczych. Czemu ta k  
n ie  postąpiono z d ru g im  transpor­
tem  tych  wozów? W iem y dobrze, 
iż  transp o rt ko le jo w y  jes t bardzo 
drogi.

Pod szklanym dachem-
Jakie będq dalsze losy

Stary, zna jom y w szystk im  w a r ­
szaw iakom  gmach z  ko lum nam i 
p rzy  P lacu M ałachowskiego po 
dziś dzień św ieci zdała różnobarw ­
n y m i p lam a m i tyn ku . Jest to chy­
ba jedyna obecnie budow la  sto­
łeczna pom alowana na k o lo r  o- 
ch ronny jeszcze przez okupanta 
n iem ieckiego i  n ie  przem alowana. 
Dlaczego? Podobno b ra k  jes t k re ­
d y tó w  na przyw rócen ie  p iękne j fa 
sadzie bu dyn ku  je j dawnego w y ­
glądu.

Cóż jednak k ry je  się za dwom a 
fila ra m i, za oszk lonym i d rzw iam i 
w iodącym i w  g łąb budynku? W ar-

stare płótna
„Z achęiy“

bardzo n ie w ie lk im  zniszczeniom. , ry  
Pozbaw iony został oszklenia dach 
dostarczający św ia tła  do sal w ys ta ­
wowych, posadzki pozbawione zo­
s ta ły  lino leum . Te b ra k i od da w ­
na już uzupełniono, walcząc z n ie ­
lada trudnośc iam i technicznym i.
Oto np. b ra k  matowego szkła dla 
ś w ie tlik ó w  dachowych doprow adził 
do konieczności użycia szkła zw y ­
kłego, przezroczystego, ale „z d ra ­
panego“  na m at p rzy  pom ocy ręcz­
nych kam ien i sz lifie rsk ich . Gmach 
w yrem ontow ano, ale z mieszczą­
cych się tu  zb io rów  n ie  zostało 
n ic. Część ze s tarych p łóc ien  (m.

szawscy p lastycy i  m alarze narze- j in . s łynny „G ru n w a ld “  m ate jkow -
k a ją  na b ra k  sal w ystaw ow ych, 
niedwuznacznie w skazując na bu ­
dynek „Z achę ty“  —  bo o n im  to 
w łaśnie m owa. Tymczasem „Z a ­
chęta“  —  zbudowana ongiś przez 
Tow arzystw o Zachęty Sztuk P ię k­
nych  jako  s ta ły  budynek na w y ­
staw y plastyczne i  m a la rsk ie  — 
służy dziś in n ym  celom. Na m a r­
ginesie zaznaczyć trzeba. iż ten

ski) w yw iez iono z wybuchem  w o j­
n y  w  1939 ro k u  i  u k ry to  w  bez­
piecznym  m ie jscu. D robnie jsze zbio 
ry  pa d ły  łupem  okupanta, k tó ry  
W gmachu „Z achę ty“  u rządz ił so­
bie „Deutsches Haus“  —  m ający 
obrazować dorobek niem czyzny na 
ziem iach Polski.

Obecnie m ieści się tu  D yrekc ja  
Naczelna M uzeów i O chrony Zabyt-

p ię tro w y  dom u leg ł stosunkowo I ków , podległa M in is te rs tw u  K u ltu -

Zachwycać sią tym będzie cala Polska
Piezydent B ieru t og łada budow ę W -Z

W czoraj rano na  budowę trasy  
W—Z  p rz y b y ł P rezydent B ie ru t w  

tow a rzys tw ie  m in . Kaczorowskiego 
i  w ice m in is tró w  P io trow skiego i 
P ie trus iew icza , ażeby p rzy jrzeć  się 
be tonow aniu p ierw szych sekc ji tu  
n e lu  pod K ra ko w sk im  Przedm ieś­
ciem. W  osta tn ich dn iach zakończo

— — — — — —- —■ -w -w

Tu stanie pomnik bojowników Warszawy

Tak dziś wygląda Krakowskie Przedmieście przy ul. Karowej. Partero­
we mury spalonych kamienic zostaną usunięte a na powstałym w  ton 
sposób placu stanie pomnik Bojowników Warszawy (1939 — 1944). Bę­
dzie on niejako zamknięciem lin ii „osi saskiej“ (Chłodna —  Karowa) 

i frontem będzie zwrócony do Placu Zwycięstwa.

Spotykamy sfę nad Wisła
Dzisiaj doroczne „Święto Wianków“

Dziś w ieczorem  tra d ycy jn ym  zwy iw y, jego pracę i  rozw ó j pokaże Pań
czajem L iga  M orska urządza na W i 
śle w  W arszawie „Ś w ię to  W ian ków “ . 
O godz. 20-ej zbierze się ko ło  p rzy ­
stan i Y ach t K lu b u  ca ły tabor w iś la ­
ny, b iorący udzia ł w  defiladzie. Roz­
pocznie się ona w  pó ł godziny póź 
n ie j.

O tw orzą ją  łodzie rasowe, za n i-  
n i i popłyną turystyczne, da le j ka ja

stw ow y Zarząd Dróg Wodnych.
In n e  w ia n k i m ają przysłać: Cen 

tra la  Rybna, Samopomoc Chłopska 
organizacje m łodzieżowe, oraz k lu b y  
w ioś la rsk ie  i  żeglarskie. Po przepły 
n ięc iu  w ia n k ó w  w ystrze lą  w  powie 
trze liczne ognie sztuczne, a koniec 
uroczystości ozna jm ią  ponowne strza 
ły  arm atn ie .

Dostęp do W is ły  zarówno na most

Szcie zag łówki, m o to ro w k i i  s ta tk i ’ J
Wiślane. Rozwiązanie de filady  na ­
stąpi p rzy  moście Poniatowskiego.

K o ło  godz. 22-ej trz y  s trza ły  a r-

gów jes t w  zasadzie bezpłatny. T y l 
ko wejście na te ren  p rzystan i k lubo 
w ych  będzie p łatne, a po obu s tro ­
nach skarpy, ja k  i na moście będą

Płatnie otworzą korow ód ba rw nych  .k rą ż y li w śród publiczności kw esta - 
W ianków, w ykonanych przez różne rze L ig i M orsk ie j, k tó ra  organizuje
in s ty tu c je  i  stowarzyszenia. I  tak :
Wojsko wespół z M aryn a rką  W ojen- 
ha obiecało w ianek-m akie tę , obra­
dującą w a r ty  przygraniczne. M in . 
żeg lug i zaprezentuje na w ia n k u  swe 
osiągnięcia w  dziedzinie prze ładun- ... 
ków  m orskich, a przem ysł stocznio ścia nad W isłę, (ms)

mm

całą-uroczystość >' ponosi w  zw iązku 
z ty m  dość duże koszty. M ie jm y  
w ięc nadzieję, że puszki L ig i będą 
ju tro  zapełnione przez tych  warsza 
w iaków , k tó rych  chęć obejrzenia cie 
kawego w idow iska  sk łon i do w y j-

W d n iu  19 czerwca 1948 ro k u  zm a rł podczas pe łn ien ia  obow iązków  służbow ych 
w  O środku M o rsk im  L ig i M o rsk ie j w  Ustce nad B a łty k ie m

8 if *  n

Władysław Kasprzyk
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  M łodzieżowego Zarządu G łównego L ig i M o rsk ie j

W  zm a rłym  tra c im y  w ie lo le tn iego , doświadczonego w yęhpw ąw cę m łodzieży, 
oddanego ca łkow ic ie  spraw ie w ychow ania m orskiego, k to rego  w k ła d  pracy 
w  dzie ło organ izac ji ośrodków  w odnych naszej o rgan iza c ji pozostanie trw a ­
ły m  pom n ik iem  Jego działa lności.

Cześć Jego św ie tlane j pam ięci.
23030rl ZA R ZĄ D  G ŁÓ W N Y L IG I  M O R SKIEJ.

no już  prace przygotow awcze na 
tym  odc inku, ca ły w y to p  został o- 
szalowany deskam i i  wczora j o 
9-ej na znak Pana P rezydenta w y  
sypano do przygotow anych d o łó w 1 w a to rsk i. 
•pierwsze w ó zk i betonu.

Po obe jrzen iu  całego odcinka tu  
ne lu  Prezydent RP uda ł się następ 
nie  do p racow n i W— Z,' gdzie inż. 
inż. S iga lin , S tępn iew ski i  Jan ków  
sk i zapoznali go z p lanam i i  gipso 
w ą m ak ie tą  w ie lk ie j a rte r ii. Pre 
zyden t B ie ru t ośw iadczy ł p ro je k to ­
dawcom  trasy  W — Z, że żeby do­
brze zrozum ieć i  ocenić w ie lkość 
ich pracy, trzeba po zapoznaniu się 
z m ak ie tą  i  p lanam i obejrzeć to sa 
mo w  terenie,. T a k  w łaśnie trzeba 
p rp j g o to w a ć ś m ia ło ^  i  ,z rozmachem, 
n ie  zapom inając jednak o na jd rob  
nie jszych szczegółach p rzy  opraco­
w y w a n iu  całości założenia u rb a n i­
stycznego.

Z w iedza jący  z w ie lk im  za in te re ­
sowaniem  og ląda li m a k ie ty  a rte r ii, 
szczególną ich  uwagę w zb ud z ił pro 
je k t rea lizowanego już  osiedla na 
M ariensztacie d la  w ys ied lonych 
m ieszkańców z trasy W—Z. Z  okna 
Pałacu pod Blachą, gdzie się m ieś 
c i p racow nia  W— Ż, P rezydent RP 
dłuższy czas og lądał postępy prac 
p rz y  budow ie  m ostu Ś ląsko-Dą­
browskiego.

O dy grupa zw iedzających po w ra  
cała już  na PI. Zam kow y, uwagę 
Pana P rezydenta z w ró c iły  zabezpie 
czające rusztow an ia  p rzy  kościele 
B e rn a rd ynów  i  kam ien icy  P rążm ow 
skich  na K rako w sk im . Po usłysze­
n iu  k i lk u  słów  w y jaśn ień  o  ro l i  i  
zadaniach zabytkow ych dom ów na 
szlaku a rte r ii W —Z P rezydent w y ­
ra z ił op in ię, że -tego  rodza ju  -połą­
czenie odbudow y zaby tków  z budo 
w ą nowoczesnej a r te r ii w ie lk iego  
m iasta jest szczęśliwym  pom ysłem, 
k tó ry  w łączy  h istoryczne zab y tk i do 
now ych czasów i  now ych potrzeb.

N a ' honorow ej ka rc ie  D z ienn ika  
P racow n i W — Z w id n ie je  od wczo­
ra j taka op in ia  G łow y P aństwa:

Trasa W —Z to p ie rw szy  na m ia  
rę  h istoryczną p ro je k t now e j W ar­
szawy, tym  cenniejszy, że rea lizo ­
w any natychm iast po zrodzeniu się 
io m yślach tw órczych  p ro je k to daw  
cóW’. M yślę , że zachwycać się n im  
będzie cała Polska.

i  Sztuki. W  obszernych, odno­
w ionych salach przeprowadza się 
drobiazgowe prace konserw atorsk ie  
i  renow atorsk ie  dz ie ł sztuki, k tó re  
u leg ły  uszkodzeniom w  okresie w o j 
ny. T u  „rep a ru je  się podnisz­
czony „G r im  w a łd “  i  „K azan ie  
S ka rg i“  M a te jk i. T u  nab ie ra ją  lep 
szego w yg ląd u  stare obrazy ze św ią 
tyń  warszaw skich, tu  rem ontow i 
podlega ją obrazy i rzeźby p rzyw o ­

żone  z  innych  m iast Polski, m . in. 
p o rtre t K op e rn ika  z T orun ia . W 
uh. ro k u  zabezpieczono przed da l­
szym niszczeniem 700. obrazów od­
zyskanych z N iem iec.

A le  to jeszcze n ie  wszystko, co 
czyni się w  obrębie m u ró w  „Z a ­
chę ty“ . P racu je  w  n ich rów nież 
P aństw ow y In s ty tu t H is to r ii Sztu­
k i, prowadzący inw en ta ryzac ję  za­
b y tk ó w  k u lu ry  i  sztuk i n ie  ty lk o  
na te ren ie  W arszawy, ale rów nież 
na obszarze całego k ra ju . Już dziś 
a rch iw a  In s ty tu tu  posiadają 50 ty ­
sięcy sztuk k lisz  fo tograficznych, 
20 ty s . . odb itek  i  3.500 pom iarów  
poszczególnych dzie ł sztuk i: ob ra­
zów, rzeźb, budow li. W r. b. pre- 
w id u je  się w ykonan ie  ka ta logu za­
b y tkó w  z te renu 20 pow ia tów  w o ­
jew ództw : warszawskiego, k ie le c ­
kiego, poznańskiego i  łódzkiego. 
Sporządzony zostanie inw en ta rz  za­
b y tkó w  W arszawy, w ydany zosta­
n ie  w  b. r .  ka ta log  m ie jsc każn i 
w  Polsce oraz Podręczn ik Konser

Is tn ie jący  w  ram ach D y re k c ji 
M uzeów W ydzia ł O chrony Z aby t­
k ó w  zabezpiecza niszczejące do­
tychczas zaby tk i. N iek tó re  prace 
zabezpieczające już rozpoczęto, in ­
ne przeprow adzi się w  ro ku  p rzy ­
szłym. Będzie to konserw acja p a ła ­
cu K ras ińsk ich  w  W arszaw ie i sta­
ła  op ieka nad podw arszaw skim i te 
renam i ogrodow ym i, zabytkow ym i, 
ja k  np. Jab łonna i  A rkad ia .

Jak  z  powyższego w yn ika , gmach 
„Z achę ty “  n ie  tym  samym co p raw  
da, aiń nieco jsodóbiiym  co i  przed 
w o jną śłuży celom. Jednak w  bież. 
ro k u  D y re kc ja  M uzeów przenieść 
się m a na K rako w sk ie  P rzedm ie­
ście. Co wobec tego m ieścić się bę­
dzie f w  „Zachęcie“ ? N ie  w iem y. 
W arto  jednak, aby stare sale w y ­
stawowe s łuży ły  znow u w y łączn ie  
w ys taw ow ym  celom, a to ty m  bar 
dzie j, iż  tak ich  sal w ystaw ow ych 
(poza M uzeum  N arodow ym )- W ar­
szawa obecnie n ie  posiada. (W)

RUSZTOWANIACHimmmzAww
. JU Ż  Z N IK Ł Y  ostatn ie rusztow a 
n ia  wznoszące się p rzy  dom u ozna 
czonym num erem  14 p rzy  u l. M io  
dowej. T u  ob ra ła  sw ą siedzibę Iz ­
ba Rzem ieślnicza i  In s ty tu t Rze­
m iosł. Budow a, a raczej odbudowa 
tego starego pa łacyku  (ongiś Chód 
k iew iczów ) kosztowała do te j pory; 
20 m il. zł. Obecnie trzeba w yko ń ­
czyć w nętrza  i  budynek um eblo­
wać.

P R ZY  U L. D A S Z Y Ń S K IE G O  N r. 
15 -rozpoczęto robo ty  rozb iórkow e. 
Cały zniszczony f ro n t  kam ien icy  z o 
stanie rozebrany a po rozb iórce sta 
n ie  tu  nowa fasada m ieszkalnej k a  
m ienicy.

N A  ROGU M okotow skie j i  Koszy 
kow e j przystąp iono do w y w ó z k i 
gruzu z pa rte rów  i  p iw n ic  znisz­
czonej dw up ię trow e j kam ien iczk i, 
S tan ie tu  no w y dom m ieszkalny. 
O ddany zostanie do uży tku  dopiero 
w  przysz łym  roku .

JESZCZE W ID A Ć  rusztow an ia  
w okó ł potężnego b lo ku  m ieszkalne 
go p rzy  u l. Polne j (ściśle: Now opol 
ne j) — dom u ¡pracow n ików  B an ku  
Polskiego, ale już ca ły  budynek zo 
sta ł p iękn ie  o tyn kow a ny  i  pom alo­
w any. Jest to  dziś na jp iękn ie jszy  
ze zbudowanych po w o jn ie  domów.

m
W ystaw ?

Już wpłynęło 5,5 milionów
na otfóuiiowę wyższych uczelni

Jeszcze dr. te j c h w ili na p ływ a ją  o- 
f ia r y  pieniężne i  da ry w  naturze na 
odbudowę wyższych uczeln i. Poza
1.300.000 z ł z m a jow e j kw esty  u licz 
nej, od 20 m aja do 10 czerwca w p ły  
nęło w  gotówce z górą 4.200.000 zł. 
Sumę tę zwiększą jeszcze k w o ty  ze 
brane wśród loka to rów  dom ów przez 
K o m ite ty  B lokow e, k tó re  obecnie 
nadsyła ją  lis ty  ofia rodaw ców .

Z o trzym anych ju ż  lis t  b. dobry 
m i w y n ik a m i w y ró żn ia  się dz ie ln i 
ca Grochów. Na 420 zwróconych li  
Stach w  100 K om ite tach  B lokow ych 
zapisało się 8.263 o fia rodaw ców  z 
| kw o tą  o fia r 427.954 zł.

M U ZEU M  NARODOW E: W ystawa p o l­
sk ich  a rtys tów  p las tyków  okr. w arszaw ­
skiego.

M U ZEU M  W O JSKA PO LSKIEG O : W y­
stawa poświęcona Odrodzonem u W ojsku
Polskiem u i w a lkom  z N iem cam i.

ZY D . IN  ST. H IST. (W -w a, T łu m ack ie  5, 
I I  p.). W ystawa ocalonej ks iążk i żydow ­
sk ie j oraz Sala Muzealna, poświęcona 
M a rty ro lo g ii i W alce Żydów  po lskich w 
czasie oku pac ji n iem ie ck ie j. W stęp bez­
p ła tn y .

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A l. N iepo­
dleg łości): W ystawa P rac P o lsk ich  A r ­
tys tów  „N ieza leżnych“ .

K L U B  M ŁO D YC H  AR TYSTÓ W  I  N A U ­
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska  13): W ystawa 
m łodych p las tyków  czeskich.

Sa l e  p o l s k ie g o  z w i ą z k u  z a c h o ­
d n ie g o  (A l. Jerozo lim sk ie  20, I I I  p.): 
w ystaw a „P ię kn o  i  Polskość Z iem  Za­
cho d n ich ".

Ś W IETLIC E  Z A IK S -u  (u l. Śniadeckich 
10). W ystaw a: Pejzaż Z iem  Odzyskanych 
— Jana B ułhaka .

S. A . R. p . (u l. M łodzieży Jugosło­
w iańsk ie j 1/2): W ystawa szkiców  aktu .

Odczyty
O godz. 18 w  K lu b ie  In te lig e n c ji P ra ­

cu jące j (u l. M okotow ska 25) odczyt d r. 
W łodzim ie rza M icha jłow a  p t. „Z  zagad­
n ień  n a u k i o ż y c iu “ . Wstęp w o lny .

Znikali parkany
z f i .  Trzech Krzyży

Plac Trzech K rzyży  zaczął się 
ju ż  pozbywać szpetnych parkanów  
z d w u  stron ograniczających lin ię  
chodn ików . „N a  p ierw szy og ień“  
poszedł pa rkan  ustaw iony przed 
rok iem  przed daw nym  gmachem 
gimn. im . K ró lo w e j Jadw ig i. B u ­
dynek ten, bardzo s iln ie  zniszczo­
ny, został w yrem on tow any ty lk o  
od strony o ficyny, k tó rą  zajęło M in i 
sterstwo O dbudowy, łącząc ją  z są 
siednią siedzibą m in is terstw a. Po 
fro n to w ym  gmachu g im nazjum  zo­
sta ł oczyszczony plac, z którego 
zdjęto ju ż  parkan. Praw dopodob­
n ie  na ty m  placu urządzony zosta 
n ie  p a rk in g  dla samochodów. Już 
w kró tce  zn ikn ie  d ru g i pa rkan  z 
p lacu —  a m ia no w ic ie  ogradzający 
teren budow y gm achu M im. ¡Prze­
m ysłu  i  H and lu,

Prognoza pogodjj
ZNO W U Z M IE N N IE

Zachm urzenie zm ienne z p rze lo t­
n y m i opadami. Tem peratura w  cią 
gu dn ia  około 20 stopni. Słabe, lu b  
um iarkow ane w ia try  z k ie ru n kó w  
zachodnich i  po łudnicwO -zachod. 
n ich.

s i& H c t g
t e a t r  m i n i a t u r y  (M arszałkowska 

69): o godz. ls  „ s tr z a ły  na u l. D łu g ie j“ . 
COM OEDIA (Szwedzka 2): o  godz. 19

„M ężczyzna“ .
t e a t r  STU D IO  (K arow a SI): n ieczyn­

ny.
G U LIW E R  (K ró lew ska 13): o  godz. 12 

(Zygm untow ska 8): „E xp resem  po W ar­
szawie“ . pocz. 17.30 t 19.30.

Sala YM C A (K o n o p n ick ie j 6): o  godz* 
19 ..A n i be, ani me“ .

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K arow a 
31): codziennie (oprócz poniedzia łków ) 
godz. 13 „  Pan Tom  b u du je  dom “  (w y ­
łącznie dla szkół).

K i n a
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „C asablanca", 

pocz. 13. 15, 19, 21. Z w . Zaw . 17.
P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „Gasną­

cy P ło m ie ń ", pocz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30, 
Zw . Zaw . 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „P y g - 
m a lio n “ , pocz. 13, 15, 17, 21. Z w . Zaw . 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 
112): N ow y program  n r. 32.

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „C za rodz ie j­
skie Z ia rn o “  pocz.: 13, 15, 17, 21. Z w . 
Zaw. 19.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „Z e ­
nobia“ . pocz. 15, 17, 21. Z w . Zaw . godz. 19 

TĘ C ZA  (Suzina 4): „U  orogu ta je m n i­
c y ", pocz. 15, 17, 21. D la  Z w . Zaw . 19, 

A K T U A LN O Ś C I N r, a (In żyn ie rska  Z): 
N ow y program  n r. 21.

Imprezy
O godz. 13 i  18.30 w  sa li T e a tru  N ow e­

go (u l. Puław ska 29) e lim in a c je  f in a ło ­
we K on ku rsu  A m a to rsk ich  Zespołów  Te­
a tra lnych .

O godz. 18 P.B .P. „O rb is “  urządza 
6-godzinny w ieczo rny spacer s ta tk iem  po 
W iśle w  czasie tra d y c y jn e j uroczystości 
„w ia n k ó w “ *

Teairy
TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o godz.

19 „O d w e ty " .
TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­

ska 8): dziś n ieczynny.
TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): 

o godz. 19 „R . H. In ż y n ie r" .
TE A TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 

20): o godz.. 19 „P ociąg  W idm o".
PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o gedz. 

19.39 „Ladaczn ica z zasadami"- 
|TEATR NOW Y (Puław ska 39): dziś i 

ju t r o  „K o n k u rs  Zespołów  A m a to rsk ich " 
TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska ls j:  ' 

o godz. 19 „S y n  m a rn o tra w n y "

W  d n iu  24 bm. (czw a rtek) usłyszy-
12.04 Dz. połudn. 12.25 M uzyka  h isz- 

m y  m. in . następujące audyc je : 
pańska. 13.00 Muz. 'operowa. . 13.45 
M uz. poważna z p ły t. 14.30 W spó łp ra ­
ca k u ltu ra ln a  m iędzy P o lską  a B u ł­
g a rią “  —■ pog. 15.30 P o ro zm a w ia jm y  
15.50 Muz. 16.00 Dzień. popołudn.
16.30 N a  sw o jską  nutę. 17.00 M uz. 
S ym f. z p ły t. 17.40 M łoda P o lska  —  
odczyt. 17.50 Z życ ia  te c h n ik i —  od­
czyt. 18.05 Strzeżcie się s łońca —  pog. 
18.10 D la  każdego coś m iłego. 20.00 
D qm  pod O św ięcim iem  —- m on taż  
sz tuk i. 21.30 Dzień, w iecz. 22.00 D a w ­
n a  m uzyka  z p ły t. 22.45 P ro g r. ło k . 
23.00 Ost. w iad . 23.10 M uzyka  tanecz­
na.

W A R S Z A W A  I I .
17.05 M uzyka . 17.30 F ragm . poe tyck i 

T. Różewicza. 17.45 M uzyka  operowa
19.30 C hiopcy ahoy •— opow. 19.15 
Dzień, popol. 20.00 Muz. taneczna. 
2045 M uz. roz r. 21.30 Dzień, w iecz.
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L E K K O A T L E T K I 
CZECHOSŁOW ACJI PRO W ADZĄ  

Z POLSKĄ 29:21 
PRAGA. (Tel. w ł.). W  ramach mę 

skiego tró jm eczu lekkoatletycznego 
Czechosłowacja — W ęgry — Holán 
día odbywa się m iędzypaństwowe 
spotkanie lekkoatle tyczne drużyn 
kobiecych Polska —  Czechosłowa­
cja.

P ierwszego dnia zawodów lekko- 
a t le tk i czeskie us tanow iły  dwa no 
we reko rdy  CSK w  biegu na 80 m 
przez p ło tk i —  Lom ska 12,1. sek. ! 
w  rzucie  ku lą  K om arkova —  12,94 
Z  Polek na jw iększą niespodziankę 
sp raw iła  S inoradzka w ygryw a jąc 
rz u t oszczepem w yn ik ie m  —  38,34
m., co jest je j rekordem  życiowym  

W y n ik i techniczne pierwszego 
dn ia  meczu:

100 m.: 1) S icknerova (CSR) —

W ram ach tró jm eczu W ęgry — 
H o land ia  — Czechosłowacja Záto­
pek przebiegł 5.000 m. w  doskona­
łym  czasie 14:10,4, d ru g im  b y ł Wę­
g ier Szilagy —  14:15. N a jpow ażnie j 
szy p rze c iw n ik  Czecha S lijkh u s  (Ho 
landia) w yco fa ł się po 3,5 km . wsku 
tek  przemęczenia.

K A TO W IC E —BU KAR ESZT 1:1 
K A TO W IC E . (Teł. w ł.). Reprezen 

tacja R u m un ii w  tenisie, k tó ra  ro ­
zegrała m iędzypaństwowy mecz w  
W arszawie, rozpoczęła tu  w  dn iu

12,2, 2) M oderówna (P) — 12,3, 3) wczorajszym , jako  drużyna Buka- 
Bemova (CSR) —  12,8, 4) Hejducka i resztu spotkanie z reprezentacją Ks 
(P) —  13,2 80 m. p ło tk i:  1) Lom  j tow ic. Zaw ody w zb ud z iły  w ie lk ie  
ska (CSR) —  12,1, 2) M itanow a (P) • zainteresowanie wśród publiczności 
— 12,5, 3) Matesova (CSR) — 12,9. , śląskiej.
4) Peskówna (P) — 14,2 sek. Skok W pierw szym  d n iu  rozegrano
w zw yż: 1) Chlum ska (CSR) — 155 
cm., 2) M odrakova (CSR) — 145, 3) 
M itanow a (P) —  135, 4) Peskówna 
(P) —  135. Rzut ku lą : 1) Kom arkova 
(CSR) —  12,94 m., 2) Machackova 
(CSR) —  11,73, 3) F lakowoczówna 
(P) —  11,50, 4) Weissówna (P) — 
11,11. Rzut oszczepem: 1) S inoradz­
ka  (P) 38,34 m., 2) Stachowiczówna 
(P) —- 37,37 m, 3) Ing rova  (CSR) — 
37,36 m., 4) B urianova  (CSR) — 
36,56 m.

dw ie g ry  pojedyńcze panów i  spot 
kan ie  sing la  pań. Jędrzejowska po­
konała Stancescu 13:11 i 7:5. K a ra - 
ru lis  ro zp ra w ił się z N iestro jem  
6:0, 6:4 i  7:5. Spotkanie V iz iru  — 
Kończak przerw ano p rzy  stanie 6:3, 
8:6 dla Rumuna.
K O S Z Y K A R K I I  K O SZYKAR ZE  

POLSCY W  S O FII
S O FIA , 22.6. (Tel. od w ł. korespon 

denta).
Polscy koszykarze i  koszykark i

P A Ń S T W O W A  W Y T W Ó R N I A

LAMP RADIOWYCH
w Dzierżoniowie, ul. R. Żymierskiego Nr. 38

zatrudni od zaraz:
1. KSIĘGOW EGO kosztów w łasnych z gruntow ną znajomoś­

cią  arkusza rozliczeniowego do samodzielnego p ro w a ­
dzenia sekc ji kosztów w łasnych.

2. SAM O DZIELN EG O  KSIĘGOW EGO ze znajomością księ­
gowości spraw bankowych.

3. K IE R O W N IK A  W YDZ. ZA O P A TR ZE N IA  z w ykszta łce­
n iem  technicznym  i  znajomością branży e lektro technicz­
nej.

4. SIŁĘ  PO M O C NICZĄ DO KSIĘG OW O ŚCI ze znajomoś­
cią maszynopisma.

W arun k i p racy do om ówienia. D yrekcja  gotowa jest do ewent. 
japew nien ia m ieszkania. Podania z życiorysem  i  podaniem do­
tychczasowego przebiegu p racy kie row ać do ref. personalnego 
P. W. L . R. K r .  2506-0

h Ł \ ... jfofc vi:-': !

ZA R ZĄ D  M IE JS K I W  Ł O D Z I Z A T R U D N I 
IN Ż Y N IE R Ó W  Z  U P R A W N IE N IA M I B U D O W LA N Y M I.

W arun k i płacy, łącznie z ew. sprawą uzyskania m ieszkania, do 
om ów ienia na m iejscu — Zarząd M ie jsk i —  W ydzia ł Personalny — 
(Łódź, u l. P io trkow ska  N r. 104, pokój N r. 224). K r. 2513-0

ZJEDNOCZENIE F A B R Y K  M A S ZY N  I  SPRZĘTU GÓRNICZEGO  
Bytom, ul. Parkowa 2

ogłasza

przgiang m eo ifm itkzo n y
1. Na w ykonan ie  stanu surowego gmachu socjalnego F a b ry k i Maszyn

„M on tana“  w  K atow icach —  Bogucicach,
2. Na rozbudowę bocznicy ko le jow e j w  P io tro w ic k ie j Fabryce M a ­

szyn w  P io trow icach  Śląskich,
P odk ładk i kosztorysowe za op łatą ad 1) zł. 500, ad 2) zł. 200, oraz 

in fo rm ac je  techniczne otrzym ać można w  W ydzia le B udow lanj-m  D y ­
re k c ji pokój nr. 317 w  godz. od 8-e j do, 15-ej.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem ad 1) „O fe rta  na w y ­
konan ie gmachu socjalnego F a b ryk i Maszyn „M on tana“ , ad 2) oferta  
na rozbudowę bocznicy ko le jow e j w  P io tro w ick ie j Fabryce Maszyn — 
należy składać do sk rzyn k i o fe rtow ej Z jednoczenia F ab ryk  Maszyn 
i  Sprzętu Górniczego w  B y tom iu  p rzy ul. P arkow e j 2 do godz. 10-tej 
dn ia  5 lipca 1948 r.

K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi tego samego dn ia  o godz. 10.15.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone do kasy ZFM iS G  

w  B y tom iu  w ad ium  w  wysokości 1% sumy oferowanej.
O fe rty  bez w ad ium  nie  będą rozpatrywane.
ZFM iSG  w  B y to m iu  zastrzega sobie w o lny  w ybór oferenta, u n ie - - 

w ażnienie częściowe lu b  ca łkow ite  przetargu wyłączenie n iek tó rych  
robót oraz zmniejszenie ilości, bez podania przyczyn i bez odszkodo­
wania. K r. 2500-0

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  Państwow ych Zakładów  K on fekcy jnych  w  Szczecinie 

ogłasza p rze ta rg i nieograniczone:
1. na w ykonanie sieci wodociągowej - przeciwpożarowej w  fabryce

N r. 1 przy  ul. Jag ie llońsk ie j 20/22,
2. na założenie in s ta la c ji p iorunochronow ej w  fabryce N r. 1 i  2

w  Szczecinie oraz N r. 3 w  M yśliborzu.
W szelkie in fo rm acje  i  p o dk ładk i do przetargów  można za opłatą 

otrzym ać w  W ydziale Ogólnym  P. Z. K . u l Jagie llońska 20/22 I  p.
O fe rty  przepisowo zam knięte z napisam i na poszczególne prace 

należy składać do skrzynk i o fe rtow ej w  W ydzia le Ogólnym  do dnia 
30 czerwca 1948 r. godz. 14-ej. O tw arcie  o fe rt nastąpi dn ia  1 lipca 48 r. 
o godz. 9 -te j w  gabinecie D yrekto ra  Adm in is traęyjno-H and low ego. Do 
o fe rty  należy dołączyć w adium  w  wysokości 3% sumy oferowanej.

D yrekc ja  P. Z. K . zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  ofe­
ren ta  bez względu na wysokość oferowanej sumy. unieważnienie nrze- 
fa rgu  bez podania przyczyn i  wypłacenia odszkodowania, d p w ln e g o  
zwiększenia lu b  zm niejszenia robót, względnie podzia łu  robót m iędzy 
oferentów . K r. 2509-1

przebyw ają tu  od p ią tku , t j.  17 
bm. Prócz reprezentantów  P o lsk i są 
także zawodnicy wszystk ich państw, 
b iorących udzia ł t.zn. R um un ii, We 
gier, B u łg a rii, Czechosłowacji, Ju ­
gosław ii, A lb a n ii i  T riestu.

W niedzielę przed po łudniem  na 
P lacu Cara Oswobodziciela odbyła 
się w ie lka  de filada z okaz ji bu łgar 
skiego Św ięta K u ltu ry  F izycznej, 
Po po łudn iu  na S tad ion ie  Junaka 
od godz. 15.30 do 21.00 trw a ły  poka 
zy sportowe, w  k tó rych  wzięło u-

DROBNY PRZEG RYW A  
W  W IM B LE D O N IE

W trzecie j rundzie  g ry  po jedyn­
czej panów tu rn ie ju  tenisowego w 
W im bledoń ie  na jw iększą sensacją 
by ła  porażka czechosłowackiego 
asa Drobnego do W łocha Cucelli 
4:6, 14:16, 6:1, .6:2, 3:6.

Inne  w y n ik i:  A m eryka n in  Parker 
pokonał A n g lik a  Carlsons 6:0, 6:0, 
6:2, A n g lik  M o ttram  — Nielsena 
(Dania) 6:2, 6:4, 6:1, A m erykan in  
M u llo y .— Reda (A ustra lia ) 6:1, 6:4, 
6:4, Asboth (Węgry). —. Hannesa 
(Norwegia)7:5, 6:4, 6:1, Fornsted
(Szwecja) — Robertsa (A ng lia ) 6:2, ; 
6:4, 6:2 oraz Berg Washer — Bee- 
ve ‘go (A ng lia ) 6:1, 6:1, 6:1.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  R A ID  
T A T R Z A Ń S K I

W dnia 9 — 11 lipca br. odbędzie 
dz ia ł oko ło 20 tys. zaw odników  bu ł , się w  Zakopanem M iędzynarodow y 
garskich. Im preza ta w ypadła nad- j T a trzański R a id  M otocyklow y. Raid 
zwyczaj im ponująco. | rrzeg rany  zostanie w  konku renc ji

D rużyny polskie, k tó ry m i op ieku j m iędzynarodow ej z udzia łem  zawo 
je  się absolwent W arszawskiej i dn ikó w  czeskich.
A W F B u łga r S terev są w  dobrym  | Trasa ra id u  wynosi około 140 km  
nastro ju , a P o lk i już  po b iły  swoje ] i przew idziana jest z przewagą ja 
p rzec iw n iczk i e leganckim  w yg lą - jzd y  terenow ej, p rzy  czym w  p ie rw - 
dem. jszym  dn iu  odbędzie się próba zry

Igrzyska w  koszykówce m ęskiej j w u  i ham owania, w  d ru g im  zaś 
i  żeńskiej rozpoczną się z' 2 -dn io - ¡dn iu  próba szybkości górskie j, 
w ym  opóźnieniem  w  środę 23 bm ! Zawody te, zaliczone do rn i- 
Dotychczas z ładnej pogody rozegra strzostw  P o lsk i k lasy  I  w  katego- 
no ty lk o  dwa spotkania, w  k tó rych  r i i  tu rys tyczne j, o rgan izu je  Polski 
Jugosław ia pokonała B u łga rię  28:20 K lu b  M o tocyk low y z W arszawy 
(11:15), W ęgry 36:15 (15:8). D rużyny .wspóln ie z Tatrzańskim  K lubem  M o 
polskie rozegrają swe pierwsze ib cyk low ym  z Zakopanego.

Tania, w ie lo k ro tn ie  trw a lsza od 
skóry — oryg ina lna

GUMA 
NDYjSKA

trvv. „S ło n in a ^  na podeszwy 
Do nabycia w  Domu Tow arow ym

I B-cia Jnhłkowscy
1V-wa B racka 25. K r  2508-0

»MAGAZYN
TYGODU I OWY «

N r. 10 zaw iera:
BARW NE M O N TAŻE : ze Świętą 

M orza, z K ry n ic y  oraz fo to ­
grafie  reprezentacy jnych  p i ł ­
karzy.

M ELC H IO R  W AŃ K O W IC Z: „P  a-
t r  o 1“  (fragm ent z w a lk i o 
M onte Cassino).

H U M O R ESKI: „W nuczka D z iew icy  
O rleańsk ie j“ , „J a k  mą m iłą  do 
kościoła w iodą“ .

O P O W IAD A N I A: „N a jw ię k s i łgarze 
św iata“ , „O  pierw szych kopa l­
niach węgla“ .

Szachy. H um or. R ozryw ki.

spotkania z zespołami R um un ii.

SKŁAD W ARSZAW Y NA  M ECZ  
Z P O ZN A N IE M

W d n iu  29 bm. rozegrany zostanie 
w  W arszawie mecz p iłk a rs k i o p u ­
char śp. K a łuży  m iędzy reprezenta­
c jam i W arszawy i  Poznania.

K a p ita n  sportow y W OZPN ustali) 
już  następujący skład reprezentacji 
stolicy:

S krom ny (Borucz) — Serafin. 
M aruszkiew icz I  (P ruski) —  Szczu­
rek, Waśko, W iśn iew sk i (M ilcza­
nowski) —  M ordarsk i, Szymański. 
Hauton, Górski, C ygan ik  (Olszew­
ski i  B orow ieck i.

W  K IL K U  W IERSZACH
Kram er mistrzem zawodowym 

USA. W m istrzostwach zawodowych 
ten is is tów  w  F óresth ills  K ram e r zwy 
c ięży ł w  fin a le  Riggsa 14:12, 6:2, 3:6, 
6:3. D ru g i ty tu ł m is trzow sk i zdobył 
K ram er w  grze podw ójne j wespół z 
Segura b ijać  parę Riggs —  Budec 
4:6. 5:7, 6:4. 7:5, 8;6.

Rekord św iata na 30 km. F iń sk i 
długodystansow iec H ietąnen usta­
n o w ił now y reko rd  św iata w  biegu 
na 30 km . w  czasie 1 godz. 40 m in. 
46 sek. Poprzedni reko rd  rów nież na 
leżał do H ielanena i  b y ł gorszy o 3.6 
sek. c d  obecnego.

U P R Z E J M O Ś Ć
dla obcych

nieuprze jm ość dla swoich 
panoszą się w  naszych domach

»Mnda i Życie Praktyczne«
N r .18-ty. K  9139-1

Czytajcie „P R O B LE M Y ”  
M m m m m m

Ogłoszenie przetargowe
D yrekc ja  O kręgowa Dróg W odnych w  Poznaniu, u l. M ick iew icza 

N r. 29 ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony pisem ny na • w ykonan ie  bu­
d o w li regu lacy jnych  na rzece W arcie w  Państwow ym  Zarządzie W od­
nym  w  K on in ie  o ogólnej ilośc i robót:

83.600 ma robó t ziem nych 
21,330 mo faszynady 
5.400 m b p ło tk ó w  faszynowych 
1.100 m 2 oibitki faszynowej 
2.600 m 2 b rukow an ia  na tam ach 
1.750 m3 narzutów  z kam ien ia
4.000 m 2 brzegosłonów m ateracowych zatapianych.

W ym ien ione rob o ty  są do w ykonan ia  na czterech placach budowy. 
O fe rtą  można objąć jeden lu b  w ięcej p laców  budowy.

Dostawa m ateria łów  budow lanych om ówiona jest w  w arunkach 
przetargowych, k tó re  w raz z in n y m i podk ładkam i prze ta rgow ym i są do 
nabycia  w  cenie 400 zł w  D yrekc ji.

O fe rty  z napisem: „O fe rta  na w ykonan ie  robót regu lacyjnych rze­
ka W arta km  . . .  “  należy składać w  D y re kc ji do dn ia  7 lipca 1948 r. 
godz. 10-ta.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  o godz. 10.30.
D yrekc ja  zastrzega sobie praw o:
a) un iew ażn ien ia  przetargu bez podania powodów,
b) swobodnego w yboru  oferenta przyczym  pierwszeństwo p rzys łu ­

giwać będzie o fe ru jącym  częściowo dostawę m a te ria łó w  faszy­
nowych,

c) oddanie do w ykonania części robót.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone w adium . K r. 2514-1

R Ó Ż N E

Proszki do spawania cementowa­
nia hu rto w o  deta liczn ie  dostarcza 
Inż. Szklarzewicz, Warszawa, Ja­
gie llońska 12, Katow ice, K ra k o w ­
ska 1. K r .  2475-0

P R Z E T A R G
Zjednoczenie fa b ry k  cementu R. P. O ddzia ł Gdański w  Sopocie, ul. 

W ojska Polskiego N r. 15, ogłasza przetarg o fe rtow y na sprzedaż samo­
chodu m a rk i „F ia t 1100“ .

Samochód można oglądać codziennie od godz. 9— 10 rano w  O d­
dzia le  Zjednoczenia F ab ryk  Cementu R. P,, Sopot, ul. W ojska Polskiego 
N r. 15.

O fe rty  składać należy w  biurze naszym w  Sopocie do dn ia 3 lipca 
1948 roku , godz. 10 rano w  kopertach bezfirm ow ych zalakowanych 
z napisem: „K upno  samochodu F ia t 1100“ .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dnia 3 lipca 1948 r. o godz. 10.30.
W adium  w  wysokości 5% oferowanej ’ sumy należy złożyć w  kasie 

b iu ra  naszego w  Sopocie.
Zastrzegamy sobie prawo un ieważn ienia przetargu bez podania m o­

tyw ów . K r. 2511-1

Ogłoszenie o przetargu
Ubezpieczalnia Społeczna w  Ż yra rdow ie  ogłasza przetarg n ieogra­

n iczony ną w ykonan ie : ..
1) in s ta la c ji centralnego ogrzewania,
2) urządzeń w odociągow o-kanalizacyjnych i c iepłe j wody.
O fe rty  należy składać do dnia 8. V II.  1948 do godz. 12 w  Sekreta­

riac ie  Ubezpieczaln i Społecznej w  Ż yrardow ie , ul. H u lk i Laskow skie­
go 3.

B liższych in fo rm a c ji udzie la S ekre ta ria t Ubezpieczalni, gdzie też 
mogą oferenci otrzym ać za zw rotem  kosztów w a ru n k i przetargowe w y ­
konan ia  robót, ślepe kosztorysy, p lany rysu n k i.
K r. 2512-1 Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej w Żyrardowie

CENTRALA ZA O P A TR ZE N IA  M ATERIAŁO W EG O  
PRZEM YSŁU ELEKTRO TEC HNICZNEG O  

w Warszawie, Al. Stalina 47
podaje do wiadomości,; że w  N r. 56 „M o n ito ra  Polskiego.“  z dnia 18. V I. 
1948 r. zamieszczone zostało ogłoszenie o przetargu na dostawę narzędzi 
pożarniczych, k tó ry  odbędzie się 3 lipca rb.

T e rm in  składania o fe rt do dn ia 3 lipca 1948 r. do godz. 11-tej. 
Szczegóły w  „M on ito rze“ . K r. 2515-1

R Z E C Z P O S P O L IT A  
1 D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y

R E D A K C J A : W arszaw a, ul. M arsza ł­
kow ska  3/5. T e le fony : 87-682, red. go- 
spodarcze j:88-717. S ekretarz R e d a kc ji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A ;: W arszaw a. D a ­
szyńskiego 16, te l. 87-112. A d m in i­
s tra c ja  czynna w  godz. od 9 — 1°’ 

w  sobotę od godz. 9 — 12. 
W Y D A W C A : Spółdz ie ln ia  W y d a w n i­
cza „C z y te ln ik “ , W arszaw a, ul. D a ­

szyńskiego 14. ____ _

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń
D robne: 30 zł. za wyra.z, poszukiw a­

n ie  p racy 15 zł. za w yraz, m in im u m  
10 slow, m ax im u m  40. T łu s ty  d ru k  
100% drożej. Ogłosz. w ym ia ro w e : (za. 
1 m m . szer. 1 s z p a lty ) : za tekstem  
do 70 m m . zł. 60; 71 -120  m m . zł. 80. 
121—200 m m . zł. 100; 201—300 m m . zł. 
130; ponad 300 m m . zł. 180; tekstow e 
do 70 m m . zł. 100; 71—120 m m . zł. 140. 
121-200 m m . zł. 175; 201—300 m m . zł- 
225; ponad 300 m m. zł. 300; m iejsce 
zastrzeżone 50% d roże j; n e k ro lo g i; 
do 70 m m. zł. 60; 71—120 m m . zł. 70, 
121—200 m m . zł. 120; 201—300 m m . zł. 
150; ponad 300 m m. zł. 200. B ilanse 
i  u k ła d  tabe la ryczny  o 100% drożej. 
W  num erach  n iedz ie lnych  i  św ią tecz­
nych  30% dop ła ty . Za te rm in o w y  

-d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  od­
pow iada. Należność za ogłoszenia na­
leży k ie row ać  przez P.K .O. na kon to  
N r. 1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.__________

A D R E S Y :
A d m in is tra c ja  g łów na : W arszaw a, u f  
Daszyńskiego 16_, te ł. 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te l.  8o7-»a 
1-887-708. O ddzia ły  w  k r a ju : S I a s  K- 
B y tom , S te lm acha 16, te l. 531-93, 50-7» 
t-2 K a to w ice , 3 M a ja  12, te l. 309-74 
Wrocław-, K ru p n ic z a  13, te l. 68 — Ł o d z  
P io trk o w s k a  96. R e d a kc ja  261-0»- 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33. — W y  
b r  z e ż e : G dynia, M śc iw o ja  9, tei- 
222-07. — Sopot; PI. A rm ii C ze rw o n e j 
74, te l. 513-67. — Szczecin, P I. H o łd u  
P rusk iego  8. — B y d g o s z c z ,  M- 
F ocha 6 .— K r a k ó w ,  W ie lo p o le  l .  
te l. 545-60.— L u b l i n ,  3 M a ja  4, 
te l. 25-88. — P o z n a ń ,  M arsz. F o ­

cha  14, te l. 62-31. _
P R E N U M E R A T A :

M iesięcznie pocztą na  p ro w in c ję  zł- 
135. — z odb iorem  na m ie jscu  zł. lzu, 
z odn iesieniem  do dom u zł. 170. Za­
m ów ien ia  p rz y jm u ją : D z ia ł P re n u ­
m e ra ty  „C z y te ln ik “ , Daszyńskiego i °  
i  oddzia ły. W p łacać na kon to  
1-4692 „R zeczpospo lita  i  D z ie n n ik  Go 
spodarczy“  zaznaczając na odw rocie  
b la n k ie tu  dok ła d ny  adres. .W ysyłkę  
rozpoczyna się z dn iem  1-go lub  lb-R“  
każdego m iesiąca. P re n u m e ra ta  za­
g ran iczna  w ynos i zł. 120.— plus zn 
180.— koszta  p rze sy łk i (wg. obowia

żu jące j ta ry fy  pocztow ej)_____
O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — y 6*1'  
t ra la  w  W arszaw ie, ul. D a s z y ń s k ie ?  
16, I  p „ te l. 857-993 i 887-08. oddziały 
m ie jsk ie : M a rsza łkow ska  3/5 Poznań­
ska. 38, P raga, ul. T a rgow a  67 (k«1? 
ga rn ie  Jeżewskiego). K s ięga rn ię  J 'J  
te ln ik “  u l. N ow y Ś w ia t 47. ul. M a r­
sza łkow ska 62, u l. P u ław ska  49, ks{9 
g a rn ia  „W o lność“  u l, M a rs z a łk o w s k a  
95; w  K r a j u :  w s z y s tk ie  oddziały 

„C zyte ln ik a “  i  B iu ro  Ogłoszeń. __

B-52979 _


